
Jedni chcą 
odwołania dyrektora 
poznańskiego zoo, 
a drudzy stoją za nim 
murem str. 5

Czy 16-letnia 
Chinka Tianyao 
Lyu wygra Konkurs 
Chopinowski 
w Warszawie str. 2

Dawna 
przempownia 
ścieków Aquanetu 
w Poznaniu idzie 
pod młotek str. 3FO
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 TRZEBA LICZYĆ SIĘ Z UTRUDNIENIAMIDUŻE REMONTY W POZNANIU 

Od 3 listopada tego roku poznaniacy 
muszą liczyć się z poważnymi utrud-
nieniami komunikacyjnymi w związku 
z dwoma dużymi remontami – przebu-
dową mostu Chrobrego, która ma po-
trwać aż 3 lata i budową trasy tramwajo-
wej na ulicy Ratajczaka, w wyniku któ-
rej tramwaje i samochody nie będą mo-
gły kursować przez skrzyżowanie ulic 
Matyi, Wierzbięcice i Królowej Jadwigi. 
Prace na ulicy Ratajczaka mają potrwać 
około 600 dni.  Będzie to ogromny pro-
blem dla mieszkańców Poznania. 

Dlaczego remonty ruszają w tym sa-
mym czasie? Jak tłumaczy Maja Chło-
pocka z Poznańskich Inwestycji Miej-
skich, oba remonty wypadły w tym sa-
mym czasie, ponieważ na początku 
roku pojawiło się dofinansowanie 
na budowę trasy tramwajowej, a re-
mont mostu Chrobrego był konieczny 
ze względu na stan techniczny. 

Realizacja etapu drugiego, na od-
cinku od ul. Św. Marcin do ul. Królowej 
Jadwigi wraz ze skrzyżowaniem z uli-
cami Matyi i Wierzbięcice, na początku 
tego roku zyskała dofinansowanie 
w kwocie 100 mln zł ze środków unij-
nych w ramach Programu Fundusze 
Europejskie na Infrastrukturę, Klimat, 
Środowisko 2021-2027 - tłumaczy. 

Stowarzyszenie Plac Wolności 
od dłuższego czasu jednak krytykuje 
nieefektywność w realizacji projektu 
budowy tramwaju Ratajczaka.

Marta Jarmuszczak
marta.jarmuszczak@polskapress.pl

Czy czeka nas paraliż 
komunikacyjny?
Przebudowa mostu Chrobrego 
i budowa trasy tramwajowej na uli-
cy Ratajczaka. Te dwa duże remon-
ty ruszają jednocześnie już w listo-
padzie. Poznaniaacy muszą liczyć 
się z utrudnieniami.

Zbliża się remont mostu 
Chrobrego. Będzie to kolejny 
trudny czas dla mieszkańców
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a Warta śrubuje zwycięską serię w II llidze, a Polonia jest liderem w III lidze str. 15 
a Koszykarki Enei AZS Politechniki Poznań wciąż bez porażki w ekstraklasie str. 20 
a Wielkie święto siatkówki podczas Agrobex Memoriału Arkadiusza Gołasia str. 20  dziś
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PIŁKA NOŻNA 

Lech nie odczarował Bułgarskiej 
w meczu z Pogonią.  Przy 40 tys. widzów 
Kolejorz zremisował w hicie kolejki 2:2 str. 13
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Jak to się stało, że Tianyao 
trafiła do Poznania? 
Stało się to za sprawą pani pro-
fesor Katarzyny Popowej-Zy-
droń, która od roku pracuje 
w naszej uczelni. Poznała Tia-
nyao w Chinach, na kursach 
mistrzowskich, które prowa-
dziła. Wtedy mała Marysia, bo 
tak nazywamy Tianyao ze 
względu na wiek, pomyślała, 
że chciałaby wystartować 
w Konkursie Chopinowskim. 
Pani profesor powiedziała jej, 
że jeśli będzie gotowa, to chęt-
nie ją do tego konkursu przy-
gotuje. I tak Tianyao pojawiła 
się w murach naszej uczelni 
w październiku zeszłego roku.  
 
Tianyao jest jednak bardzo 
młoda. Młodsza niż polscy 
studenci. 
Kształcimy też studentów 
chińskich. Prowadzimy coś 
takiego jak kurs przygoto-
wawczy do studiów. Ona 
w zasadzie nie jest studentką 
w sensie formalnym, nato-
miast kształci się w naszej 
uczelni na takich samych pra-
wach i zasadach jak stu-
dentka. Unikamy jednak tego 

sformułowania ze względu 
na pewne prawne zawiłości.  
 
Jaką osobą jest Tianyao? 
Jest przede wszystkim bardzo 
miłą, skromną i czarującą małą 
osóbką, którą wszyscy na-
prawdę tutaj uwielbiamy - do-
słownie od portierów, ochro-
niarzy, poprzez profesorów, 
a skończywszy na kolegium 
rektorskim. Zresztą ona też nie 
raz podkreślała, że doskonale 
się u nas czuje ze względu 
na wspaniałą atmosferę, która 
panuje nie tylko w Katedrze 
Fortepianu, ale w ogóle szerzej 
w Akademii Muzycznej w Po-
znaniu. I to skłoniło ją, żeby 
po prostu tutaj zostać. 

Czy poznańska Katedra Forte-
pianu jest szczególnym punk-
tem na edukacyjnej mapie Pol-
ski? 
Jest to niewątpliwie szkoła 
z wielkimi tradycjami. Oczywi-
ście różnie to wypadało 
na przestrzeni dziejów, ale my-
ślę, że warto wspomnieć tych 
wcześniejszych wielkich mi-
strzów, takich jak pani profesor 
Gertruda Konatkowska, która 
uczyła z kolei mojego profe-
sora, czyli profesora Walde-
mara Andrzejewskiego, ale 
także warto wspomnieć o panu 
profesorze Tatarskim. To są 
osoby, które wykształciły mnó-
stwo fenomenalnych absol-
wentów szkoły pianistycznej 

i staramy się to kontynuować 
na najwyższym możliwym po-
ziomie.  
 
Jak Akademia Muzyczna zare-
agowała na wieść o zakwalifi-
kowaniu pianistki do finału? 
Wszyscy ogromnie się cie-
szymy. Staramy się chwalić 
w internecie i opowiadać o tym. 
Ja myślę, że pojawiają się 
pewne głosy, że ona jest jeszcze 
osobą bardzo młodą i być może 
to troszeczkę za wcześnie dla 
niej. Natomiast ja się muszę 
przyznać, że absolutnie się 
z tym nie zgadzam, dlatego 
konkursy, te na najwyższym 
światowym poziomie, są 
po to, żeby odkrywać talenty. 

Marta Jarmuszczak
marta.jarmuszczak@polskapress.pl

Tianyao Lyu z poznańskiej 
Akademii Muzycznej zakwali-
fikowała się do finału Konkur-
su Chopinowskiego. O jej suk-
cesie rozmawiamy z kierow-
nikiem Katedry Fortepianu, 
Jackiem Kortusem.

16-letnia Chinka z Poznania rewelacją 
i finalistką Konkursu Chopinowskiego

„Jest miłą, skromną i czarującą osóbką” – mówi o Tianyao Lyu Jacek Kortus, 
kierownik Katedry Fortepianu w Akademii Muzycznej w Poznaniu
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Na Orliku SP 34 na os. Śmiałego 
w piątek zorganizowano Tur-
niej Piątkowskich Szkół Podsta-
wowych o Puchar Prezesa PSM. 
Z kompletem punktów wygrała 
SP 67, wyprzedzając SP 35, SP 
15, SP 34 i SP 17. Najlepszym 
strzelcem został Natan Mali-
nowski, MVP – Kacper Pawłow-
ski (obaj SP 67), a bramkarzem – 
Krzysztof Poprawa (SP 34). Na-
grody i puchary wręczali Zofia 
Baniewska, dyrektor SP 34 oraz 
Magdalena Gdula, Maciej Kula, 
Kacper Kula i Lech Kuźmiński 
z PSM. Organizatorem imprezy 
z 24-letnią tradycją był Krzysz-
tof Rex, a wsparcia udzieliła jej 
firma Gols Plus. PAT

SP 67 WYGRAŁA TURNIEJ SZKÓŁ PIĄTKOWSKICH O PUCHAR PREZESA PSM
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Pogoda w regionie

W piątek pogoda będzie podobna, choć na niebie pojawi się więcej chmur

Barometr 
1012 hPa 

Wiatr  
21 km/godz. 

Biomet  
niekorzystny

Poznań

Dzień

13°C 6°C 
Noc

Kalisz

Dzień Noc
6°C 13°C 

Leszno

Dzień Noc
7°C 13°C 

Piła

Dzień Noc
5°C 12°C 

Widziałeś/łaś coś ciekawego? Chcesz tym się z nami podzielić? Zadzwoń do redaktora dyżurnego 
w wybranym mieście lub wyślij e-mail na wydawca@glos.com 
 
Poznań: Chrystian Ufa – 61 860 60 82 
Piła: Martin Nowak – 797 607 926 
Kalisz: Mariusz Kurzajczyk – 502 499 351 
Leszno:Dariusz Staniszewski – 601 505 094

REDAKTORZY DYŻURNI

Radosław 
Patroniak 

SEGREGACJA, CZYLI 
SZCZURY SIĘ CIESZĄ

P aździernik to w Poznaniu nie miesiąc oszczędzania, tylko 
deratyzacji, a więc odszczurzania miasta. Zarządził je pre-
zydent Jacek Jaśkowiak, bo stolica Wielkopolski walczy 
z plagą tych niekochanych przez nas gryzoni, zwłaszcza 

w centrum stolicy Wielkopolski i w okolicach starego zoo. Od jakie-
goś czasu problem narasta także w dzielnicach mieszkaniowych, 
gdzie wspólne śmietniki stały się wylęgarnią szczurów i to na życze-
nie tych, którzy odpowiadają za segregację odpadów w całym kraju, 
a właściwie w Unii Europejskiej. Od kilku lat Bruksela zmusza nas 
bowiem do segregacji śmieci, w tym do wydzielania resztek jedze-
nia i wyrzucania ich do pojemnika na bioodpady. Taki pojemnik stoi 
w każdym osiedlowym śmietniku i jest swego rodzaju jadłodajnią 
dla szczurów. Nie jest bowiem opróżniany codziennie, jest za to ide-
alnym miejscem do odwiedzania przez gryzonie. Te ostatnie nie 
muszą więc już szukać pożywienia, tylko trafiają do brązowego ku-
bła i mają radochę, że ludzie nie zmuszają ich do nadmiernego wy-
siłku... 

Deratyzacja jest  potrzebna, ale  należy żałować, że dzięki niej 
zwalczamy skutki, a nie przyczyny. W dodatku na moim osiedlu 
(jak się okazuje nie tylko na moim) w ostatnich latach zdecydo-
wanie ubyło największych wrogów szczurów, czyli dzikich ko-
tów. Dlaczego tak się dzieje nie wiem, ale to też z pewnością je-
den z ważnych czynników pozwalających na rozprzestrzenianie 
się szkodników. W innych krajach, takich jak Turcja, Grecja czy 
Rumunia nie przejmują się kastracją kotów i mają ich pod dostat-
kiem. Może więc należy pomyśleć o ich „wypożyczeniu” i prze-
wiezieniu do Polski. Jak będziemy tylko patrzeć na urzędników 
z Brukseli, to szczury będą miały jeszcze większą radochę. 

Jutro w naszej gazecie 
Strefa Biznesu

a Czy warto inwestować w złoto?  
a Dlaczego skończyły się dobre czasy 
w górnictwie? a Chiny z licencjami 
na eksport surowców krytycznych

AUTOPROMOCJA 0010990394

eprasa.pl a062540084
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Dawna przepompownia ście-
ków w Poznaniu to przykład 
architektury przemysłowej 
z początku XX wieku (budowa 
w latach 1907-1909, eksploata-
cja do 2016 r.). Kompleks two-
rzą trzy zespolone hale oraz 
budynek biurowy, o ceglanej 
elewacji i charakterystycz-
nych, podłużnych oknach. Po-
wierzchnia użytkowa to 
około 2000 m kw , a działka 
obejmuje ok. 3300 m kw 

Decyzję o sprzedaży uza-
sadnia prezes Aquanet S.A., 
Paweł Chudziński. 

– Mamy nowy obiekt, który 
spełnia dokładnie tę funkcję, 
którą spełniała ta przepom-
pownia. Ten obiekt jest nam 
niepotrzebny. Chcemy, aby za-
gospodarował go ktoś, kto bę-
dzie się na tym znał, wiedział, 
co można zrobić z tym obiek-
tem. Mamy nadzieję, że będzie 
służył mieszkańcom, nie tylko 
Poznania. Żal nam trochę, ale 
lepiej go sprzedać i niech on 
będzie w dobrym stanie, za-
miast cieszyć się z budynku, 
który się starzeje, w którego 
nie będziemy inwestować pie-
niędzy – mówi. 

Prezes podkreśla również 
reżim konserwatorski. 

– Budynek podlega ochro-
nie konserwatorskiej, jakiekol-
wiek zmiany w tym budynku 
wymagają zgody konserwa-
tora. Szkielet jest stary, ale wy-
posażenie - pompy czy ruro-
ciągi – jest relatywnie nowe 
i nie podlega konserwatorowi 
– wskazuje. 

Jak dodaje, wcześniej ana-
lizowano wariant dzierżawy. 

– Przez kilka lat próbowali-
śmy poszukać najemcy długo-
terminowego, natomiast z na-
szych rozeznań wynikało, że 
nawet jeśli okres dzierżawy 
był stosunkowo długi, to i tak 
napotykał trochę na opór po-
tencjalnych przyszłych najem-

ców, którzy nie chcieli inwe-
stować w budynek dużych 
pieniędzy, które trzeba by wło-
żyć, żeby go dostosować. 
Po kilku takich próbach podję-
liśmy decyzję o sprzedaży 
obiektu –zaznacza prezes Chu-
dziński. 

Anna Berdychowska, kie-
rowniczka Działu Terenowo-
Prawnego Aquanet S.A., wska-
zuje wprost na przeznaczenie 
terenu. 

– Co prawda nie mamy 
miejscowego planu - jest on 
w opracowaniu - natomiast 
docelowe przeznaczenie to nie 
jest budownictwo mieszkalne, 
ale usługi –mówi. 

Jak podkreśla, w ostatnich 
latach zainteresowanie obiek-

tem zgłaszały podmioty z róż-
nych branż. 

– Były to osoby z różnych 
branż, np. kultury, sztuki, 
sportu – wskazuje. 

Sprzedaż dawnej przepom-
powni ścieków odbędzie się 
w trybie przetargu ustnego, 
nieograniczonego. 

– Cena wywoławcza wy-
nosi 13,5 mln złotych brutto. 
Do 3 listopada oczekujemy 
na wpłaty wadium - 500 tys. 
złotych i na przedłożenie wy-
maganych dokumentów. Prze-
targ odbędzie się 6 listopada – 
informuje Anna Berdychow-
ska. 

Dodaje, że cena będzie je-
dynym kryterium podczas li-
cytacji.

Justyna Piasecka-Gabryel
justyna.piasecka-gabryel@polskapress.pl

Dawna przepompownia ście-
ków przy ul. Garbary 120 
w Poznaniu trafi pod młotek. 
Aquanet ogłosił przetarg 
na sprzedaż nieruchomości 
z ceną wywoławczą ponad 
13,5 mln złotych.

Dawna przepompownia 
ścieków idzie pod młotek

Funkcjonariusze z Wydziału Pre-
wencji i Profilaktyki Społecznej 
podczas wieczornego patrolu za-
uważyli mężczyznę pijącego al-
kohol pod jednym ze sklepów. 

W pewnym momencie mężczy-
zna rzucił butelką, którą trzymał 
w dłoni. Butelka uderzyła w wy-
świetlacz bankomatu, który znaj-
dował się w pobliżu. Szklany 
ekran został całkowicie znisz-
czony. 

– Policjanci podjęli inter-
wencję. W jej trakcie mężczy-
zna nie podporządkował się 
wydawanym poleceniom, sta-
wał się coraz bardziej agre-
sywny, używał słów wulgar-
nych i obraźliwych wobec inter-
weniujących funkcjonariuszy. 

Na wszelkie możliwe sposoby 
próbował utrudnić przeprowa-
dzenie interwencji – relacjonuje 
podkom. Anna Jaworska-Woj-
nicz, rzeczniczka prasowa Ko-
mendy Miejskiej Policji w Kali-
szu. 

Ze względu na agresywne 
i niebezpieczne zachowanie, 
mężczyzna został obezwład-
niony i zatrzymany. Okazało 
się, że to 32-letni mieszkaniec 
Kalisza. W chwili zatrzymania 
miał blisko dwa promile alko-
holu w organizmie.   

Mężczyzna został przewie-
ziony do Komendy Miejskiej 
Policji w Kaliszu, gdzie został 
osadzony w pomieszczeniach 
dla osób zatrzymanych. 

– Na podstawie zgromadzo-
nego w tej sprawie materiału 
dowodowego 32-latek usłyszał 
zarzuty. Odpowie za znieważe-
nie funkcjonariuszy publicz-
nych oraz uszkodzenie banko-
matu. Za popełnione przestęp-
stwa podejrzanemu grozi kara 
nawet trzech lat pozbawienia 
wolności – dodaje policjantka.

Opr. Andrzej Kurzyński
andrzej.kurzynski@polskapress.pl

Do trzech lat więzienia grozi 
32-latkowi zatrzymanemu 
przez kaliskich. Mężczyzna 
uszkodził bankomat i znie-
ważył interweniujących 
funkcjonariuszy.

32-latek z Kalisza pod wpływem alkoholu 
uszkodził bankomat i ubliżał policjantom

Aquanet sprzedaje zabytkowy budynek dawnej przepompowni ścieków w Poznaniu
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Do policji w Gnieźnie zgłosiła 
się kobieta, która poinformo-
wała, że została oszukana 
przez mężczyznę poznanego 
na popularnym portalu spo-
łecznościowym. W rozmowie 
przedstawiał się jako znany ar-
tysta – Shane z zespołu We-
stlife, popularnego w latach 90. 
i 00. Zyskał jej zaufanie i prze-
konał, że wyśle jej paczkę z bi-
żuterią. Kobieta miała jedynie 
pokryć koszty cła i transportu. 

Kiedy poinformowała, że 
nie dysponuje odpowiednią 

sumą, mężczyzna doradził jej, 
aby wzięła kredyt w banku. 
Niestety, kobieta uwierzyła 
w jego zapewnienia i wykonała 
dwa przelewy na wskazane 
konto, przekazując łącznie po-
nad 15 500 złotych. 

Po czasie pokrzywdzona 
nabrała podejrzeń, że mogła 
paść ofiarą oszustwa. Pracow-
nicy banku potwierdzili jej 
przypuszczenia. Sprawą zaj-
mują się funkcjonariusze z Wy-
działu do Walki z Przestępczo-
ścią Gospodarczą. (HKB)

Uwierzyła, że pisze z gwiazdą 
boysbandu. Straciła 15 tys. zł

POZNAŃ

W sobotę po godz. 14 doszło 
do śmiertelnego wypadku 
w Poznaniu. 

– Zderzyły się dwa auta oso-
bowe: skoda i audi. Pogotowie 
jest na miejscu. Udzielana jest 
pomoc pasażerce skody – in-
formował mł. insp. Andrzej 
Borowiak, rzecznik prasowy 
wielkopolskiej policji. 

Niestety, 75-letniej kobiety 
nie udało się uratować. 

– Kierująca skodą nie za-
trzymała się na znaku STOP 
i nie ustąpiła pierwszeństwa 
skręcającemu w lewo kierują-
cemu audi. W tym momencie 
doszło do wypadku – relacjo-
nowali policjanci. 
(SZKI)

Śmiertelny wypadek. Nie żyje 
75-letnia kobieta

POZNAŃ

W nocy z soboty na niedzielę doszło w do tragicznego wy-
padku na ulicy Grunwaldzkiej. Zgłoszenie dotarło do wielko-
polskich strażaków o godz. 3.44. 

– Doszło do wypadku samochodu na ulicy Grunwaldzkiej. 
W wyniku zdarzenia kobieta zmarła, a mężczyzna został 
ranny – informował dyżurny wielkopolskiej straży pożarnej. 

Więcej informacji przekazał nam asp. Łukasz Kędziora z ze-
społu prasowego wielkopolskiej policji. Do wypadku doszło 
w okolicy ronda Jana Nowaka-Jeziorańskiego. Fiat seicento 
z powodu nadmiernej prędkości wypadł z drogi i uderzył 
w słup. Na razie nie wiadomo, kto kierował samochodem. 

– Zginęła 35-letnia kobieta, a 31-latek został ranny i trafił 
do szpitala. Od mężczyzny wyczuwalna była woń alkoholu. 
Nie przyznaje się do kierowania pojazdem, będziemy wyja-
śniać okoliczności zdarzenia, bo nie są one jednoznaczne – do-
dał Kędziora. (MW)

Auto uderzyło w słup. Zginęła 
jedna osoba. Kto kierował?

nasz 
REGION
redakcja@glos.com

Porsche rozbite w centrum Poznania. W sobotę około godzi-
ny 6 doszło do wypadku z udziałem różowego porsche. Sa-
mochód jadący przez rondo Kaponiera w kierunku ulicy Puła-
skiego wypadł z drogi. Na miejscu zdarzenia interweniowała 
policja i pomoc drogowa. Akcja strażaków nie okazała się ko-
nieczna, nie pojawiły się też informacje o osobach rannych. 
Na rondzie przez dłuższy czas występowały utrudnienia. (MW)
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Wczoraj przed g. 13 na wyso-
kości Święciechowej na trasie 
S5 zderzyły się bus z samo-
chodem osobowym. Na miej-
scu pracowała straż pożarna 
i pogotowie ratunkowe. Wy-
stępowały utrudnienia. (AN)

Wypadek na S5
POWIAT LESZCZYŃSKI
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Informacja o wyposażeniu po-
jazdu w biletomat znajduje się 
na drzwiach wejściowych 
do pociągu. Można w nich ku-
pić nie tylko bilety na daną 
trasę, ale też bilety na zapas 
oraz bilety sieciowe, czy wiel-
kopolski bus-tramwaj-kolej. 
System sam podpowiada do-
stępne oferty. 

Docelowo urządzenia będą 
sprzedawały bilety także in-
nych przewoźników kolejo-
wych. Dzięki temu w urządze-
niach będzie można przykła-
dowo kupić bilet na pociąg PKP 
Intercity jeszcze zanim opu-
ścimy pociąg Polregio. 

Instalacja urządzeń koszto-
wała około 2 mln zł. Pieniądze 
„wyłożył” samorząd woje-
wództwa wielkopolskiego, 

a Polregio będzie je rozliczać 
w ramach rekompensaty 
otrzymywanej od organizatora 
przewozów. Urządzenia te nie 
przyjmują gotówki ze względu 
na wyższą awaryjność tego 
typu urządzeń oraz wyższe 
koszty obsługi. 

Urządzenia zainstalowano 
przede wszystkim w pociągach 

elektrycznych przewoźnika. 
Wyjątek stanowią szynobusy 
obsługujące połączenia na pół-
nocy Wielkopolski oraz składy 
wagonowe obsługujące pociąg 
„Kamieńczyk” do Wrocławia. 
W pierwszym przypadku szy-
nobusy zostaną wyposażone 
w urządzenia po przeprowa-
dzeniu naprawy głównej. 

Z kolei składy wagonowe 
za kilka lat zostaną wycofane 
z użytku. Ponadto urządzeń, 
w których można kupić bilety 
nie spotkamy w pociągach 
Polregio obsługiwanych przez 
pozostałe zakłady przewoź-
nika, między innymi na trasach 
do Szczecina, czy Kołobrzegu. 
Ale z dobrych wiadomości, 

chcą one pójść w ślady Wielko-
polski i także zainstalować tego 
typu urządzenia w pociągach. 

Podczas rozmowy z nami 
dyrektor wielkopolskiego za-
kładu Polregio, Waldemar 
Bachmatiuk, przyznał, że urzą-
dzenia te pojawiły się dość 
późno. Zwłaszcza, że w pocią-
gach Kolei Wielkopolskich 
urządzenia tego typu funkcjo-
nują od około 10 lat. 

– Nowoczesne kanały sprze-
daży powinny być jak najwcze-
śniej wprowadzane do użytku. 
Niestety, nie my byliśmy decy-
dentami w tej kwestii – przy-
znaje Bachmatiuk. – Zapis 
w umowie PSC między nami 
a urzędem marszałkowskim 
dokładnie precyzował, 
od kiedy mamy montować bi-
letomaty. Udało nam się wyne-
gocjować, że nie montowali-
śmy ich pojedynczo za każdym 
razem, tylko robiliśmy to 
za jednym zamachem od około 
4 miesięcy – stwierdza. 

Urządzenia mają z jednej 
strony ułatwiać nabycie bile-
tów tam, gdzie nie ma kas bile-
towych i biletomatów stacjo-
narnych. Z drugiej strony od-

ciążą konduktorów w codzien-
nej pracy. 

– Konduktor niekoniecznie 
jest po to, żeby sprzedawać bi-
lety – zauważa Robert Pilar-
czyk, dyrektor departamentu 
transportu urzędu marszał-
kowskiego. – On ma zapewnić 
komfort przejazdu i bezpie-
czeństwo na pokładzie po-
jazdu – podkreśla. 

Dodał, że biletomat, w od-
różnieniu od aplikacji ze-
wnętrznych operatorów, nie 
pobiera prowizji za sprzedaż 
biletu. Dodatkowo oprogramo-
wanie urządzenia działa bar-
dzo sprawnie. Aby to udowod-
nić, dyrektor departamentu 
transportu kupił w nim bilet 
na pociąg do Mosiny. Niestety, 
ze względu na obowiązki służ-
bowe, nie miał czasu z niego 
skorzystać. 

Sam wielkopolski zakład 
Polregio chwali się tym, że 
wszystkie użytkowane przez 
niego pojazdy, z wyjątkiem 
szynobusów, należą do prze-
woźnika. Jest to odmienna sy-
tuacja od pozostałych zakła-
dów, gdzie część taboru należy 
do samorządu województw.

Paweł Antuchowski
pawel.antuchowski@polskapress.pl

29 nowych biletomatów zo-
stało zamontowanych w po-
ciągach Polregio kursują-
cych po Wielkopolsce. Mon-
taż urządzeń był wymagany 
przez samorząd wojewódz-
twa wielkopolskiego. 

Polregio „wynalazło” biletomaty

Robert Pilarczyk, Dyrektor Departamentu Transportu Urzędu Marszałkowskiego 
Województwa Wielkopolskiego, z kupionym w biletomacie, biletem do Mosiny
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PRZEWOŹNIK KOLEJOWY ZAINSTALOWAŁ BILETOMATY W WIELKOPOLSKICH POCIĄGACH POZNAŃ 
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Stowarzyszenie Plac Wolności 
od dłuższego czasu jednak kry-
tykuje nieefektywność w reali-
zacji projektu budowy tramwaju 
Ratajczaka, która - jak twierdzą - 
mogła się zakończyć już dawno. 

– Stowarzyszenie Plac Wolno-
ści od dawna już mówiło, że re-
alizacja drugiego etapu Projektu 
Centrum, czyli budowy tram-
waju Ratajczaka, jest prowa-
dzona nieudolnie. Tylko przez 
to, te dwa duże remonty, czyli 
przebudowa skrzyżowania 
Wierzbięcice - Matyi - Królowej 
Jadwigi i przebudowa mostu 
Chrobrego się na siebie nałożyły. 
Gdyby PIM działał sprawnie, re-
mont Ratajczaka zostałby zreali-
zowany już dawno. Przypomnę, 
że PIM unieważnił przetarg ogło-
szony na przebudowę ul. Rataj-

czaka już w 2022 roku – mówi 
Anna Sokolnicka-Elzanowska, 
radna osiedla Stare Miasto 
i członkini Stowarzyszenia Plac 
Wolności. 

Pierwszy przetarg faktycznie 
ogłoszono w lutym 2022 r., a 10 
czerwca 2022 został on unieważ-
niony, ponieważ – jak wyjaśnia 
Maja Chłopocka – najtańsza 
oferta przekraczała kwotę, jaką 
zamawiający zamierzał przezna-
czyć na wykonanie prac i nie 

było możliwości zwiększenia tej 
kwoty. 

 – Rozpoczęcie zasadniczych 
robót budowlanych planowane 
jest na początek listopada, 
po dniu Wszystkich Świętych. 
Termin umowny realizacji inwe-
stycji to 2 lata od podpisania 
umowy – informuje Chłopocka. 

Most Chrobrego natomiast 
musiał zostać wyremontowany 
ze względu na zły stan tech-
niczny. 

– Decyzja o konieczności 
przebudowy mostu Chrobrego 
zapadła na podstawie przepro-
wadzonej ekspertyzy, która we-
ryfikowała stan techniczny mo-
stu. Wykazała, że m.in. niesz-
czelna jest izolacja pod chodni-
kami, nie ma prawidłowego od-
wodnienia, widoczne są uszko-
dzenia spowodowane przez ko-
rozję i nieszczelności w dylatacji. 
Występujące przecieki oraz 
uszkodzenia korozyjne mogły 
wpłynąć na obniżenie nośności 
obiektu. O konieczności prac 
świadczy także najnowsza opi-
nia techniczna z grudnia 2024 r., 
przygotowana przez specjali-
stów z Politechniki Poznańskiej 
– przekazuje Chłopocka. 

Przetarg na wykonawcę ogło-
szono więc po zapewnieniu fi-
nansowania inwestycji przez 
Miasto, w marcu b2025 roku. 
W związku z planowanymi re-
montami wielu mieszkańców 
obawia się utrudnień komunika-
cyjnych. 

– W najbliższym czasie 
czeka nas paraliż komunika-
cyjny, to nieuniknione  – do-
daje Anna Sokolnicka-Elza-
nowska.

Marta Jarmuszczak
marta.jarmuszczak@polskapress.pl

W listopadzie w Poznaniu 
ruszają dwa duże remonty – 
przebudowa mostu Chro-
brego i budowa trasy tram-
wajowej na ulicy Ratajczaka. 
Oba zbiegły się w tym sa-
mym terminie

Dwa duże remonty w Poznaniu 
już od początku listopada

Maja Chłopocka zapewnia, że informacje o zmianach 
w okolicach mostu będą publikowane na bieżąco
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Od dłuższego czasu do mediów 
napływały sygnały odnośnie 
rzekomo złej sytuacji w ogro-
dzie zoologicznym. Po nagłej 
śmierci słonicy Kingi w Zoo Po-
znań na nowo rozgorzał kon-
flikt pomiędzy przeciwnikami 
a zwolennikami dyrektora pla-
cówki. Powstała petycja o od-

wołanie Piotra Przyłuckiego,  
dyrektora ogrodu zoologicz-
nego, który zastąpił na tym sta-
nowisku zwolnioną dyscypli-
narnie Ewę Zgrabczyńską. Ko-
biecie prokuratura postawiła 
szereg zarzutów m.in o działa-
nie na szkodę miasta. Dodat-
kowo przed starym zoo w Po-
znaniu odbył się protest wobec 
sytuacji w zoo.  
     W obronie Piotra Przyłuc-
kiego stanęła cześć pracowni-
ków ogrodu zoologicznego w li-
ście otwartym. 

– My nie chcemy odwołania 
dyrektora Piotra Przyłuckiego! 
Pracujemy z nim każdego dnia 
i uważamy go za dobrego szefa! 
– czytamy w liście.

Chrystian Ufa
chrystian.ufa@polskapress.pl

Przeciwnicy działań dyrek-
tora zoo domagają się jego 
odwołania. W związku z pe-
tycją i protestem swoje 
zdanie postanowiła wyra-
zić część pracowników 
ogrodu zoologicznego.

Konflikt wokół zoo. Petycja, 
list otwarty i protest

Piotr Przyłucki objął rolę dyrektora zoo w lipcu 2024 roku
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Mniej regulacji, więcej przestrzeni do tworzenia innowacji.  
Mocny apel biznesu ws. konkurencyjności przemysłu
Polski biznes wie, czego po-
trzebuje, aby budować polski 
przemysł i skutecznie konku-
rować na arenie międzyna-
rodowej – to jedno z przesłań 
zakończonego w Katowicach 
Forum Nowego Przemysłu. 
Dwa dni dyskusji skupione 
były wokół szans, zagrożeń, 
najważniejszych trendów 
i czynników kształtujących 
przemysł dzisiaj i jego rozwój 
w przyszłości. 

W trakcie Forum Nowego 
Przemysłu jej uczestnicy pod-
kreślali kluczową rolę współ-
pracy przemysłu i administra-
cji publicznej, która w obliczu 
nowych wyzwań w architektu-
rze bezpieczeństwa politycz-
nego i gospodarczego buduje 
realną siłę i odporność pań-
stwa. Grzegorz Wrona, podse-
kretarz stanu w Ministerstwie 
Aktywów Państwowych, pod-
kreślał, że polska gospodarka 
jest silna. 

- Obecnie ministerstwo podej-
muje energiczne działania do-
tyczące udziału local content 
w kluczowych inwestycjach. 
W ministerstwie wnikliwie 
przeglądamy strategie spółek 
skarbu państwa. Chcemy, żeby 

w jak największym stopniu sku-
piały się na inwestycjach, które 
powinny wiązać się z interesem 
kraju. Skupmy się na inwesty-
cjach, które wiążą się z konku-
rencyjnością, rozumianą jako 
zapewnienie taniej, stabilnej 
i oczywiście niskoemisyjnej 
energii. Polski rząd chce po-
móc przedsiębiorcom, dlatego 
chcemy skracać procesy admi-
nistracyjne, które dzisiaj hamu-
ją działania. Rozwój technologii 
i ochrona rynku przed nieuczci-
wą konkurencją to priorytety 
– podkreślał minister Grzegorz 
Wrona. 

W ramach wydarzenia nie-
jednokrotnie powracał temat 
relacji administracja rządowa 
– przemysł i regulacji, zarówno 
krajowych, jak i unijnych, jako 
tego obszaru, który jest dyna-
miczny i ma znaczący wpływ 
na gospodarkę. 

Andrzej Skolmowski, prezes 
zarządu Grupy Azoty, zwracał 
uwagę, że obecnie istotne dla 
całego przemysłu w Europie 
jest zwrócenie uwagi na wa-
runki, w jakich prowadzi swoją 
działalność. Postulował, aby 
wszystkie wprowadzane re-
gulacje ze sobą współistniały, 

a dyskusja o roli przemysłu 
miała charakter biznesowy. 

– Dla przykładu w sektorze 
chemicznym konkurencyjność 
sektora jest budowana przez 
regulacje, które nie są dopaso-
wane do jego specyfiki. Dys-
kusja o branży dotyczy per-
spektywy najbliższych 10 lat, 
dlatego wszelkie działania re-
gulacyjne wpływające na naszą 
zdolność do rywalizacji na eu-
ropejskim i globalnym rynku 
muszą uwzględniać daleko-
wzroczne myślenie, a w pierw-
szym okresie ochronę. Musimy 
proponować mechanizmy, któ-
re pozwolą nam dostosować 
się do wprowadzanych regula-
cji, z uwagi na presję producen-

tów z krajów, które prawodaw-
stwu unijnemu nie podlegają. 
Bez takiego podejścia nie bę-
dzie sektora chemicznego 
w Europie – apelował Andrzej 
Skolmowski. 

– Warto także zwrócić uwagę 
na konieczność inwestowania 
w dostosowanie firm do unij-
nych regulacji, kosztem in-
nowacyjności i usprawnienia 
produkcji. A powinniśmy iść 
dokładnie w przeciwnym kie-
runku – mniej regulacji, więcej 
innowacji – powiedział Roman 
Przybylski, prezes Grupy Kęty.

Z tym podejściem zgodził 
się Robert Stobiński, pre-
zes zarządu Grupy Amica, 

który stwierdził, że w wyni-
ku wprowadzanych regulacji 
nie jesteśmy w stanie kon-
kurować z producentami 
pozaeuropejskimi. 

– Cieszę się, że przemysł coraz 
głośniej postuluje, aby decy-
denci zastanowili się, czemu 
ma służyć wprowadzanie ko-
lejnych regulacji. Gdybyśmy 
chcieli czysto ekonomicznie 
podejmować decyzje, to po-
winniśmy jutro zamknąć fabry-
ki w naszym kraju, ze względu 
na koszty produkcji. Jednakże 
w Polsce przez ostatnie 20 lat 
jasno pokazaliśmy, że potrafi-
my i nie ma dla nas rzeczy nie-
możliwych. Nie ograniczajmy 
tego. Wystarczy nie przeszka-
dzać przemysłowi, a on sobie 
da radę – podkreślał Robert 
Stobiński. 

W podobnym tonie wypowia-
dał się Przemysław Sztucz-
kowski, prezes zarządu 
Cognor, który zwrócił uwagę, 
że hutnictwo europejskie jest 
obciążone obowiązkami wy-
nikającymi z ETS. Podkreślił, 
że sektor hutniczy w Polsce 
został zrestrukturyzowany, 
był dochodowy, co zaburzy-
ło wprowadzenie Zielonego 

Ładu. Zauważył, że w admini-
stracji rządowej jest zrozumie-
nie tej sytuacji i istnieje chęć 
do rozmów.  

– Obecnie duży nacisk kła-
dziemy na odbudowę nasze-
go potencjału obronnego. Nie 
jest to możliwe bez rozwijania 
branży hutniczej. Nasze huty 
są jedynym producentem stali 
dla pocisków kaliber 155 mm. 
Był taki moment, że nagle 
wszyscy chcieli produkować 
ten typ uzbrojenia, a kon-
cepcja obejmowała składa-
nie tego kalibru od początku 
do końca w Polsce. Dzisiaj 
to już się dzieje, ale wyma-
gało to naszej inicjatywy, aby 
uświadomić otoczeniu, że my 
tę niezbędną stal produkuje-
my od lat – mówi Przemysław 
Sztuczkowski. 
Polska jest jednym z najbar-
dziej uprzemysłowionych kra-
jów Europy. Ta gałąź gospodar-
ki odpowiada za ponad 20% 
PKB i daje zatrudnienie co pią-
temu pracownikowi w naszym 
kraju. Szeroka dyskusja o prze-
myśle – o szansach i wyzwa-
niach, przed którymi stoi – po-
zwala zdefiniować zagrożenia 
i kreślić scenariusze rozwoju 
w przyszłości.  
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Szczegóły rządowego pro-
jektu ustawy o statusie osoby 
najbliższej w związku i umo-
wie o wspólnym pożyciu 
przedstawili wspólnie w pią-
tek szef PSL Władysław Kosi-
niak-Kamysz, współprzewod-
niczący Nowej Lewicy Wło-
dzimierz Czarzasty, sekretarz 
stanu w KPRM Katarzyna Ko-
tula (Lewica) oraz wiceprezes 
PSL Urszula Pasławska. 

Projekt reguluje m.in. kwe-
stie stosunków majątkowych, 
prawa do mieszkania i alimen-
tów oraz dostępu do informa-
cji medycznej. Zgodnie z za-
powiedzią, strony zawierające 
umowę same będą decydo-
wały o jej treści. 

Urszula Pasławska podkre-
ślała na konferencji, że projekt 
wyłącza kwestie światopoglą-
dowe, a uwzględnia „różne 
wrażliwości”: pomija kwestie 
związane z dziećmi (adopcję 
i pieczę), a także „nie narusza 
w żaden sposób ani nie szko-
dzi instytucji małżeństwa”. 

Dodała, że umowa może 
być traktowana jako umowa 
przedmałżeńska, a zawarcie 
małżeństwa będzie ją auto-

matycznie rozwiązywało. Za-
znaczyła też, że prezento-
wany projekt nie ma ostatecz-
nej formy, a jego twórcy są 
otwarci na dialog z prezyden-
tem Karolem Nawrockim. 

W ocenie szefa PSL Włady-
sława Kosiniaka-Kamysza 
projekt wbrew pozorom ma 
szanse zdobyć szerokie popar-
cie w Sejmie. Jego zdaniem 
– również po „prawej stronie 
sali sejmowej”.  

– Jesteśmy gotowi na roz-
mowę z parlamentarzystami, 
z obywatelami i z panem pre-
zydentem – mówił wicepre-
mier. 

Projekt ustawy o statusie 
osoby najbliższej i umowie 
o wspólnym pożyciu zastąpi 
opublikowany na stronach 
Rządowego Centrum Legisla-
cji w październiku ubiegłego 
roku projekt ustawy o związ-
kach partnerskich. 

Nawrocki zawetuje? 
Szef gabinetu prezydenta 

Paweł Szefernaker, w niedziel-
nym wpisie na portalu X, 
zwrócił uwagę, że Nawrocki 
w trakcie kampanii prezy-
denckiej przedstawiał „jasny 
pogląd” na sprawę uregulo-
wania statusu osoby najbliż-

szej i fundamentem dyskusji 
nad takim projektem musi być 
to, że „małżeństwo i rodzina 
znajdują się pod ochroną 
i opieką Rzeczypospolitej”. 

„Prezydent nie zgodzi się, 
żeby poprzez nowe rozwiąza-
nia budować alternatywę dla 
małżeństwa, nadając instytu-
cji osoby najbliższej cechy 
przynależne w Polsce wyłącz-
nie małżeństwom. Musi to zo-
stać wzięte pod uwagę przez 
autorów i promotorów pro-
jektu” – przekazał szef gabi-
netu prezydenta. 

Już wcześniej prezydent 
Karol Nawrocki zapowiedział 
w wywiadzie dla „Wprost”, że 
„z całą pewnością nic, co jest 
quasi-małżeństwem”, nie 
może liczyć na jego wsparcie. 
Dodał jednak, że jest gotowy 
do podpisania ustawy o statu-
sie osoby najbliższej, „nie 
tylko w kontekście seksual-
nym, ale też w kontekście re-
lacji pomiędzy ludźmi, przy-
jacielskich, relacji wolontariu-
szy z kombatantami”. 

– Propozycja związków 
partnerskich zawieranych 
przed notariuszem jest nie 
tylko rażąco niekonstytu-
cyjna, ale zmierza do zastąpie-
nia tradycyjnego małżeństwa 
pseudozwiązkami. To ultrale-
wicowe rozwiązanie uderza-
jące w podstawową komórkę 
społeczną, jaką jest rodzina –
ocenił w piątek prezes Prawa 
i Sprawiedliwości Jarosław 
Kaczyński. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

„Prezydent Karol Nawrocki 
nie zgodzi się, żeby poprzez 
nowe rozwiązania budować 
alternatywę dla małżeń-
stwa” – oświadczył w nie-
dzielę szef gabinetu prezy-
denta Paweł Szefernaker. 

Prezydent nie podpisze ustawy 
o statusie osoby najbliższej?

Sąd Okręgowy w Warszawie 
odmówił w piątek wydania 
władzom niemieckim Woło-
dymyra Żurawlowa, a także 

uchylił mu areszt i nakazał 
niezwłoczne zwolnienie. 
Mężczyzna był poszukiwany 
europejskim nakazem aresz-
towania jako podejrzany 
o wysadzenie gazociągu Nord 
Stream. 

Premier Donald Tusk, in-
formując we wpisie o piątko-
wej decyzji sądu, napisał: „I 
słusznie. Sprawa zamknięta”. 

Minister koordynator służb 
specjalnych Tomasz Siemo-
niak ocenił na X, że decyzje 
sądu o odmowie wydania 

obywatela Ukrainy do Nie-
miec i uwolnienie go z aresztu 
„to decyzje słuszne i oparte 
na rzetelnej ocenie sytuacji”. 

„Są jeszcze sądy w Euro-
pie” – stwierdził.  

Również szef MSWiA Mar-
cin Kierwiński zauważył, że to 
bardzo dobra decyzja sądu, 
który nie wydał obywatela 
Ukrainy stronie niemieckiej. 

Według ministra sprawie-
dliwości Waldemara Żurka de-
cyzja sądu, którą ocenił jako 
dobrą i odpowiedzialną, jest 

„zgodna z polskim prawem 
i w interesie państwa pol-
skiego”. 

Również opozycyjni poli-
tycy byli zgodni – podkreślali 
i chwalili racjonalną decyzję 
warszawskiego Sądu Okręgo-
wego.  

Były premier Mateusz Mo-
rawiecki (PiS) napisał, że decy-
zja sądu jest prawidłowa, 
a „polska racja stanu jest dużo 
ważniejsza niż wszystkie euro-
pejskie nakazy aresztowania”. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Warszawa

Politycy są zgodni w ocenie 
decyzji sądu, który odmówił 
wydania z Polski do Niemiec 
Wołodymyra Żurawlowa, 
Ukraińca podejrzewanego 
przez ten kraj o wysadzenie 
gazociągu Nord Stream.

Politycy chwalą decyzję sądu, który odmówił wydania 
Wołodymyra Żurawlowa do Niemiec

Nawrocki już wcześniej zapowiadał, że „nic, co jest 
„quasi-małżeństwem nie może liczyć na jego wsparcie”
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Kilku sprawców zrabowało w niedzielę rano klejnoty ekspono-
wane w jednej z sal Luwru. Sprawcy zdołali zbiec. Dziennik „Le 
Parisien” podał, że do rabunku doszło w Galerii Apolla, gdzie 
eksponowane są klejnoty fracuskich władców. Skradziono dzie-
więć przedmiotów, w tym: naszyjnik, broszę i diadem. | PAP

KRÓTKO

Z Luwru skradzono klejnoty
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Dzisjaj zaprezentuje się 
trzech ostatnich finalistów 
XIX Konkursu Chopinow-
skiego. Kanadyjczyk Kevin 
Chen rozpocznie swój popis 
o godz. 18. Następnie zagra re-
prezentant Gruzji David Khri-
kuli, a ostania będzie Japonka 
Shiori Kuwahara. Dzisiej-
szego wieczoru wszyscy pia-
niści zasiądą przy fortepianie 
Steinway & Sons. 

Zwycięzcę Konkursu Cho-
pinowskiego poznamy dzisiaj 
późnym wieczorem. Nato-

miast jutro odbędzie się gala 
wręczenia nagród i pierwszy 
z trzech koncertów laure-
atów; dwa kolejne koncerty 
laureatów zaplanowano na 22 
i 23 października. 

W finale wystąpili już: Po-
lak Piotr Alexewicz, Chińczyk 
Tianyou Li, Amerykanin Eric 
Lu, Chinka Tianyao Lyu, Ma-
lezyjczyk Vincent Ong, Ja-
ponka Miyu Shindo, Chinka 
Zitong Wang i Amerykanin 
William Yang. 
Oprac. Anna Nagel | PAP

Dzisiaj poznamy zwycięzcę  
Konkursu Chopinowskiego

GDAŃSK

W niedzielę do gdańskiego 
portu zawinął pierwszy konte-
nerowiec, który pokonał trasę 
ekspresową z Chin do Europy.  

Mierzący 294 metry długo-
ści kontenerowiec „Istanbul 
Bridge” wyruszył 23 września 
z chińskiego portu Ningbo-
Zhoushan.  

Trasa rejsu prowadziła 
przez Północną Drogę Mor-
ską, czyli szlak żeglugowy 

biegnący wzdłuż północ-
nych wybrzeży Syberii przez 
Morze Arktyczne do Europy. 
To zdecydowanie krótsza 
droga łącząca Europę z Azją 
Wschodnią niż południowy 
szlak morski przez Kanał Su-
eski (około 40 dni rejsu). 
Omija ona również niebez-
pieczne regiony zagrożone 
piractwem. 
Oprac. Anna Nagel | PAP

Przełomowy rejs z Chin do Polski

W Polsce 2050 trwają wstępne rozmowy 
o sukcesji. Będę przekonywał Szymona 
Hołownię do zmiany zdania
Michał Kobosko europoseł Polski 2050

Europoseł Polski 2050 Michał Kobosko powiedział w ku-
luarach Europejskiego Forum Nowych Idei (EFNI) w So-
pocie, że w jego partii trwają wstępne rozmowy o sukce-
sji. Jego zdaniem najlepszym szefem partii byłby Szy-
mon Hołownia. Dodał jednak, że decyzja marszałka o re-
zygnacji będzie szansą na to, żeby „w jakimś stopniu po-
kazać nowe oblicze Polski 2050”. | PAP

SOPOT
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Izraelskie wojsko podało, że bo-
jownicy Hamasu przeprowa-
dzili „wielokrotne ataki” na siły 
izraelskie poza strefą buforową 
„żółtej linii”, w tym ostrzał 
z użyciem granatnika przeciw-
pancernego i ogień snajperski, 
nazywając to „rażącym naru-
szeniem” zawieszenia broni – 
powiadomił Reuters. 

W odpowiedzi na atak mini-
ster bezpieczeństwa narodo-
wego Izraela Itamar Ben Gwir 
zaapelował do izraelskiego pre-
miera Benjamina Netanjahu 
o wznowienie działań wojsko-
wych w Strefie Gazy. 

– Wzywam premiera do na-
kazania Siłom Obronnym Izraela 
(IDF) wznowienia walk w Strefie 
Gazy z pełną siłą – oświadczył 

skrajnie prawicowy polityk, cy-
towany przez izraelskie media. 

– Fałszywe przekonanie, że 
Hamas zmieni swoje postępo-
wanie, a nawet będzie przestrze-
gał podpisanego porozumienia, 
okazuje się, co nie dziwi, zagro-
żeniem dla naszego bezpieczeń-
stwa. Ta nazistowska organiza-
cja terrorystyczna musi zostać 
całkowicie zniszczona i im szyb-
ciej, tym lepiej – dodał. 

Izraelskie wojsko przeka-
zało w piątek, że „kilku terrory-
stów” otworzyło ogień do żoł-
nierzy w rejonie Rafah. W ataku 
nikt nie został ranny. Armia po-
dała następnie, że tego samego 
dnia zaatakowała kolejną grupę 
bojowników, którzy zbliżali się 
do żołnierzy w Chan Junus. 

Departament stanu USA 
oświadczył w sobotę, że poin-
formował państwa gwarantu-

jące porozumienie o zawiesze-
niu broni w Strefie Gazy o „wia-
rygodnych doniesieniach” 
wskazujących na „ryzyko naru-
szenia zawieszenia broni przez 
Hamas wobec ludności Gazy”. 

„Planowane ataki na pale-
styńską ludność cywilną stano-
wiłyby bezpośrednie i poważne 
naruszenie porozumienia o za-
wieszeniu broni” – napisał 
amerykański departament. 

Hamas odrzucił zarzut, od-
powiadając, że „to władze 
okupacyjne (Izrael – PAP) 
utworzyły, uzbroiły i sfinan-
sowały gangi przestępcze, 
które dopuściły się mor-
derstw, porwań, kradzieży 
ciężarówek z pomocą huma-
nitarną i napaści na palestyń-
ską ludność cywilną”. 

W Strefie Gazy od 10 paź-
dziernika obowiązuje zawie-
szenie broni w wojnie Izraela 
z Hamasem. Pierwszy etap za-
kłada wstrzymanie walk, czę-
ściowe wycofanie się wojsk 
izraelskich, wymianę izrael-
skich zakładników na pale-
styńskich więźniów i zwięk-
szenie pomocy humanitarnej. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Strefa Gazy

Uzbrojone jednostki Hama-
su przeprowadziły atak 
na siły izraelskie w Rafah, 
na południu Strefy Gazy. Si-
ły Obronne Izraela (IDF) 
odpowiedziały nalotami 
na ten obszar.

Hamas zaatakował Izrael. 
Koniec pokoju w Strefie Gazy?

Rzecznik Kremla Dmitrij Pieskow 
powiedział w ostatni piątek dzien-
nikarzom, że nie zostało jeszcze 
ustalone, jaką trasą jego szef 
miałby dotrzeć do Budapesztu. 

– Węgry, będąc członkiem 
NATO i UE, mają szczególne sta-
nowisko z punktu widzenia 
obrony własnych interesów, co 
budzi szacunek ze strony Putina 
i Trumpa – powiedział Pieskow. 
Dodał, że techniczne kwestie do-
tyczące spotkania obu prezyden-
tów mają ustalić minister spraw 
zagranicznych Rosji Siergiej Ła-
wrow i sekretarz stanu USA, 
Marco Rubio. Ich spotkanie ma 
odbyć się w tym tygodniu. 

Omawiany przypadek jest 
o tyle skomplikowany, że Węgry 
nie mają dostępu do morza, 
a większość państw, z którymi 
graniczą – to członkowie NATO. 
Mimo tego każdy kraj samodziel-
nie podejmuje decyzje doty-
czące udzielania zgody na loty 

w jego przestrzeni powietrznej 
samolotów przewożących ofi-
cjalne delegacje innych państw. 
W tym przypadku należy ocze-
kiwać, że strona rosyjska wystąpi 
o zgodę na taki przelot do które-
goś z krajów, z którymi utrzy-
muje względnie poprawne rela-
cje dwustronne. 

Trasa lotu nad Białorusią, Pol-
ską i Słowacją jest bardzo mało 
prawdopodobna ze względu 
na politykę i istotną rolę War-
szawy we wspieraniu Ukrainy. 
Dużo bardziej realne jest wyko-
rzystanie trasy nad Morzem 
Czarnym i terytorium Bułgarii 
i dalej – Serbii. 

Możliwym rozwiązaniem jest 
także wybór trasy nad Morzem 
Śródziemnym i Adriatyckim, 
a następnie np. nad Albanią lub 
Czarnogórą i dalej nad Serbią.  PAP

Oprac. Anna Nagel
Budapeszt

Spotkanie prezydentów USA 
i Rosji, które ma odbyć się 
w Budapeszcie, rodzi pytania 
o to, w jaki sposób Władimir 
Putin dotrze do stolicy Wę-
gier, biorąc pod uwagę relacje 
Rosji z krajami NATO.

W jaki sposób Putin 
dotrze do Budapesztu?

Minister bezpieczeństwa narodowego Izraela Itamar 
Ben Gwir zaapelował do premiera Benjamina Netanjahu 
o wznowienie walk z Hamasem „z pełną siłą”
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Putin musi wybrać bardzo 
okrężną drogę na Węgry

„To był dla mnie wielki za-
szczyt zniszczyć bardzo dużą 
ŁÓDŹ PODWODNĄ PRZEWO-
ŻĄCĄ NARKOTYKI, która pły-
nęła w kierunku Stanów Zjed-
noczonych dobrze znanym 
szlakiem przemytu narkoty-
ków” – napisał Trump w swoim 
serwisie Truth Social. 

Jak dodał, amerykański wy-
wiad potwierdził, że jednostka 
transportowała narkotyki, w tym 
przede wszystkim fentanyl. 

Trump poinformował, że 
na pokładzie były cztery 
osoby, które nazwał „narko-
terrorystami”. 

Dwie osoby, które były 
na pokładzie, zginęły. Dwie 
kolejne, które ocalały, zostaną 
odesłane do krajów pocho-
dzenia, czyli do Ekwadoru 

i Kolumbii, gdzie – jak zapo-
wiedział prezydent – będą za-
trzymane i gdzie zostanie 
wszczęte wobec nich postępo-
wanie. 

Wcześniej agencja Reutera 
poinformowała, powołując się 
na swoje źródła, że marynarka 
wojenna USA ostrzelała 
w czwartek na Morzu Karaib-
skim kolejną łódź, która we-
dług Waszyngtonu mogła być 
zaangażowana w przemyt 
narkotyków. PAP

Oprac. Anna Nagel
Waszyngton

Prezydent USA Donald 
Trump poinformował, że si-
ły amerykańskie zniszczyły 
„ogromną łódź podwodną 
transportującą narkotyki”, 
która zmierzała w stronę 
Stanów Zjednoczonych. 

Trump ogłasza z dumą: 
Zniszczyliśmy łódź 
podwodną z narkotykami

Miasto Łozowa zostało zaatako-
wane bombą nowej modyfikacji 
UMPB-5, która pokonała dystans 
130 km – napisano w oświadcze-
niu prokuratury obwodowej, 
opublikowanym na Telegramie. 

Ataku miał dokonać rosyjski 
samolot przebywający nad oku-
powanym przez Rosję teryto-
rium Ukrainy. W wyniku ataku 
sześć osób zostało rannych. 

Jak dotąd wykorzystywane 
przez rosyjskie lotnictwo bomby 
kierowane (ros. KAB – kierowana 
bomba lotnicza) osiągały cele 
w maksymalnej odległości ok. 
60-70 km od miejsca zrzutu, sta-
nowiąc tym samym zagrożenie 
dla rejonów położonych blisko li-
nii frontu. Zwiększenie zasięgu 
KAB stanowi poważne zagroże-
nie dla większej części Ukrainy. 

Miasto Łozowa, położone 
w południowej części obwodu 
charkowskiego, jest ważnym 
węzłem kolejowym. PAP

Oprac. Grzegorz Kuczyński
Kijów

Rosyjskie lotnictwo przepro-
wadziło w sobotę wieczorem 
atak na miasto Łozowa w ob-
wodzie charkowskim z uży-
ciem nowej bomby kierowa-
nej o zasięgu 130 km.

Rosja atakuje 
bombą 
nowego typu

Donald Trump od początku 
kadencji wypowiedział 
wojnę przemytnikom 
narkotyków z Ameryki Płd.
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Proces Piotra R. rozpoczął 
się 1.10. przed Sądem Okręgo-
wym w Toruniu. Po cichu, bez 
kamer i błysku fleszy. Toruń-
ska prokuratura w tak ważnej 
dla miasta sprawie nie wydała 
żadnego komunikatu, kończąc 
śledztwo i kierując akt oskar-
żenia. Władze miasta też nie 
zwoływały żadnej konferencji 
po odkryciu nieprawidłowo-
ści, choć w przeszłości robiły 
tak np. przy okazji okradania 
przez pracownicę jednej ze 
szkół. 

Wierzchołek góry lodowej tej 
gigantycznej afery ujawniła na-
sza redakcja w styczniu 2023 r. 
Impulsem był list od pracowni-
ków MOPR-u, który zresztą skie-
rowali też do śledczych. Wów-
czas prokuratura potwierdziła, 
że wszczęto postępowanie 
w sprawie takich wyłudzeń na 3 
osoby bezdomne. Podejrzenie 
przestępstwa zgłosił dyrektor 
toruńskiego MOPR-u Rafał Wal-
ter. I on wtedy wiedzę miał 
o trzech przypadkach. 

Czy ktoś podejrzewał tak 
ogromną skalę przestępstwa 
i straty miejskiej placówki, jakie 
ostatecznie opisano w akcie 
oskarżenia? Być może tylko nie-
liczni pracownicy socjalni. Szo-
kuje nie tylko wysokość szkody 
-ponad 2 mln 800 tys. zł - ale 
i fakt, że Piotr R. zasiłki wyłudzał 
aż przez 9 lat (2014-2023 rok). 

Jednym z ostatnich zagrań 
va banque uzależnionego 
od hazardu pracownika było - 
jeszcze przed rozpoczęciem 
jego procesu karnego - pozwa-
nie do sądu pracy oszukanego 
pracodawcy. Piotr R. w pozwie 
wnioskował o uznanie za bez-
skuteczne wypowiedzenie 
umowy o pracę, przywrócenie 
do pracy oraz przyznanie mu 
odszkodowania za uszczerbek 
na zdrowiu. Ostatecznie w trak-
cie postępowania sądowego 
podtrzymał tylko kwestie od-
szkodowania - dowiadujemy się 
od Przemysława Woltmana, 
rzecznika MOPR w Toruniu. 

Finał tej sprawy? 30 kwietnia 
br. sąd umorzył postępowanie - 

po tym, jak Piotr R. wycofał po-
zew.  

Jak konkretnie wyłudził 
miliony Piotr R.? 
„Przyznaję się do zarzuca-

nych mi czynów. Bardzo 
wszystkiego żałuję. Hazard był 
moją wielką miłością, ale udało 
mi się z tego wyjść” - powiedział 
50-letni Piotr R. na sali sądowej 
1.10., gdy zaczął się jego proces. 
Następnie złożył obszerne wy-
jaśnienia. Podobno niczego już 
teraz nie kryje. Trzeba jednak 
mieć na uwadze, że jak każdy 
oskarżony ma prawo się bronić 
i może mijać się z prawdą.  

Jak działał ten pracownik so-
cjalny? Śledztwo w tej sprawie 
przeprowadziła i zakończyła la-
tem br. skierowaniem aktu 
oskarżenia do sądu Prokuratura 
Rejonowa Toruń Centrum Za-
chód. Oto, co ustaliła. 

Będąc pracownikiem MOPR 
Toruń, mężczyzna stworzył po-
staci kilkudziesięciu bezdom-
nych. Swoim przełożonym, zaj-
mującym się przyznawaniem 
zasiłków takim osobom, przed-
kładał sfałszowane dokumenty. 
Miały podrobione podpisy, itd. 
Przez lata jakoś mu się to oszu-
stwo udawało. Łącznie wydano 
decyzje o przyznaniu zasiłków 
dla kilkudziesięciu takich „spre-
parowanych” bezdomnych. - 
W ten sposób Piotr R. doprowa-
dził do przyznania świadczeń 
fikcyjnym osobom i zasilania 
środkami finansowymi kart 
przedpłaconych, przyznanych 
osobom bezdomnym. Pieniądze 

wykorzystał, wypłacając je dla 
siebie - przekazuje prokurator 
Izabela Oliver, rzeczniczka Pro-
kuratury Okręgowej w Toruniu. 
- Łączna suma strat to ponad 
2,8 mln zł. Oskarżony przyznał 
się do wszystkich zarzucanych 
mu czynów, złożył obszerne 
wyjaśnienia, które korespondują 
z ustaleniami poczynionymi 
w toku postępowania przygoto-
wawczego i wyraził skruchę.  

 Nie jest tajemnicą, że w Toru-
niu taka forma wypłacania za-
siłku dla osób bezdomnych - nie 
w kasie „do ręki” czy inny sposób 
- budziła od początku wątpliwo-
ści wśród pracowników socjal-
nych. Stosowana jest jednak 
także w innych rejonach kraju. 

Według słów Rafała Waltera, 
do dziś dyrektora MOPR-u 
w Toruniu, mężczyzna za-
równo wykorzystywał dane 
klientów, którzy już nie korzy-
stali z pomocy ośrodka, jak też 
tworzył postaci fikcyjne, wpro-
wadzając do systemu numery 
PESEL. Jak podejrzewa dyrek-
tor, generował je zapewne 
za pomocą specjalnego opro-
gramowania. 

Gdzie był nadzór?  
Według kontaktujących się 

z naszą redakcją pracowników 
socjalnych z Torunia i innych 
miejscowości (dane do naszej 
wiadomości), trudno uwierzyć 
w całkowicie samodzielne dzia-
łania Piotra R. przez 9 lat. Nasi 
informatorzy przesyłają nam 
schematy działania ośrodka 
podczas przyznawaniu decyzji 

o zasiłkach; wskazują na ko-
nieczność poprzedzania ich wy-
wiadami środowiskowymi. Nie 
dowierzają, by bezpośredni 
przełożeni (koordynatorzy dzia-
łów) w takich przypadkach 
przez lata niczego nie zauwa-
żyli. 

Piotr R.  okradał MOPR 
od 1.10.2014 do 31.10.2023 r. 
Taki okres w akcie oskarżenia 
precyzuje prokuratura. Dyrek-
torami ośrodka w tym czasie 
byli kolejno: Kazimiera Jani-
szewska, Jarosław Bochenek 
(odwołany przez ówczesnego 
prezydenta miasta Michała Za-
leskiego jesienią 2020 r. bez po-
dania przyczyny mediom), 
Iwona Urbańska (była p.o.) 
i Rafał Walter (powołany 
na stanowisko we wrześniu 
2021 r.). 

Ośrodkiem do dziś kieruje 
Rafał Walter. Po wewnętrznej 
kontroli i zgłoszeniu przestęp-
stwa w 2023 r. w MOPR zaszły 
zmiany. Nigdy nie da się wyklu-
czyć, że w jakiejś instytucji po-
jawi się oszust czy malwersant, 
cały system ma być jednak 
możliwie jak najbardziej 
szczelny.  

- W naszym ośrodku został 
zmieniony system weryfikacji 
tożsamości klientów (też zasił-
kobiorców - przyp. red.). Sys-
tem komputerowy jest ten sam, 
natomiast dodatkowy moduł 
pozwala na weryfikację z bazą 
PESEL, co zgodnie z przyjętymi 
procedurami stało się obligato-
ryjne w stosunku do każdego 
naszego klienta - objaśnia Prze-

mysław Woltman, rzecznik 
MOPR w Toruniu. 

Co natomiast z osobami od-
powiedzialnymi za nadzór 
nad MOPR Toruń? Prokuratura 
nie przekazuje, że w tym zakre-
sie prowadziła śledztwo i ko-
muś postawiła zarzuty. 

Hazardzista z GOPS 
w Krzywdzie z karą 
w zawiasach 
50-letni pracownik socjalny 

z Torunia był najprawdopodob-
niej patologicznie uzależniony 
od hazardu - to określenie z żar-
gonu terapeutów zajmujących 
się podobnymi przypadkami. 
Oznacza najgłębszy stopień 
uzależnienia. Ten, w którym ha-
zardzista wkracza do siódmego 
kręgu piekieł. Już nie tylko - jak 
każdy nałogowy gracz - reguluje 
emocje hazardem, odczuwa 
jego głód przy abstynencji, kła-
mie i manipuluje bliskimi, żyje 
w świecie iluzji. Patologiczny 
hazardzista gra o coraz wyższe 
stawki, sieje coraz większe spu-
stoszenie w świecie swoim, ro-
dziny, współpracowników. 
Zdolny też jest do łamania 
prawa, byle tylko zdobyć pienią-
dze na swój nałóg. Kradzieże, 
malwersacje, wyłudzenia - to 
wszystko wtedy może się poja-
wiać i nie jest rzadkością. 

Pracownika socjalnego ha-
zardzistę ma w swojej historii 
niewielki ośrodek pomocowy 
na Lubelszczyźnie - GOPS we 
wsi Krzywda, w powiecie łu-
kowskim. Chodzi o Pawła P., 
który przez 3 lata pracy wypła-

Pracownik socjalny wyłudził  
2,8 mln zł – na bezdomnych

cił sobie blisko 400 tys. zł w za-
siłkach - też po to, by mieć 
na hazard. 

Wszystko zaczęło się 
w styczniu 2010 r. Paweł P. od-
powiadał w GOPS za przyjmo-
wanie wniosków dotyczących 
wypłaty zasiłków i świadczeń 
rodzinnych. Do niego także na-
leżało ich wypłacanie. Wpisy-
wał wymyślone nazwiska, nu-
mery PESEL i dowodów. Fałszo-
wał dokumentację napływają-
cych do niego wniosków. Potem 
na ich podstawie przelewał np. 
„becikowe” i inne świadczenia 
na swoje konto. 

Oszukańczy proceder wydał 
się dopiero w październiku 
2013 r., kiedy inni pracownicy 
GOPS nie mogli znaleźć papie-
rowych teczek, które powinny 
zawierać informacje na temat 
wypłat. Paweł P. najpierw zaan-
gażował się w ich szukanie. 
Gdy jednak okazało się, że to on 
stoi za fikcyjnymi wypłatami, 
przyznał się do winy. Powtórzył 
to także w prokuraturze i po-
prosił o ukaranie go bez prze-
prowadzania rozprawy. I sąd się 
na to zgodził. Na początku 2015 
r. mający wówczas 32 lata Pa-
weł P. usłyszał wyrok. Skazany 
został na 4 lata więzienia, ale 
w zawieszeniu na 8 lat próby. 
Nakazano mu też zwrot 
wszystkich wyłudzonych pie-
niędzy, zapłacenie 20 tys. zł 
grzywny oraz rozpoczęcie tera-
pii. Z opinii sądowo-psycholo-
gicznej wynikało jasno, że męż-
czyzna jest patologicznym ha-
zardzistą i to  spowodowało ta-
kie, a nie inne zachowania. 

Przy tej samej okazji skazany 
został także kolega nieuczci-
wego pracownika GOPS 
w Krzywdzie - niejaki Jakub D. 
To na jego konto wpływała 
część świadczeń wyłudzonych 
przez Piotra P. Odsyłał je hazar-
dziście lub wypłacał z banku 
i przekazywał osobiście. Ten 
kompan w przestępstwie został 
skazany na rok więzienia w za-
wieszeniu na 3 lata i 2 tys. zł 
grzywny. 

Czy wyrok w zawieszeniu 
usłyszy też w przyszłości Piotr 
R. w Sądzie Okręgowym w To-
runiu? To całkiem możliwe, je-
śli tylko opinie biegłych psy-
chiatrów przekonają Temidę 
o tym, że patologiczny hazar-
dzista „nie był sobą”, tylko 
w szponach nałogu i choroby, 
na którą się leczy. - Wniosek 
o dobrowolne poddanie się ka-
rze nie był jednak przez nas 
składany - przekazuje adwokat 
Joanna Michalak, obrońca toru-
nianina.ą

Wielka miłość do hazardu - tym pracownik MOPR w Toruniu uzasadniał przed sądem swoje oszustwo. Przyznał 
się do zarzucanych mu czynów
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Jak to możliwe, że pracow-
nik socjalnyprzez 9 lat wyłu-
dził z Miejskiego Ośrodka 
Pomocy Rodzinie w Toruniu 
ponad 2,8 mln zł zasiłków? 
Pieniądze brał na fikcyjnych 
bezdomnych w potrzebie, 
popełnił ponad 100 prze-
stępstw. Tłumaczy się uza-
leżnieniem od hazardu.

Małgorzata Oberlan
redakcja@glos.com

eprasa.pl a062540084
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Halina Derbysz ma 64 lata.  
W białoruskim więzieniu i ko-
lonii karnej spędziła prawie 
pięć lat. Kobieta ma dwa oby-
watelstwa - białoruskie i pol-
skie. Z tego pierwszego wielo-
krotnie próbowała zrezygno-
wać. Pisała też listy do polskich 
dyplomatów z prośbą o po-
moc. 

Przez 25 lat pracowała jako 
księgowa w kołchozie w Obu-
chowie koła Grodna. W chwili 
zatrzymania była już na eme-
ryturze. Prowadziła gospodar-
stwo i opiekowała się bezdom-
nymi zwierzętami, w związku 
z czym sąsiedzi i znajomi czę-
sto nazywali ją „matką Teresą 
z Obuchowa”. 

Kobieta była też społeczną 
aktywistką. W 2010 roku - pod-
czas wyborów prezydenckich 
- została niezależną obserwa-
torką. 

Siedziałyśmy z córką 
w domu 
przy herbacie... 
W grudniu 2020 roku Ha-

lina Derbysz została zatrzy-
mana. - Siedziałyśmy z córką 
w domu przy herbacie. Zapu-
kano do drzwi, otworzyłam - 
a tam kilku mężczyzn po cy-
wilnemu. Wpadli do środka, 
zabrali telefon. Zaczęli prze-
szukanie, a mnie zabrali 
do KGB. 

Tam kobiecie przedsta-
wiono zarzuty z kilku artyku-
łów kodeksu karnego: udział 
w organizacji przestępczej, ter-
roryzm i próbę przejęcia wła-
dzy niekonstytucyjną drogą. - 
Potem zaczęły się przesłucha-
nia. Po dwadzieścia razy pytali 
o to samo. Mówiłam, co wie-
działam. Jeden z nich krzyczał: 
„To terrorystka!” Potem 
wszystko potoczyło się jak 
po sznurku. Adwokata mi nie 
przydzielono - usłyszałam 
tylko: „Nie jest pani potrzebny 
obrońca.” Przesłuchiwali mnie 
do późna, potem przez dwa 
dni nie dali ani jedzenia, ani le-
ków. Traciłam przytomność, 
nie miałam siły. Pamiętam, jak 
ciągnęli mnie po schodach 
w kajdankach, przyciskali 

do ściany… Ciężko to wspomi-
nać. Potem przewieziono mnie 
do aresztu śledczego w Grod-
nie. Trzymali tam 18 dni, 
znowu i znowu przesłuchiwali. 
A co miałam ukrywać? Mówi-
łam prawdę, ale im chodziło 
o to, żebym mówiła to, co 
chcieli usłyszeć. 

Derbysz oskarżono o udział 
w grupie, którą - według śled-
czych - kierował Mikołaj Awtu-
chowicz. Białoruskie władze 
twierdzą, że grupa była zamie-
szana w podpalenia domów 
milicjantów w Wołkowysku 
i radiowozów w Grodnie. 

Powodem zatrzymania 
było to, że jesienią 2020 roku 
Awtuchowicz wraz z innym 
oskarżonym zatrzymali się 
na noc w domu Haliny - Miko-
łaj jechał z Wołkowyska 
do Grodna, a kobieta udzieliła 
mu noclegu. Jednym z „dowo-
dów” na jej rzekomy udział 
w sprawie Awtuchowicza był 
paragon ze stacji benzynowej, 
który funkcjonariusze znaleźli 
w koszu.   

Pisała o odebranie 
białoruskiego 
obywatelstwa 
Jeszcze kilka lat przed 2020 

rokiem Halina otrzymała oby-
watelstwo polskie - z uwagi 
na swoje korzenie. Wszyscy jej 
krewni ze strony matki miesz-
kają dziś w Polsce. - Już pod-
czas śledztwa dwa razy pisa-
łam podanie o pozbawienie 
mnie obywatelstwa białoru-
skiego. Najpierw do sądu rejo-
nowego. W liście napisałam, że 
mam obywatelstwo Polski 
i Białorusi, ale proszę, by nie 
uznawano mnie już za obywa-
telkę Białorusi. Nie chcę być 
częścią państwa, które łamie 
prawa człowieka. W odpowie-
dzi przyszło pismo: „pozba-
wienie obywatelstwa jest nie-
możliwe.” Wtedy napisałam 
kolejne - już do władz obwodu. 
Wyjaśniłam, że nie chcę żyć 
w kraju, gdzie ludzi pozbawia 
się wolności, a prawo nic nie 
znaczy, ale odpowiedzi nie do-
stałam. 

Podczas pierwszej roz-
prawy Halina ponownie zło-
żyła wniosek, by nie uznawać 
jej za obywatelkę Białorusi. Zo-
stał on odrzucony. - Pisałam 
do wszystkich instytucji, które 
prowadziły moją sprawę. Pro-
siłam o wezwanie polskiego 
konsula, o zapewnienie pol-
skiego adwokata i prokuratora 
- chciałam, by sprawę rozpa-
trywano z udziałem strony 
polskiej. Odpowiedzieli: 
„Mieszka pani na Białorusi, 
przestępstwo popełniła pani 

tutaj, więc nic się pani nie na-
leży.” 

W maju 2021 roku Halinę 
Derbysz umieszczono w poje-
dynczej celi w więzieniu 
w Grodnie. - To była forma pre-
sji psychicznej. Cela była jed-
noosobowa, a po bokach sie-
działy dziewczyny, które 
śmiały się i rozmawiały. Z góry 
i z dołu też było słychać hałas. 
A ja siedziałam sama. Nikogo 
nie wpuszczali - ani polskich 
konsulów, ani przedstawicieli 
innych krajów. 

Podczas rozpraw Halina 
przebywała w tzw. „klatce - 
szklance” - kabinie z metalu 
lub szkła, w której trzyma się 
oskarżonych. Kobieta wspo-
mina, że przed każdą rozprawą 
była rozbierana i jej ubrania 
prześwietlano promieniami 
rentgena. Dziś jest przekonana, 
że właśnie wskutek tego    jej 
skóra pokryła się plamami, 
a włosy zaczęły wypadać. 

Czekali na terrorystów, 
a wyszły dwie emerytki 
W październiku 2022 roku 

Halina Derbysz została skazana 
na 20 lat pozbawienia wolno-
ści. Karę miała odbywać w ko-
lonii karnej w Homlu. - Kiedy 
przyjechałam, czekał na mnie 
major i dwóch mężczyzn z ka-
rabinami. Spodziewali się ter-
rorystów, a wyszły dwie eme-
rytki - wspomina. -  Jechały-

śmy razem z [Ljubow] Rezano-
wicz - żoną prawosławnego 
księdza Siergieja Rezanowicza, 
która została zatrzymana ra-
zem z mężem i synem w tzw. 
„sprawie Awtuchowicza” i ska-
zana na 15 lat więzienia. Pomy-
ślałam wtedy: nasza „banda” 
to drużyna wszystkich emery-
tów i osób z niepełnosprawno-
ściami z całej Białorusi. 

W kolonii stan zdrowia Ha-
liny Derbysz znacznie się po-
gorszył. Kobieta ma drugą 
grupę niepełnosprawności - 
w młodości uprawiała sporty 
motorowe, a po wypadku 
i operacji prawa ręka nie odzy-
skała pełnej sprawności. Ma 
też problemy neurologiczne. 

W 2023 roku zachorowała 
na COVID-19. W czasie choroby 
trafiła na sześć dni do karceru, 
gdzie nabawiła się jeszcze za-
palenia zatok. Mimo chorób 
układu krążenia i konieczności 
stałego przyjmowania leków, 
nie zawsze otrzymywała po-
trzebne medykamenty. Nawet 
„witaminowe paczki” od ro-
dziny często były zakazane. 
Przez prawie pięć lat kobieta 
nie otrzymała też pomocy den-
tystycznej.  - Prosiłam, żeby za-
wieźć mnie do dentysty w mie-
ście, ale słyszałam tylko, że 
„nie ma takiego prawa”.  
W końcu więzienny lekarz bez 
znieczulenia wyrwał mi 
wszystkie sztyfty, na których 

trzymała się koronka. Łzy mi  
ciekły jak u bobra, ale krzyczeć 
nie wolno, bo od razu raport 
i karcer - opowiada. 

Halina odbywała karę 
wśród kobiet, z których wiele 
było skazanych za zabójstwo. 
Jak mówi, to właśnie one miały 
lepsze relacje z administracją 
kolonii niż więźniarki poli-
tyczne.  

Z kolonii Halina pisała listy 
do polskiego konsula i dyplo-
matów Unii Europejskiej, pro-
sząc o wizytę i sprawdzenie 
warunków, w jakich jest prze-
trzymywana. Wszystkie listy 
wracały jednak do kolonii. 

- Potem dowiedziałam się, 
że jeden z dyplomatów próbo-
wał mnie odwiedzić, ale nie zo-
stał wpuszczony. Później przy-
szedł polski konsul - i jego rów-
nież nie dopuścili do spotkania 
ze mną. 

Halina przyznaje, że przy-
gotowywała się na śmierć 
w kolonii. We wrześniu 2025 
roku niespodziewanie pojawili 
się funkcjonariusze służb i ka-
zali jej spakować rzeczy - twier-
dzili, że zostanie przeniesiona 
do innego bloku. - Założyli mi 
maseczkę na oczy i gdzieś za-
wieźli. Wprowadzili do bu-
dynku i kazali podpisać doku-
menty, na których widniało 
„Areszt KGB”. Byłam pewna, 
że przygotowują mnie do roz-
strzelania. Niczego mi nie wy-

jaśniono. Kiedy wprowadzono 
mnie do małej celi, wyłożonej 
linoleum, pomyślałam, że naj-
pierw będą mnie torturować. 

W tej celi spędziła jedną 
dobę. Następnego dnia wypro-
wadzono ją i posadzono w au-
tobusie z innymi więźniami 
politycznymi, którzy mieli zo-
stać zwolnieni. Obok siedział 
Mikołaj Statkiewicz. W drodze 
przypuszczał, że mogą ich wy-
wozić z kraju. 

- W autobusie usłyszałam: 
„Kto tu jest Halina Derbysz?” 
Podszedł do mnie [John] Coale 
- specjalny wysłannik prezy-
denta USA - i powiedział, że 
zna mój stan zdrowia. Wtedy 
zrozumiałam, że znalazłam się 
na liście osób do uwolnienia, 
prawdopodobnie właśnie 
z tego powodu. 

Więźniarki polityczne zo-
stały przewiezione na Litwę. 
Stamtąd Halina Derbysz trafiła 
do Polski, w towarzystwie pol-
skiej dyplomatki. Jak opowie-
działa, białoruscy aktywiści - 
za pośrednictwem Związku 
Polaków na Białorusi - zwrócili 
się do ministra spraw zagra-
nicznych Radosława Sikor-
skiego z prośbą o wpisanie Ha-
liny na amerykańską listę osób 
przeznaczonych do uwolnie-
nia - jako obywatelki Polski. 

- Jestem bardzo wdzięczna 
amerykańskim i europejskim 
dyplomatom za tę wolność. 
Ocalili mnie nie tylko od kolo-
nii karnej, ale po prostu urato-
wali mi życie. Biorąc 
pod uwagę mój stan zdrowia 
i warunki, w jakich musiałam 
żyć, długo bym tam nie wy-
trzymała. 

Obecnie kobieta przebywa 
w Białymstoku. Po zwolnieniu 
nie oddano jej białoruskiego 
paszportu - otrzymała jedynie 
tymczasowe zaświadczenie, 
którego ważność wygasła 4 
października. Z kolei polski 
paszport jej krewni przekazali 
konsulowi, gdy Halina wciąż 
przebywała w kolonii. Teraz 
wolontariusze pomagają jej 
urządzić się w Polsce i przygo-
tować nowe dokumenty. 

- Mimo że jestem na wolno-
ści, wciąż stoję przed ogrom-
nymi trudnościami. Wyrzucili 
mnie z kraju z niczym - bez do-
kumentów, bez rzeczy. Uwa-
żam to za podwójną karę: naj-
pierw pozbawiono mnie wol-
ności, a potem ojczyzny. 
W wieku 64 lat muszę zaczy-
nać wszystko od nowa. Ludzie 
mnie ubrali - dziękuję im za to. 
Ale nie mam gdzie mieszkać. 

Kobieta ma nadzieję, że bę-
dzie mogła ubiegać się w Pol-
sce o mieszkanie socjalne.

Pani Halina w białoruskiej kolonii straciła zdrowie. Kobieta ma nadzieję, że będzie 
mogła ubiegać się w Polsce o mieszkanie socjalne
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Została oskarżona o próbę przejęcia władzy.  
Po pięciu latach wraca na wolność
Halina Derbysz jest jedną 
z 52 więźniarek politycz-
nych Białorusi  zwolnionych 
we wrześniu br. Spośród ca-
łej grupy to właśnie ona mia-
ła najwyższy wyrok - w 2021 
roku została oskarżona 
o „próbę przejęcia władzy” 
i skazana na 20 lat pozba-
wienia wolności

Ruslan Kulevich
redakcja@glos.com

eprasa.pl a062540084
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D wa i pół roku temu agenci 
CBA weszli do Rządowej Agen-
cji Rezerw Strategicznych. Zain-
teresował ich biznesmen pro-
wadzący sklep odzieżowy „Red 
is Bad”, który dostawał 
od rządu gigantyczne zamówie-
nia. Wtedy Polska po raz pierw-
szy usłyszała o Pawle Szopie, 
który jakiś czas potem został 
aresztowany. Okazało się, że 
od wielu lat olbrzymie zakupy 
związane z katastrofami ostat-
nich lat – z pandemią i wojną 
na Ukrainie – rząd kierował 
do tego niszowego przedsię-
biorcy, mającego doświadcze-
nie wyłącznie w sprzedawaniu 
koszulek z narodową i antyko-
munistyczną symboliką. Teraz 
został głównym dostawcą stra-
tegicznych dla państwa towa-
rów, kupował dla rządu ma-
seczki, rękawice, prądnice. Stał 
się jednym z najważniejszych 
prywatnych współpracowni-
ków polskiego państwa.  

Agentów CBA zastanowiło 
nie to, że Paweł Szopa współpra-
cuje z polskim rządem, ale to, że 
polski rząd współpracuje z nim 
wbrew elementarnej logice. Po-
równano faktury, na przykład 
Szopa kupował agregaty prądo-
twórcze w Chinach za sześćdzie-
siąt dziewięć milionów, a rząd 
płacił mu za to trzysta pięćdzie-
siąt milionów. Szopa zarabiał 
więc na czysto dwieście osiem-
dziesiąt jeden milionów, a polski 
budżet tracił dwieście osiem-
dziesiąt jeden milionów, bo rząd 
mógł kupić ten towar bezpośred-
nio od chińskiej fabryki. Zamiast 
wspierać polską służbę zdrowia 
czy Ukraińców, większość pie-
niędzy przekazywał do kieszeni 
prywatnego przedsiębiorcy. 
Gdyby nie zlecał Szopie, mógłby 
kupić towaru wielokrotnie wię-
cej. Mało tego, mógłby kupić to-
war dobrej jakości, tymczasem 
Szopa w dużej mierze kupował 
szmelc, niedziałający złom. Rząd 
to wiedział, niemniej nadal za-
mawiał u Szopy. Wciąż przepła-
cając cztero-, pięciokrotnie.  

Paweł Szopa został areszto-
wany, zaproponowano mu ma-
łego świadka koronnego, więc 
zaczął szeroko zeznawać. Proku-

ratorów zaskoczyło to, że Szopa 
tych pieniędzy nie ma. Najpraw-
dopodobniej nie ukradł ich dla 
siebie, wziął najwyżej kilkadzie-
siąt milionów, a zatem setki mi-
lionów złotych, które były zy-
skiem z kolejnych transakcji, nie 
trafiły do jego kieszeni. Nie on 
był więc szefem operacji, był 
tylko słupem, który dawał swoją 
twarz, nazwisko oraz brał na sie-
bie główne ryzyko. Pieniądze zaś 
trafiały do realnego szefa tej ope-
racji. Do kogo? Do dziś nie wia-
domo.  

Prokuratura zainteresowała 
się również prezesem Rządowej 
Agencji Rezerw Strategicznych, 
Michałem Kuczmierowskim. To 
on przez lata zlecał Szopie za-
kupy, jego urzędniczka, która 
również zdecydowała się 
na współpracę z prokuraturą, ze-
znała, że to na osobiste polecenie 
szefa wszystkie największe za-
kupy agencji kierowane były 
do Szopy. Zarówno ona, jak i jej 
poprzednik opowiedzieli szcze-
gółowo historie kolejnych zamó-
wień i stosowanej przez Kucz-
mierowskiego konspiracji. 
Na przykład taką: pewnego dnia 
urzędnik stawił się w pokoju 
szefa i spytał, do kogo idzie dzi-
siejsze zamówienie. Kuczmie-
rowski uśmiechnął się, napisał 
na karteczce „Żelazowa Wola”. 
Urzędnik nie zrozumiał. – Z czym 
ci się kojarzy Żelazowa Wola? – 
podpowiada szef. – Z Szopenem. 
– A Szopen z czym? – Z Szopą…  

(...) Tak się złożyło, że to ja by-
łem autorem pierwszych infor-

macji o tej aferze, na łamach 
Onetu opisywałem kolejne jej 
rozdziały. Z początku najbardziej 
zdumiewające były dla mnie 
kwoty, polscy politycy nigdy nie 
ukradli tak wielkich pieniędzy. 
Nawet w aferze FOZZ. W innej 
sławnej aferze Lew Rywin 
w imieniu „grupy trzymającej 
władzę” chciał od Agory siedem-
naście i pół miliona dolarów ła-
pówki, czyli sześćdziesiąt trzy 
miliony złotych. W przypadku 
RARS „grupa trzymająca zamó-
wienia” zagrała o stawkę prawie 
dziesięć razy większą. I w przeci-
wieństwie do afery Rywina, 
gdzie do łapówki nie doszło, 
swoje pieniądze dostała i spra-
wiedliwości na razie się wywi-
nęła. Przed prokuraturą, na razie, 
zeznają płotki. Potem uderzyło 
mnie coś ważniejszego. Że na po-
czątku nikt, ja również, nie zro-
zumiał, z jak wielką sprawą 
mamy do czynienia.  

(...) Kłopot w tym, że ludzie, 
którzy prowadzili akcję CBA, jak 
też ci, którzy prowadzą śledz-
two, zgodnie mówią, że ci dwaj 
panowie stanowili wierzchołek 
góry lodowej, mniej ważny frag-
ment zorganizowanej grupy 
przestępczej, której szefem był 
ktoś dużo ważniejszy od Kucz-
mierowskiego. Kto? Nie wia-
domo. Może sam premier? Jeden 
z prokuratorów pytany przeze 
mnie o to, dlaczego nie przesłu-
chał jeszcze Morawieckiego, od-
powiada: „Bo nie wiem, w jakim 
charakterze go wezwać. Świadka 
czy podejrzanego”. 

Poszedłem tym tropem – 
i o tym właśnie jest ta książka. Za-
cząłem sprawdzać fakty i hipo-
tezy na temat tej sprawy. Znala-
złem serię niezwykłych zbiegów 
okoliczności. Kuczmierowski był 
jednym z najbardziej zaufanych 
ludzi Mateusza Morawieckiego, 
obok Michała Dworczyka i Ma-
riusza Chłopika. Mieli ze sobą 
stały kontakt, pracowali ze sobą 
od wielu lat, kumplowali się pry-
watnie. Rządowa Agencja Re-
zerw Strategicznych, czyli miej-
sce, w którym afera się rozgrywa, 
była dzieckiem Morawieckiego, 
została stworzona w 2020 roku, 
w początkach pandemii, z prze-
kształcenia z wcześniejszej, nie-
znanej nikomu Agencji Rezerw 
Materiałowych, niedługo 
przed tym, gdy Szopa na zlece-
nie agencji dokona pierwszych 
zakupów. Została powołana oso-
bistą decyzją premiera i podle-
gała osobiście jemu. Dalej. To 
premier mianował Kuczmierow-
skiego prezesem agencji. A cała 
agencja od początku została ob-
sadzona zaufanymi ludźmi Mo-
rawieckiego, środowiskiem tak 
zwanych harcerzy. Instytucję 
przejęła jedna, zgrana, lojalna, 
szczelna grupa. I natychmiast za-
częła aferalne praktyki.  

Morawiecki współpracował 
z harcerzami od dawna, przez 
dwie dekady był ich politycznym 
liderem oraz biznesowym praco-
dawcą. Spędzał z nimi czas, 
przyjeżdżał na ich obozy, był 
z nimi na „ty”. Kiedy został pre-
zesem BZ WBK, jednego z naj-

większych banków w Polsce, 
harcerzami obsadził istotne sta-
nowiska, on też pozwolił im za-
robić pierwsze duże pieniądze. 
Kiedy został wicepremierem, 
pociągnął harcerzy za sobą, ob-
sadził nimi strategiczne stanowi-
ska. Gdy dwa lata później został 
premierem, pociągnął ich jesz-
cze wyżej. Stale pozwalał im za-
rabiać coraz większe pieniądze. 
Sami harcerze dzisiaj opowia-
dają, że Morawiecki ich zorgani-
zował, ale też skorumpował. 
Dbał, aby środowisko było lo-
jalne wobec niego nie tylko z po-
wodów politycznych, ale też pro-
zaicznych. Dzięki Morawiec-
kiemu kupowali sobie luksu-
sowe domy, mieszkania na wy-
najem, drogie samochody.  

Kolejny ważny fakt. W czasie 
kilku lat trwania afery RARS 
Kuczmierowski był nie tylko 
bezpośrednim podwładnym 
premiera, ale jednym z najbliż-
szych współpracowników, z któ-
rym premier miał stały kontakt. 
Również Paweł Szopa był 
w kręgu ludzi Morawieckiego, 
premier go znał, spotykał się 
z nim. Jest jedno spotkanie, które 
daje pole dla najbardziej śmia-
łych hipotez – w grudniu 2023 
roku, trzy lata po tym, jak Szopa 
zaczął okradać polskie państwo, 
o czym rząd od dawna wiedział, 
bo był ostrzegany przez CBA, 
w gabinecie premiera spotkali się 
Morawiecki, Kuczmierowski 
i Szopa. Rozmawiali o tym, co 
można jeszcze pospiesznie ku-
pić, zanim Morawiecki za kilka 
dni odda stanowisko po przegra-
nych przez PiS wyborach.  

To tłumaczy pytanie, 
nad którym zastanawia się pro-
kuratura – czy premier jest w tej 
sprawie świadkiem, czy powi-
nien zostać podejrzanym. Czy to 
możliwe, że szefem operacji, 
na której Skarb Państwa stracił, 
lekko licząc, od pół miliarda 
do nawet siedmiuset milionów 
złotych, a ktoś te pieniądze zaro-
bił, był polski premier?  

(...) Ale najbardziej intrygujące 
jest pytanie, na co te pieniądze 
były przeznaczone. Przeprowa-
dziłem wiele rozmów zarówno 
z harcerzami Morawieckiego, jak 
też z politykami PiS. Okazuje się, 
że hipotez jest kilka. Po pierwsze 
– kradli dla siebie. Po drugie, nie 
kradli, ale – jak to się mówi – „ro-
bili politykę”. Morawiecki miał 
wielkie ambicje, ale słabą pozycję 
w PiS, więc zbierał środki na finan-
sowanie swojej działalności. Tak 
jak Zbigniew Ziobro oparł finan-
sowanie swojej partii na Fundu-
szu Sprawiedliwości, tak Mora-
wiecki na RARS. Jest wreszcie hi-

poteza trzecia – Morawiecki zbie-
rał pieniądze nie tylko dla siebie, 
ale dla całego PiS. Dlatego premier 
przez trzy lata miał nad sobą pa-
rasol ochronny. Raczej jednak nie 
ze strony nieznoszącego go szefa 
służb Mariusza Kamińskiego, a sa-
mego Jarosława Kaczyńskiego. 
Jest wreszcie hipoteza czwarta, 
która mówi, że prawdziwe są 
wszystkie trzy powyższe.  

Kwota, jaka została wypro-
wadzona, jest ogromna, to w su-
mie co najmniej siedemset milio-
nów złotych. Roczna dotacja dla 
partii, jaką dostaje na przykład 
Platforma Obywatelska, to około 
dwadzieścia pięć milionów. Czyli 
pieniędzy z RARS wystarczy 
na działalność wielkiej partii 
przez co najmniej dwadzieścia 
lat. Taką kwotą można obdzielić 
wszystkich. Wystarczy i na oso-
biste potrzeby, na domy i samo-
chody, i na polityczną karierę 
grupy Morawieckiego albo 
na hojne finansowanie PiS.  

Chcę być wobec Czytelnika 
szczery: prawdy nie zdołałem 
poznać. Zebrałem dostępne 
fakty oraz wiarygodne spekula-
cje, które padały z ust ludzi do-
brze znających środowisko Mo-
rawieckiego. Po wielu miesią-
cach pracy wiem jedno: jeśli na-
wet Mateusz Morawiecki jest 
niewinny w sensie karnym, czyli 
nie przywłaszczył sobie ani jed-
nej złotówki – co dopuszczam – 
to jest odpowiedzialny za stwo-
rzenie środowiska, które zostało 
wychowane, wyćwiczone oraz 
zorganizowane w taki sposób, że 
już tylko jeden krok dzielił go 
od tego, aby stać się zorganizo-
waną grupą przestępczą.  

Ta historia wciąż czeka 
na swoje zakończenie. Czy pro-
wadzącym śledztwo prokurato-
rom starczy jednak odwagi, by 
oskarżyć najbliższych współpra-
cowników byłego premiera 
z obozu, który już szykuje się 
na powrót do władzy? 

Być może Morawiecki miał wielkie ambicje, ale słabą pozycję w PiS, więc zbierał 
środki na finansowanie swojej działalności – pisze autor

Mateusz Morawiecki – 
świadek czy podejrzany?
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Jacek Harłukowicz, 
„Chłopcy z ferajny”,  
Wyd.  Czerwone i Czarne

KSIĄŻKA

ZBLIŻENIAA

Jaka była rola premiera 
w aferze, na której Skarb 
Państwa stracił, lekko licząc, 
od pół miliarda do nawet 
siedmiuset milionów zło-
tych? – o tym pisze w książce 
Jacek Harłukowicz, ceniony 
dziennikarz śledczy.

Opr. Radosław Patroniak
redakcja@glos.com
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MAGAZYN

LECH GRAŁ 
Z POGONIĄ. NA ENEA 
STADIONIE ZASIADŁO  
PRAWIE 40 TYSIĘCY 
KIBICÓW STR. 13

20.10.2025

Warta i Polonia 
w natarciu. Zieloni są 
na trzecim miejscu w II 
lidze, a średzianie 
liderują III lidze STR. 15

Enea AZS Politechnika 
kontynuuje zwycięską 
passę. Koszykarki tym 
razem wygrały z Artego 
Bydgoszcz STR. 20

W Swarzędzu Zalasewie odbył się XX Agrobex Memoriał Arkadiusza 
Gołasia. To było największe święto siatkówki w Wielkopolsce STR. 20
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Szaleństwo, czyli 
Memoriał Gołasia

SPORTOWY24.PL

Głos Wielkopolski
Dla kibiców. I nie tylko 
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7 goli  
Jesus Imaz (Jagiellonia  
Białystok), Mikael Ishak (Lech 
Poznań) 
6 goli 
Ousmane Sow (Górnik  
Zabrze), Filip Stojilković  
(Cracovia) 
5 goli   
Fran Alvarez (Widzew 
Łódź), Sebastian Bergier 
(Widzew Łódź), Jan Grzesik 
(Radomiak Radom), Dawid 
Błanik (Korona Kielce), 
Tomas Bobcek (Lechia 
Gdańsk), Karol Czubak 
(Motor Lublin), Michail 
Kosidis (Zagłębie Lubin), 
Afimico Pululu (Jagiellonia 
Białystok) 
 
BOHATER WEEKENDU 

Afimico Pululu 
(Jagiellonia Białystok) 
Zaledwie 12 minut potrzebo-
wał napastnik Jagiellonii, by 
zapisać na swoim koncie 
dwa trafienia. Przyczynił się 
w ten sposób do wygranej 
i awansu na pozycję lidera 
PKO BP Ekstraklasy.

Nowy lider,  nowy gadżet arbitra. 
Jagiellonia nie zwalnia tempa

Jagiellonia znów udowadnia, że 
potrafi łączyć grę w Ekstraklasie 
z Ligą Konferencji. Pomimo na-
tłoku obowiązków i dużych 
zmian kadrowych w letnim 
okienku właśnie zaliczyła sie-
demnasty mecz z rzędu (!) bez 
porażki, pokonując aż 4:0 Arkę 
Gdynia. Drużyna Adriana Sie-
mieńca ostatni i zarazem jedyny 
raz przegrała w tym sezonie 
na inaugurację.  

W sobotę błysnął jako zmien-
nik Afimico Pululu, który błyska-
wicznie ustrzelił dublet. Prosto 
z rzutu wolnego gola strzelił na-
tomiast Sergio Lozano, który se-
zon zaczynał w lidze hiszpań-
skiej. Zaliczył nawet występ 
i przesiedział na ławce mecz 
z Barceloną. W czwartek na jego 
wysokiej formie Jagiellonia spró-
buje skorzystać we Francji, gdzie 
w Lidze Konferencji zagra prze-
ciwko Strasbourgowi, który jest 
drugi na własnym podwórku 
i jeszcze świeżo po szalonym re-
misie 3:3 z gwiazdorskim PSG. 

Kompletnie zawiódł za to Ra-
ków Częstochowa. Pretendent 
do tytułu wybrał się do Cracovii, 
z którą nie umie punktować 
od lat. I tym razem wyszło iden-
tycznie. Co zaskoczyło? Fakt, że 
dosłownie nic nie udało się 
wskórać w ofensywie; dopiero 
w 87. minucie został oddany je-

dyny celny, na dodatek czytelny 
strzał. - Mieliśmy pół szansy - ko-
mentował gorzko trener Marek 
Papszun. W Cracovii nastroje 
były zupełnie inne; nie tylko ze 
względu na zwycięstwo dające 
powrót na podium. Po dwóch 
miesiącach od kontuzji 
do składu wrócił bowiem lider 
ofensywy, Ajdin Hasić, ciepło 
przywitany przez 12 tys. kibiców 
świętujących tego dnia jubileusz 
przyjaźni z drugoligową Sande-
cją Nowy Sącz. 

Od emocji kipiało w Kielcach. 
Korona długo prowadziła z lide-
rującym dotąd w tabeli Górni-
kiem Zabrze, by ostatecznie stra-
cić bramkę w doliczonym czasie 
i zremisować 1:1. W tym meczu 
sędzia Szymon Marciniak jako 
pierwszy w Ekstraklasie przete-
stował gadżet sędziowski znany 

z Klubowych Mistrzostw Świata 
- czyli tzw. system Ref Cam obja-
wiający się kamerą zamonto-
waną na wysokości klatki pier-
siowej. To gratka dla telewidzów, 
bo obraz z tej perspektywy za-
prezentowano podczas transmi-
sji w Canal+ Sport. Wszyscy mo-
gliśmy się przekonać, jak duża 
jest dynamika zdarzeń i jak nie-
kiedy kiepski ogląd arbiter ma 
na daną kontrowersyjną sytu-
ację, co z kolei zazwyczaj skut-
kuje posiłkowaniem się VAR-em. 

Najpierw płomienna prze-
mowa w szatni do piłkarzy, po-
tem wspólne śpiewanie z kibi-
cami pod trybuną dopingową - 
taki był piątek debiutującego tre-
nera Igora Jovicevicia w Widze-
wie Łódź. Chorwat znany m.in. 
z pracy w Szachtarze Donieck 
zdecydował się przejąć zespół 

już teraz. Przed meczem z Rado-
miakiem poprowadził tylko je-
den trening, ale z zespołem naj-
widoczniej zaiskrzyło od razu. 
Przepiękną bramkę zdobył 
po przerwie Lindon Selahi, który 
przesądził o wygranej. 

Kto wie, czy nowe otwarcie 
za moment nie nastąpi również 
w Motorze Lublin. Beniaminek 
ubiegłego sezonu rozczarowuje. 
Na przełamanie czeka od sierp-
nia. I jeszcze poczeka, bo mimo 
dwóch zdobytych bramek prze-
grał u siebie z GKS Katowice aż 
2:5. - Wyglądaliśmy tak, jakby-
śmy grali ze sobą pierwszy raz - 
grzmiał trener Mateusz Stolarski. 
W mediach (TVP Sport) już wy-
mienia się nazwiska jego poten-
cjalnych następców; chodzi o Da-
niela Myśliwca i Aleksandara 
Vukovicia. ą

Jacek Czaplewski 
redakcja@polskapress.pl

W 12. kolejce doszło do zmian 
w lidze. Jagiellonia wskoczyła 
na fotel lidera, z którego strą-
ciła Górnika, a sędzia Szymon 
Marciniak przetestował no-
winkę technologiczną, jaką 
jest system Ref Cam.

Szymon Marciniak testował nową „zabawkę” podczas meczu Korony z Górnikiem
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Znów kompletnie pod Wawelem zawiódł Raków PKO Ekstraklasa

Łubik

JEDENASTKA KOLEJKI

3-5-2

                     Pululu Szkuryn

Perković Krajewski

Coraz bardziej nerwowa atmos-
fera panuje w Lublinie, gdzie 
na włosku wisi posada szkole-
niowca. Natomiast w Kielcach 
sędzia Szymon Marciniak po-
stanowił wytłumaczyć się z po-

dyktowanych rzutów karnych 
w meczu Korona - Górnik. 

Stresy w Motorze 
Trener Mateusz Stolarski 

z Motoru Lublin może wkrótce 
pożegnać się ze stanowiskiem. 
Jego podopieczni po raz ostatni 
cieszyli się ze zwycięstwa jesz-
cze w sierpniu, a od tego czasu 
zdobyli 3 punkty w PKO Ekstra-
klasie po 3 remisach oraz odpa-
dli z Pucharu Polski. 

Kapitan lubelskiego ze-
społu, Bartosz Wolski, tak zdia-
gnozował - w rozmowie z klu-

bową stroną Motoru - przy-
czyny porażki: - Średnio weszli-
śmy w ten mecz - dostaliśmy 
szybkie dwie bramki, ale po-
mimo tego z każdą minutą sta-
raliśmy się narzucić swój styl 
gry i doprowadziliśmy do wy-
niku 2:2. Później mieliśmy ko-
lejne sytuacje, ale ta druga żółta 
i w konsekwencji czerwona 
kartka w pierwszej połowie za-
biła nam ten mecz. Do prze-
rwy popełnialiśmy zbyt dużo 
prostych, indywidualnych błę-
dów. W drugiej części przez 
pierwsze 15-20 minut byliśmy 

w stanie podjąć walkę, mimo że 
dostaliśmy bramkę po stałym 
fragmencie. Byliśmy w stanie 
podjąć rękawicę, ale im dalej 
w las, tym bardziej ten mecz 
nam uciekał. Musimy skupić 
się na tym, żeby nie popełniać 
tylu indywidualnych błędów.  

Uderzył w  ekspertów 
W sobotę podczas meczu 

Korona Kielce - Górnik Zabrze 
na klatce piersiowej sędziego 
Szymona Marciniaka zadebiu-
towała specjalna kamera z sys-
temem Ref Cam, który dostar-

czał obraz na żywo bezpośred-
nio do transmisji telewizyjnej. 
W pierwszej połowie doświad-
czony arbiter podyktował dwa 
„miękkie” rzuty karne dla Zło-
cisto-Krwistych. Jeden z nich 
został wykorzystany. 

- Przyzwyczailiśmy piłkarzy 
do tego, żeby w środku pola 
walczyli jak wikingowie - czy-
sto, ale bardzo mocno. Nato-
miast w polu karnym co do-
tknięcie - m.in. dzięki komen-
tatorom i ekspertom, którzy 
przyzwyczaili do takiego od-
bioru sytuacji - będziemy mieć 

jedenastki takie jak dzisiaj. Bo 
takie są oczekiwania. Slow 
motion pokazuje, co pokazuje 
i niestety zawodnicy się kładą. 
Największy dzisiaj zawodnik - 
Kostas Sotiriou - po dotknięciu 
w nogę leży półtorej minuty 
w polu karnym... Jeżeli chcemy 
taki futbol, to OK - powiedział 
arbiter w pomeczowej rozmo-
wie z reporterem Canal+ Sport. 

Spotkanie w Kielcach za-
kończyło się remisem 1:1. Gór-
nik do wyrównania doprowa-
dził w doliczonym czasie. 

ą

Bartosz Głąb
redakcja@polskapress.pl

Pierwsza kolejka PKO Eks-
traklasy po przerwie na me-
cze reprezentacji przyniosła 
wiele emocji, niestety nie 
wszędzie tych pozytyw-
nych. 

Wróciły ligowe rozgrywki, wróciły też nerwy. Szczególnie było to widać w Lublinie

12. KOLEJKA  EKSTRAKLASY
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MOTOR LUBLIN 
– GKS KATOWICE 2:5  (2:2) 
Bramki: Czubak 35 i 38 – Galan 9, Najemski 21 
sam., Zrelak 47, Szkurin 73 i 82 
 
WIDZEW ŁÓDŹ  
– RADOMIAK RADOM 3:2 (2:1)  
Bramki: Bergier 7, Therkildsen 38, Selahi 69 – 
Romario Baro 44, Maurides 90 
 
KORONA KIELCE 
– GÓRNIK ZABRZE 1:1 (1:0) 
Bramki: Remacle 45 k – Janicki 90+4 
 
JAGIELLONIA BIAŁYSTOK  
 – ARKA GDYNIA 4:0 (1:0) 
Bramki: Lozano 16, Sylla 57, Pululu 66 i 70 
 
CRACOVIA 
– RAKÓW CZĘSTOCHOWA 2:0 (1:0) 
Bramki: Minczew 33, Perković 51 
 
PIAST GLIWICE  
– LECHIA GDAŃSK 1:2 (0:1) 
Bramki:  Barkowskij 50 – Żelizko 41, Bobcek 90+5 
 
LECH POZNAŃ 
– POGOŃ SZCZECIN 2:2 (0:1) 
Bramki:Ishak 51, Bengtsson 89 - Grosicki 15, Mu-
kairu 90 

TABELA EKSTRAKLASY 
1. Jagiellonia Białystok              11      24                   23-13 
2. Górnik Zabrze                           12      23                   19-10 
3. Cracovia                                         11       21                  20-12 
4. Korona Kielce                            12      19                    16-11 
5. Lech Poznań                               11      19                  20-18 
6. Wisła Płock                                 10      18                      12-7 
7. Widzew Łódź                              12      16                   20-17 
8. Legia Warszawa                      10       15                     13-9 
9. Radomiak Radom                  12       15                  22-22 
10. Raków Częstochowa           11      14                    12-15 
11. Pogoń Szczecin                       12      14                  18-22 
12. Zagłębie Lubin                       10       13                   21-16 
13. Arka Gdynia                              12       12                      7-19 
14. GKS Katowice                         12        11                  16-24 
15. Motor Lublin                             11        11                    13-21 
16. Lechia Gdańsk                        12      10                   21-27 
17. Termalica Nieciecza              11        9                    15-21 
18. Piast Gliwice                            10         7                     9-13 

TERMINARZ 13. KOLEJKI 
Piątek (24.10): Termalica Nieciecza – Zagłębie 
Lubin  (g. 18), Motor Lublin – Widzew Łódź (g. 
20.30) Sobota (25.10): Arka Gdynia – Piast Gli-
wice (g. 1 4.45), Pogoń Szczecin – Cracovia (g. 
17.30), GKS Katowice – Korona Kielce (g. 20.15) 
Niedziela (26.10): Raków Częstochowa – Le-
chia Gdańsk (g. 14.45), Górnik Zabrze – Jagiello-
nia Białystok (g. 17.30), Legia Warszawa – Lech 
Poznań (g. 20.15) Poniedziałek (27.10): Rado-
miak Radom – Wisła Płock (g. 19).

NAJLEPSI STRZELCY

Wójcik

Galan Nowak

Selahi

Czubak Remacle

eprasa.pl a062540084
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Lech Poznań                                                 2 (0) 
Pogoń Szczecin                                        2  (1) 

Bramki: Ishak 51, Bengtsson 89. - Grosicki 15, 
Mukairu 90 
 
Lech: Mrozek - Pereira, Milić, Douglas, Gurgul 
(76. Moutinho) - Kozubal (63. Ouma), Jagiełłol, 
Rodriguez (82. Agnero), Ismaheel (76. Bengts-
son), Palma (82. Lisman) - Ishak 
 
Pogoń: Cojocaru - Wahlqvist, Keramitsis (76. 
Smoliński), Huja, Koutris - Ulvestad, N’Diaye, 
Grosicki (76. Mukairu), Molnar (90. Kostorz) - 
Juwara (69. Ali), Greenwood (90. Pozo) 
 
Sędziował: Wojciech Myć (Lublin) 
Widzów:  39 496 
 
Niedzielne spotkanie Kolejorza 
z Pogonią Szczecin cieszyło się 
w Poznaniu ogromnym zainte-
resowaniem. Blisko 40 tysięcy 
widzów zjawiło się na stadionie 
przy ul. Bułgarskiej, aby wspie-
rać mistrza Polski po reprezen-
tacyjnej przerwie. Tym bardziej 

że w lidze na Enea Stadionie 
w ostatnim czasie lechitom nie 
idzie najlepiej, bowiem zremiso-
wali z Jagiellonią Białystok (2:2) 
oraz przegrali z Zagłębiem Lubin 
(1:2). Starcie z Portowcami miało 
odwrócić ten trend. 

Niels Frederiksen, trener Le-
cha Poznań nie kombinował ze 
składem. Jedyną niespodzianką 
było postawienie od pierwszego 
gwizdka na Pablo Rodrigueza, 
który w pięciu ostatnich me-
czach przebywał na boisku 
przez zaledwie 59 minut. 

W poprzednim spotkaniu 
między Lechem a Portowcami 
przy Bułgarskiej, Kolejorz zdo-
minował gości bez dwóch zdań, 
a wynik 2:0 dla Niebiesko-Bia-
łych był najmniejszym wymia-
rem kary. Na kanwie tego, co 
oglądaliśmy przed rokiem, po-
znaniacy w podobny sposób 
rozpoczęli niedzielne spotkanie. 
Od początku chcieli przejąć ini-
cjatywę, jednak brakowało kon-
kretów przy akcjach tworzonych 
pod bramką Valentina Cojocaru. 

Konkretniejsi natomiast byli 
piłkarze Pogoni, a dokładniej 
Kamil Grosicki. Portowcy po jed-
nym ze stałych fragmentów gry 
dla poznaniaków wyszli z kon-
tratakiem, który zamienili 
na bramkę. Futbolówkę kapita-
nowi szczecinian „wystawił” Fi-
lip Jagiełło, a 37-latek mógł cele-

brować gola dla przyjezdnych, 
dla których była to 800. bramka 
dla Portowców w XXI wieku 
w ekstraklasie. 

Kolejorz po tej bramce nieco 
przystanął, jednak przebudził 
się, tworząc kolejne sytuacje 
do zdobycia bramki. Na szczę-
ście podopiecznych Frederik-
sena w doskonałej dyspozycji 
był rumuński golkiper Pogoni, 
który miał „dzień konia”, bro-
niąc praktycznie wszystko. Naj-
lepszą sytuację, jaką miał Lech, 
z 38. minuty, kiedy do Taofeek 
Ismaheel był bliski gola, jednak 
Cojocaru w ostatniej chwili, 
nogą zachował czyste konto. 

Pod koniec drugiej połowy 
na swojego pierwszego gola po-
lował Rodriguez, który najpierw 
huknął z dystansu nad po-
przeczką, a następnie bramkarz 
Pogoni po raz kolejny uratował 
swój zespół przed utratą bramki. 
Lech do szatni schodził z jedno-
bramkową stratą. 

Druga połowa zaczęła się 
fantastycznie dla mistrza Polski, 
a Bułgarska miała okazję oszaleć 
z radości. Chwalony przez wielu 
kibiców i ekspertów - Luis Palma 
- po raz kolejny wystąpił jako je-
den z głównych bohaterów w 51. 
minucie meczu. Honduranin 
doskonale obsłużył Mikaela 
Ishaka. Szwed urwał się obrońcy 
Pogoni i dopełnił formalności, 

dokładając nogę, zdobywając 
swoją siódmą bramkę w lidze 
z odległości pięciu metru. 

Po minucie Pogoń ponownie 
mogła objąć prowadzenie, jed-
nak doskonale i przytomnie za-
chował się Bartosz Mrozek, 
który przy kontrataku Raj-
munda Molnara, skrócił kąt Wę-
growi, zażegnując niebezpie-
czeństwo. 

Te wydarzenia nakręciły 
jeszcze bardziej gospodarzy, 
a szczególności Palmę, który 
w 60. minucie do asysty doło-
żył piękną bramkę. Przy tej 
bramce jednak musiał interwe-
niować VAR, który dopatrzył się 
pozycji spalonej, na której znaj-
dował się wypożyczony po-
mocnik Lecha i sędzia Wojciech 
Myć zmuszony był anulować 
gola. 

Lech był stroną dominująca, 
jednak brakowało im sporo 
szczęścia w niedzielne popołu-
dnie. Na szczęście na boisku po-
jawił się Leo Bengtsson, który 
po raz trzeci w tym sezonie, 
meldując się na boisku, pokonał 
bramkarza. 

I kiedy wszyscy myśleli, że 
Kolejorz zdobędzie trzy punkty, 
Pogoń uratował inny z rezerwo-
wych, Paul Mukairu, który prze-
bojem wdarł się w pole karne 
Lecha i strzałem zapewnił 
cenny punkt dla Pogoni.

LECH WYPUŚCIŁ WYGRANĄ 
W OSTATNICH MINUTACH

Bartosz Mrozek  5 
Miał wiele pracy, bo Pogoń 
była w tym meczu dobrze 
dysponowana. Choć 
przy obu golach nie ponosił 
winy. Wydaje się, że mógł 
zrobić trochę więcej. To, co 
miał obronić to obronił, co 
miał wpuścić to wpuścił. 

Joel Pereira  5 
Miał udział przy golu, ale 
choć był bardzo często 
przy piłce i wykonał wiele 
dośrodkowań było słabej ja-
kości. Widzieliśmy go już 
w lepszej formie. 

Alex Douglas  4  
Po jego stracie w 15 minu-
cie rozpoczęła się akcja da-
jąca prowadzenie Pogoni. 
Przy drugiej bramce, też 
nie był w strefie, w której 
powinien się znajdować. 
Gdyby był bardziej skon-
centrowany, Lech wygrałby 
ten mecz. 

Antonio Milić   5 
Miał na początku idealną sy-
tuację, ale jego strzał głową 
obronił bramkarz Pogoni. 
Miał kilka ważnych interwen-
cji, ale też gra w parze 
z Alexem Douglasem powo-
duje, że musi naprawiać błę-
dy w ustawieniu Szweda 
i wtedy tworzą się dziury. 

Michał Gurgul 
(grał do 76. minuty) 5 
W pierwszej części obrona 
Lecha nie stanowiła monoli-
tu, lewy obrońca też na zbyt 
dużo pozwalał rywalom. Nie 
popełnił jakiegoś rażącego 
błędu, ale też nie dawał, wie-
lu impulsów w ofensywie, 
stąd nota wyjściowa. 

Antoni Kozubal 
(grał do 62. minuty) 5 
Miał mnóstwo szczęścia w 29 
minucie, bo Keramitsis, który 
uwolnił się spod jego krycia 
strzelił tuż obok. Nie był to do-
bry mecz młodzieżowego re-
prezentanta Polski. Przegry-
wał pojedynki w środku pola, 
nie zamykał przestrzeni. Nie 
można odmówić mu woli wal-
ki i ambicji. 

Filip Jagiełło  5 
Trudno go ocenić na plus, 
bo choć zaliczył piękną asy-
stę przy golu Bengtssona 
i grał w sumie nieźle, ma 
na sumieniu dwa gole dla 
Pogoni. Jego pierwsza nie-
pewna interwencja sprawiła, 
że Grosicki miał wystawioną 
piłkę jak na tacy i wykorzy-
stał błąd lechity. W 33. min. 
strzelił po ziemi, ale za słabo 
by zdobyć gola. Starał się 
zrehabilitować ten błąd 
i w miarę upływu czasu grał 
lepiej. W 67 min. był bliski 
szczęścia, ale piłka po jego 
strzale trafiła w słupek. Nie-

Bartosz Kijeski
sport@glos.com

Lech mimo prowadzenia 
tuż przed końcem meczu, 
wypuścił zwycięstwo z rąk. 
Kolejorz był stroną domi-
nującą, jednak cenny punkt 
wyszarpali Portowcy, remi-
sując przy Bułgarskiej 2:2.

Kapitan Lecha Poznań, zdobył swoją siódmą bramkę w lidze w tym sezonie. To nie wystarczyło do 3 punktów
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wyszedł na prowadzenie w końcówce, ale i tak tylko zremisowałKolejorz Oceny za mecz z Pogonią
stety w doliczonym czasie 
gry. 

Pablo Rodriguez 
(grał do 82. minuty)  5 
Miał niezły początek, potem 
zniknął z radarów i wrócił 
do gry dopiero w końcówce 
pierwszej części, kiedy to 
dwukrotnie groźnie strzelał 
na bramkę Pogoni. W drugiej 
części też nierówny, ale był 
to jego najlepszy mecz jak 
do tej pory w Lechu.   

Taofeek Ismaheel 
(grał do 76. minuty) 6  
W pierwszym kwadransie 
bardzo aktywny wyprowa-
dził dwie dobre akcje Lecha 
Poznań. To go w pozytyw-
nym sensie nakręciło. Szko-
da, że piłka po jego strzale 
w 37 min. nie znalazło drogi 
do bramki. Bardzo aktywny 
też w drugiej części. 

Luis Palma 
(grał do 82. minuty) 7 
W pierwszej części robił du-
żo wiatru, wrzucał na karuze-
lę obrońców, ale nie stwarzał 
klarownych sytuacji kole-
gom. W drugiej części zali-
czył piękną asystę do Ishaka 
i strzelił gola, który z powodu 
minimalnego spalonego nie 
został uznany. Dla niego gra 
w ekstraklasie to momenta-
mi zabawa. warto przycho-
dzić na stadiony, by oglądać 
jego popisy 

Mikael Ishak 6 
Król lubi mecze z Pogonią. 
Strzelił jej Pogoni 8 bramek, 
ale pierwszą okazję miał 
w dopiero w 30 min. kiedy 
po dośrodkowaniu Isma-
heela strzelił głową 
nad bramką. Tuż po przerwie 
Szwed przegrał pojedynek 
ze świetnie broniącym Va-
lentinem Cojocaru. Ale 
do trzech razy sztuka. 
Po świetnym dośrodkowaniu 
Palmy, kapitanowi wystar-
czyło dołożyć nogę, by do-
prowadzić do wyrównania. 

Grali także:  

Timothy Ouma 
(grał od 62. minuty) 5 
Zrobił to, co miał zrobić, 
choć przy golu na 2:2 też 
mógł się lepiej zachować. 

Leo Bengtsson 
(grał od 75. minuty) 6 
Kapitalnie wykorzystał poda-
nie Jagiełły i byłby bohate-
rem, gdyby znów nie przy-
snęła defensywa 

Joao Moutinho (grał od 75. 
minuty), Yannick Agnero 
i Kornel Lisman (grali 
od 82. minuty)  
Bez oceny. 
SKALA OCEN: 1-10 
OCENIAŁ: MACIEJ LEHMANN

SPORTOWY24 A
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Timothy Ouma stał się w ostat-
nich tygodniach niezwykle 
istotną postacią wyjściowej je-
denastki Lecha Poznań.  

-- Zapewnia na pozycji defen-
sywnego pomocnika najważ-
niejszy element, czyli dobrą 
pracę w defensywie. Jest 
pod tym względem nawet lep-
szy od Radosława Murawskiego 
– uważa nasz ekspert Radosław 
Laudański z TVP Sport. 

 Mimo tego, że Kenijczyk jest 
w Kolejorzu zaledwie kilka mie-
sięcy, to droga, którą przebył 
przy Bułgarskiej była wyboista. 

Wypożyczony ze Slavii Praga 
piłkarz wskoczył na wysoki po-
ziom, choć mógł być już postrze-
gany jako  nieudany ruch trans-
ferowy.  

Klątwa pierwszego 
wrażenia 
Timothy Ouma od samego 

początku wyglądał jak bardzo 
solidny ruch Lecha Poznań. Do-
syć wcześnie sfinalizowane wy-
pożyczenie będące reakcją 
na przedłużającą się kontuzję 
Radosława Murawskiego. Po-
mocnik w momencie transferu 
był postrzegany jako talent, 
w którego zainwestowała Slavia 
Praga. Ouma miał na swoim 
koncie dobre występy w Lidze 
Europy. 

Kenijczyk miał się w Pozna-
niu dalej rozwijać, bo jest to pił-
karz wciąż bardzo młody. Wy-
pożyczenie do Lecha być dla 
niego krokiem naprzód. 

W teorii wszystko wyglą-
dało bardzo dobrze. Zadebiuto-
wał kilka dni po sfinalizowaniu 
wypożyczenia wchodząc 
z ławki w rozstrzygniętym już 
starciu z Breidablikiem i w za-
ledwie kilkadziesiąt sekund 
po zameldowaniu się na placu 
gry posłał cudowne podanie 
do Mikaela Ishaka, którym mi-
nął niemalże całą defensywę Is-
landczyków. 

Po tak spektakularnym de-
biucie oczekiwania wobec po-
mocnika znacząco wzrosły 
i bardzo szybko tak dobre 
pierwsze wrażenie stało się naj-
większym przekleństwem 
Oumy .  

Z nieba do piekła w 30 
minut 
Oczekiwano, że Timothy 

Ouma w kolejnych meczach 

będzie trzymał równie wysoki 
poziom. W zaledwie tydzień 
presja znacząco wzrosła, tym 
bardziej, że kilka dni po pierw-
szym meczu Ouma wywalczył 
sobie pierwszy skład w spotka-
niu ekstraklasy z Lechią 
Gdańsk. Realia polskiej piłki 
bardzo szybko sprowadziły go 
jednak na ziemię. Od pierw-
szego gwizdka w Gdańsku 
Ouma był najgorszym piłka-
rzem Kolejorza na placu gry. 
Otrzymał żółtą kartkę, notował 
mnóstwo strat, a Lech z nim 
w składzie zupełnie nie potrafił 
przejąć kontroli nad meczem. 
Niels Frederiksen musiał zare-
agować i zdjął Oumę z boiska 
jeszcze w pierwszej połowie. 

W miejsce Kenijczyka 
na placu gry pojawił się wówczas 
Gisli Thordarson, który popro-
wadził Lecha Poznań do spekta-
kularnego odrobienia strat. Ti-
mothy Ouma w zaledwie 30 mi-
nut został zweryfikowany przez 
ekstraklasę, a to był początek 
jego potężnego dołka formy..  

Całkowita zmiana 
narracji 
Narracja wokół defensyw-

nego pomocnika zmieniła się 
diametralnie, bo Ouma w ko-
lejnych występach prezento-
wał się coraz gorzej. Nieza-
leżnie od tego, czy występo-
wał na sztucznej murawie 
na Islandii, czy na natural-
nym boisku przy Bułgarskiej, 
notorycznie się na boisku śli-
zgał. Nie potrafił utrzymać 
równowagi i stał się synoni-
mem utraty kontroli przez 
Lecha . 

Bardzo zły epizod w Gdań-
sku zapoczątkował serię sła-
bych spotkań w jego wykona-

niu. Był niechlujny w defen-
sywie, niedokładny z piłką 
przy nodze. Ouma po kilku 
słabych spotkaniach zdołał 
dorobić się łatki transferowej 
pomyłki.  kontrast między 
pierwszym wrażeniem a ko-
lejnymi występami pomoc-
nika był po prostu ogromny.  

Walka o zaufanie 
Zkres między starciem 

w ekstraklasie z Lechią Gdańsk 
a wyjazdowym meczem 
z Gent w Belgii mógł być dla 
Oumy bardzo zimnym 
prysznicem. Przekonał się, że 
do regularnej dobrej gry w Le-
chu Poznań nie wystarczy 
jedno dobre podanie w de-
biucie. To był dla pomocnika 
bardzo trudny okres aklimaty-
zacji w Kolejorzu, ale Kenij-
czyk zdecydował się powal-
czyć o swoje miejsce w ze-
spole. 

W rewanżowym starciu 
z Belgami Niels Frederiksen 
zdecydował się na roszady 
w składzie i jednym benefi-
cjentów tej decyzji był właśnie 
Timothy Ouma. Kolejorz grał 
bez presji, bez realnych szans 
na odrobienie strat i w tym śro-
dowisku pomocnik rozpoczął 
swój powrót do formy. To wła-
śnie w rewanżu z Gent ponow-
nie ujrzeliśmy jasną twarz  po-
mocnika. 

- Kiedy  Ouma przychodził 
do Lecha, to wnikliwie spraw-
dziłem jego występy w Lidze 
Europy. Wtedy jego były klub 
Elfsborg wygrał z Karabachem 
oraz Romą. Oprócz tego zremi-
sował z Bragą i minimalnie 
przegrał z AZ Alkmaar. Kenij-
czyk był bardzo chwalony za te 
występy. Od włoskich mediów 
dostał wysoką notę, doce-
niono przede wszystkim jego 
pracę w odbiorze. W związku 
z tym wiedziałem, że mamy 
do czynienia z jakościowym 
i utalentowanym zawodni-
kiem. Moje przypuszczenia 
potwierdziły się podczas me-
czu z Breidablikiem. Potem 
wyglądał słabo, miał problemy 
z koordynacją oraz odpowied-
nią koncentracją podczas spo-
tkań. Było widać, że musi ro-
zegrać się w Lechu i złapać od-
powiedni rytm – mówi nam 
Radosław Laudański z TVP 
Sport 

Timothy Ouma od rewan-
żowego meczu z Gent stał się 
na boisku ostoją Lecha Poznań 
w środku pola. Przede wszyst-
kim przestał się aż tak często 
wywracać, a jednocześnie za-
czął być zdecydowanie do-
kładniejszy, podejmuje lepsze 
decyzje i wygrywa bardzo 
dużo fizycznych starć. 

Cieszmy się obecnością 
Oumy w Poznaniu 
Efektem tego była wyj-

ściowa jedenastka w ważnym 
meczu z Rakowem, kluczowe 
wejście z ławki z Jagiellonią 
Białystok i świetne 90 minut 
w Lidze Konferencji z Rapidem 
Wiedeń. Po tym bardzo trud-
nym okresie po debiucie 
w końcu oglądamy w barwach 
Kolejorza piłkarza, którego 
awizowano przy wypożycze-
niu ze Slavii Praga. 

–Uporządkował środek pola 
Lecha, z nim na boisku nie wi-
dzimy tylu dziur, co przy grze 
Antoniego Kozubala i Gisliego 
Thordarsona na pozycji defen-
sywnego pomocnika. Ouma 
błyskawicznie uciszył wszyst-
kich krytyków i od tego czasu 
Lech z nim na boisku wygrał 
pięć z sześciu meczów. Gdyby 
nie czerwona kartka Luisa 
Palmy podczas rywalizacji 
z Rakowem, to widzielibyśmy 
komplet zwycięstw – twierdzi 
Radosław Laudański z TVP 
Sport  

Timothy Ouma udowadnia 
obecnie, że Slavia Praga nie bez 
przyczyny wydała na niego 2 
miliony euro, a dyrektor spor-
towy Kolejorza - Tomasz Rząsa 
- słusznie chwalił go w klubo-
wych mediach tuż po transfe-
rze.  Można tylko żałować, że 
jest w Lechu Poznań jedynie 
na zasadzie wypożyczenia, 
a szanse na wykup Kenijczyka 
są bliskie zeru.  

W poprzednim tygodniu, 
na spotkaniu kibiców z działa-
czami Kolejorza, dowiedzieli-
śmy się, że wykup Oumy jest 
poza finansowym zasięgiem 
klubu. Slavia ma od Lecha Po-
znań żądać ponad 5 milionów 
euro, co przy ewentualnym za-
interesowaniu transferem de-
finitywnym Luisa Palmy, jest 
kwotą zdecydowanie zbyt 
dużą. 

– Tacy piłkarze są cenie. Sla-
via potrafi sprzedawać swoje 
talenty co pokazały transfery 
Dioufa i Zafeirisa, na których 
zarobili ponad 30 milionów 
euro. Nie zdziwię się jeśli 
Ouma pogra w Pradze rok i zo-
stanie sprzedany za duże pie-
niądze. Być może wyznaczy 
on Lechowi pewien kierunek 
i klub rozejrzy się za defen-
sywnym pomocnikiem 
z Afryki. Piłkarze z tej części 
świata są dobrze przygotowani 
fizycznie i gwarantują pewną 
solidność – twierdzi Radosław 
Laudański. 

Mecz z Pogonią Kenijczyk 
rozpoczął na łąwce rezerwo-
wych i znów, zwłąszcza 
w pierwszej części widać było, 
że bardzo go brakuje. 

Maciej Klaczyński
sport@glos.com

W ostatnich meczach mogli-
śmy się przekonać, ile dla 
Lecha znaczy obecność cięż-
ko pracującego defensywne-
go pomocnika. Timothy 
Ouma w dobrej formie jest 
wielkim atutem Kolejorza.      

Timothy Ouma (z lewej) szybko uciszył krytyków. Lech z nim na boisku nie przegrywa
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–  Być może wyznaczy 
on Lechowi pewien 
kierunek i klub rozej-
rzy się za defensyw-
nym pomocnikiem 
z Afryki.  

Z nim w składzie 
Kolejorz nie przegrywa. 
To nie przypadek...  

Timothy Ouma pokazuje,  dlaczego Slavia chce 5 mln euroLudzie Lecha

eprasa.pl a062540084
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WYNIKI I TABELE  
(I, IV ORAZ V LIGA)

BETCLIC I LIGA 
Chrobry - Polonia Warszawa 2:0, GKS Tychy - 
Wieczysta 3:3, Miedź - Pogoń Siedlce 2:2, Po-
goń Grodzisk Maz. - Ruch  2:2, Stal Rzeszów - 
ŁKS Łódź 1:4, Polonia Bytom - Odra Opole 
0:0, Górnik Łęczna - Znicz i Śląsk Wrocław - 
Stal Mielec (wyniki po zamknięciu wydania), 
Puszcza - Wisła Kraków (20.10, g. 19),  
1. Wisła Kraków                                    12       29                        37-11 
2. Wieczysta Kraków                       13       23                      28-17 
3. Pogoń Grodzisk Maz.                 13       22                       27-19 
4. Chrobry Głogów                            13       22                      20-13 
5. Polonia Bytom                                 13        21                       19-14 
6. Śląsk Wrocław                                 12        21                     20-18 
7. Stal Rzeszów                                      13      20                     22-23 
8. ŁKS Łódź                                              13        18                       21-19 
9. Odra Opole                                         13        18                       13-14 
10. Ruch Chorzów                               13         17                       19-21 
11. Pogoń Siedlce                                 13        16                        17-15 
12. Miedź Legnica                               13        15                      18-27 
13. Polonia Warszawa                      13        14                      19-23 
14. GKS Tychy                                         13        12                    20-29 
15. Puszcza Niepołomice              12         11                        11-14 
16. Stal Mielec                                        12         11                      16-26 
17. Górnik Łęczna                                 12          9                      15-24 
18. Znicz Pruszków                            12          9                      15-30 

ARTBUD GROUP IV LIGA 
Huragan - Kotwica Kórnik 0:1, LKS Gołuchów 
- Polonia 1912 Leszno 1:0, Polonia Chodzież - 
Ostrovia Ostrów Wlkp.  2:0, Nielba Wągro-
wiec - Korona Piaski 3:2, Wiara Lecha - Górnik 
Konin 3:3, Polonia Golina - Obra Kościan 2:3, 
Mieszko - Warta Śrem 2:0, Piast Kobylnica - 
Warta Międzychód 3:2, Kania Gostyń - Zefka 
Kobyla Góra (wynik po zamknięciu wydania) 
1. Kotwica Kórnik                               13       36                       39-6 
2. Polonia Chodzież                         13       35                       35-12 
3. Mieszko Gniezno                           13       32                       27-12 
4. Polonia Golina                                 13       25                     30-10 
5. Warta Śrem                                        13       23                     26-22 
6. Huragan Pobiedziska                13       23                      35-27 
7. Piast Kobylnica                                13        21                     26-24 
8. Obra Kościan                                    13      20                      24-21 
9. LKS Gołuchów                                 13         17                        17-27 
10. Polonia 1912 Leszno                 13        14                     16-20 
11. Górnik Konin                                    13        14                       21-31 
12. Wiara Lecha Poznań                13        12                      18-25 
13. Warta Międzychód                    12         11                      31-38 
14. Kania Gostyń                                  12         11                       17-24 
15. Ostrovia Ostrów Wlkp.           12       10                       12-21 
16. Nielba Wągrowiec                      13       10                      18-32 
17. Korona Piaski                                  13          9                      21-35 
18. Zefka Kobyla Góra                     12          5                     14-40 

RED BOX V LIGA 
GRUPA I: Lubuszanin Trzcianka - Sparta Zło-
tów 3:1, Iskra Szydłowo - Płomień Przypro-
stynia 3:2, Sparta Oborniki - Kłos Gałowo 3:0, 
Nasza Dyskobolia Grodzisk Wielkopolski - 
Poznańska 13 Poznań 1:5, KP Piła - Tarnovia 
Tarnowo Podgórne 0:1, Sparta Szamotuły - 
Wełna Skoki 1:0, Kłos Budzyń - Sokół Szamo-
cin 4:1, Zamek Gołańcz - Korona Stróżewo 2:1 
 
GRUPA II: UKS Śrem - SKP Słupca 3:2, Pompa 
Team - Lechia Kostrzyn 2:1, Stella Luboń - Avia 
Kamionki 1:2, Kłos Zaniemyśl - Polanin Strzał-
kowo 1:1, Wilki Wilczyn - Olimpia Koło 3:1, Po-
lonia II Środa Wlkp. - LKS Ślesin 0:1, Warta II 
Poznań - Meblorz 2:3, Zjednoczeni - Lider 
Swarzędz (wynik po zamknięciu wydania) 
 
GRUPA III: KKS 1925 II Kalisz - Korona Wilko-
wice 2:0, Polonia 1912 II - Zawisza Łęka Opa-
towska 1:2, Dąbroczanka Pępowo - Jarota Ja-
rocin 0:6, LKS Jankowy - Centra Ostrów Wl-
kp. 3:2, Rawia Rawicz - Astra Krotoszyn 0:4, 
LZS Cielcza - Krobianka Krobia 2:5, Piast Cze-
kanów - Orzeł Kawęczyn 0:3, Pogoń II Nowe 
Skalmierzyce - Polonia  Kępno 0:0

Polonia Środa Wielkopolska 
cały czas pozostaje na fotelu 
lidera w Betclic III lidze, gru-
pie II. Ekipa trenera Rozmary-
nowskiego w weekend odnio-
sła dziewiąte zwycięstwo 
w tym sezonie. 

Średzianie w sobotnie po-
południe udali się do benia-
minka z Tłuchowa. Zespół 
z województwa kujawsko-po-
morskiego w tym sezonie 
walczy o utrzymanie, nato-
miast Poloniści mają ogromną 
chrapkę na to, by awansować 
szczebel wyżej. 

Mecz był jednostronny. 
Goście mieli wyraźną prze-
wagę, co udokumentowali 
w pierwszej połowie 
za sprawą Damiana Kołtań-
skiego. Chwilę po zmianie 
stron poloniści prowadzili już 
2:0 po bramce Rafała Steczyń-
skiego. W 56. minucie było 
już po meczu. Kołtański 
po raz drugi umieścił piłkę 
w siatce, ustalając wynik spo-
tkania na 3:0. Napastnik Polo-
nii jest obecnie najskutecz-
niejszym zawodnikiem dru-
żyny, mając na koncie osiem 
bramek. W klasyfikacji strzel-

ców zajmuje trzecie miejsce, 
za Maciejem Rożnowskim 
z Elany Toruń oraz Kamilem 
Jakóbczykiem z rezerw Lecha 
Poznań. 

A propos Niebiesko-Bia-
łych, podopieczni trenera 
Grzegorza Wojtkowiaka rów-
nież w sobotę rozgrywali 
swoje spotkanie. Przeciwni-
kiem Kolejorza była dobrze 
spisująca się w tym sezonie 
drużyna Cartusii Kartuzy. 
Tym razem Jakóbczyk nie 
wpisał się na listę strzelców, 
jednak zrobili to jego koledzy 
– Bartłomiej Barański, Woj-
ciech Szymczak i Karol Deli-
kat. Rezerwy Lecha wygrały 

3:1, a jedynego gola dla rywali 
zdobył Rafał Dębski. 

Cartusia mogła strzelić 
więcej bramek, jednak Okta-
wian Skrzecz zmarnował rzut 
karny. Świetnie wyczuł go 
bramkarz Lecha, Adrian Lis. 
Skrzecz sekundę później nie 
wykorzystał także drugiej do-
skonałej okazji, nie trafiając 
z pięciu metrów do pustej 
bramki. 

Poznaniacy cały czas są 
blisko czołówki tabeli, tracąc 
do wicelidera Zawiszy Byd-
goszcz dwa punkty. Lechici 
mają jednak do rozegrania je-
den zaległy mecz. Spotkanie 
z Wybrzeżem Rewalskim Re-

wal odbędzie się w środę, 22 
października, o godzinie 
16:00. 

Po czterech meczach bez 
zwycięstwa w końcu przeła-
mała się Unia Swarzędz, która 
w derbach Wielkopolski po-
konała Noteć Czarnków 3:1. 
Bramki dla Unii zdobyli Woj-
ciech Karasiewicz oraz dwu-
krotnie Tymoteusz Klupś, na-
tomiast dla czarnkowian ho-
norowe trafienie zaliczył Ka-
mil Magdziarz. 

Ze zwycięstwa w ten 
weekend cieszyła się także 
Pogoń Nowe Skalmierzyce, 
która w drugich derbach 
Wielkopolski pokonała 

na wyjeździe Lipno Stęszew 
1:0 po golu Wojciecha Ma-
roszka. 

Najmniej szczęścia mieli 
w sobotę piłkarze Victorii 
Września. Mieli oni rozegrać 
wyjazdowy mecz w Luzinie, 
dokąd udali się dzień wcze-
śniej, jednak spotkanie osta-
tecznie nie doszło do skutku 
z powodu zalanego boiska. 

BETCLIC III LIGA GR. II 
Lech II Poznań - Cartusia Kartuzy 3:1, Lip-
no Stęszew - Pogoń Nowe Skalmierzyce 
0:1, Tłuchowia Tłuchowo - Polonia Środa 
Wielkopolska 0:3, Unia Swarzędz - Noteć 
Czarnków 3:1, Wda Świecie - Flota Świno-
ujście 2:1, Wybrzeże Rewalskie Rewal - 
Błękitni Stargard 0:2, Zawisza Bydgoszcz 
- Elana Toruń 1:1, Kluczevia Stargard - Po-
goń II Szczecin (wynik po zamknięciu wy-
dania), Wikęd Luzino - Victoria Września 
(przełożony). 
  
1. Polonia Środa Wlkp.              13     30                   29-15 
2. Zawisza Bydgoszcz                13      27                   30-11 
3. Flota Świnoujście                    13      26                     21-11 
4. Lech II Poznań                          12      25                 36-20 
5. Cartusia Kartuzy                      13      25                  24-14 
6. Wikęd Luzino                            12      24                   32-17 
7. Elana Toruń                                  13      24                   25-18 
8. Błękitni Stargard                     13       21                  26-19 
9. Wda Świecie                               13       17                  14-29 
10. Unia Swarzędz                        13      16                    16-17 
11. Lipno Stęszew                         13      14                   18-27 
12. Kluczevia Stargard               12       13                    17-18 
13. Noteć Czarnków                    13       13                   13-18 
14. Pogoń N. Skalmierzyce     13       13                      8-17 
15. Tłuchowia Tłuchowo          13        11                    11-27 
16. Pogoń II Szczecin                  12      10                   21-32 
17. Victoria Września                  12        6                   11-22 
18. Wybrzeże Rewalskie          12         5                    4-24 

To było łatwe zwycięstwo Polonii Środa Wielkopolska w Tłuchowii
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Lider tabeli cały czas przebywa w Środzie WielkopolskiejIII LIGA

Warta Poznań                                  2  (1) 
Hutnik Kraków                               1 (0) 
Bramki: Urbańczyk 20. (sam), Szymanek 81 - 
Kieliś 89 
Warta: Przybylak - Lepczyński, Wojcinowicz, 
Avdieievl - Kumoch, Waluśl (55. Dziedzic), 
Szymanek, Rychertl (55. Zalewski) - Stefaniak, 
Stebleckil (55. Niedzielski) - Smoczyńskil (79. 
Stanekl). 
Hutnik: Damian Hoyo-Kowalski - Gandziarow-
ski, Burka, Daniel Hoyo-Kowalski, Urbańczyk - 
Jopek (66. Motrycz), Semik (55. Rzepka), Śliwa 
(75. Guerrier) - Sowiński, Prusiński, Kieliś. 
Sędziował: Piotr Szypuła (Bielsko-Biała) 
Widzów: ok. 750 

Zieloni są coraz bliżej wy-
równania swojego rekordu se-
rii zwycięskich meczów. W se-
zonie 2014/15, grając w III lidze, 
wygrali osiem spotkań z rzędu. 
Obecnie podopieczni trenera 
Macieja Tokarczyka mają 
na koncie siedem ligowych 

zwycięstw z rzędu. Stało się tak 
po piątkowym pokonaniu Hut-
nika Kraków. 

Początek meczu był bardzo 
senny, ale w 20. minucie gospo-
darze objęli prowadzenie 
po dość kuriozalnej bramce. 
Strzał Stefaniaka odbił się 

od Urbańczyka i wpadł 
do siatki. Po przerwie Warta do-
minowała i w końcu podwyż-
szyła wynik po efektownej 
kontrze Szymanka, który prze-
biegł praktycznie przez całe bo-
isko, minął dwóch obrońców 
gości i wpakował piłkę 
do bramki. Hutnik odpowie-
dział dopiero w końcówce, gdy 
Kieliś wykorzystał rzut karny, 
jednak nie zdołał już odwrócić 
losów spotkania. – To kolejne 
nasze zwycięstwo, rozpę-
dzamy się, i teraz musimy 
utrzymać tę prędkość, a nawet 
ją zwiększyć – powiedział tre-
ner Maciej Tokarczyk. W przy-
szłym tygodniu warciarze uda-
dzą się do Nowego Sącza 
na spotkanie z miejscową San-
decją. 

BETCLIC II LIGA 
KKS 1925 Kalisz - Resovia 0:0, Podhale 
Nowy Targ - Sandecja Nowy Sącz 1:1, 

Śląsk II Wrocław - Sokół Kleczew 2:4, 
Unia Skierniewice - GKS Jastrzębie 2:0, 
Warta Poznań - Hutnik Kraków 2:1, Olim-
pia Grudziądz - Chojniczanka Chojnice 
2:1, Podbeskidzie Bielsko-Biała - Świt 
Szczecin, Stal Stalowa Wola - Zagłębie 
Sosnowiec i ŁKS II Łódź - Rekord Bielsko-
Biała (wynik po zamknięciu wydania). 
1. Olimpia Grudziądz                  13      27                   28-17 
2. Unia Skierniewice                  13      25                   26-15 
3. Warta Poznań                            13      25                   22-16 
4. Podhale Nowy Targ               13      22                     15-11 
5. Resovia                                          13       21                  20-14 
6. Sandecja Nowy Sącz            12      19                   21-18 
7. Świt Szczecin                              12      18                  22-22 
8. Zagłębie Sosnowiec              11      18                     17-17 
9. Stal Stalowa Wola                   12      16                  24-21 
10. KKS 1925 Kalisz                      13      16                    13-15 
11. Sokół Kleczew                          13       15                 24-24 
12. Hutnik Kraków                       12       15                   21-21 
13. Rekord Bielsko-Biała           12       15                   15-19 
14. Podbeskidzie B-B                  11      14                    17-19  
15. Śląsk II Wrocław                     12       12                   18-21 
16. Chojniczanka Chojnice     12        11                  18-25 
17. ŁKS II Łódź                                  12        8                    11-19 
18. GKS Jastrzębie                        13         3                    8-26

Bartosz Kijeski
bartosz.kijeski@polskapress.pl

Warciarze zbliżają się do swo-
jej najlepszej serii w XXI wie-
ku. W piątek podtrzymali pas-
sę zwycięstw, odprawiając 
tym razem z kwitkiem kra-
kowskiego Hutnika.

Zieloni zbliżają się do najlepszej serii w tym wieku

Polonia nie zamierza schodzić z tronu

Warciarze mają sporo powodów do radości. Ta jesień dla 
Zielonych jest niezwykle udana
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Bartosz Kijeski
sport@glos. com

To był udany weekend dla 
wielu wielkopolskich dru-
żyn w III lidze. Najważniej-
sza informacja jest taka, że 
lider cały czas jest w Śro-
dzie Wielkopolskiej.

SPORTOWY24 A
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Już w 6. minucie, gola dla „Ne-
razzurri” strzelił Francuz Ange-
Yoan Bonny, któremu asysto-
wał Nicolo Barella.  

Jan Ziółkowski pojawił się 
na boisku na początku drugiej 

połowy, gdy zmienił Iworyj-
czyka Evana Ndickę. Był to 
trzeci występ 20-letniego 
obrońcy w barwach AS Roma. 

Z kolei Piotr Zieliński w 82. 
minucie zmienił wspomnia-
nego Barellę. Środkowy po-
mocnik w tym sezonie rozegrał 
sześć meczów dla Interu, ale 
niestety w żadnym z nich nie 
wystąpił w pierwszym skła-
dzie. 

Pierwsze spotkanie w sezonie 
zremisował beniaminek z Sassu-
olo - 0:0 na boisku Lecce. Wśród 
gości, od początek do końca grał 
Sebastian Walukiewicz. W ekipie 

miejscowych zabrakło nato-
miast leczącego kontuzję Filipa 
Marchwińskiego. 

Bramkarz reprezentacji Polski 
- Łukasz Skorupski przedłużył 
kontrakt z Bologna FC do 30 
czerwca 2027 roku - ogłosił klub 
z miasta, gdzie działa najstarszy 
uniwersytet w Europie. Pocho-
dzący z Zabrza 34-letni piłkarz gra 
w tym zespole od 2018 roku. ą 

SERIE A 
7. kolejka: Lecce - Sassuolo 0:0, Pisa - Vero-
na 0:0, Torino - Napoli 1:0 (Simeone 32), AS 
Roma - Inter Mediolan 0:1 (Bonny 6), Como - 
Juventus Turyn 1:0 (Kempf 4).

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

SERIE A. Na rzymskim „Stadio 
Olimpico”, zobaczyliśmy aż 
dwóch reprezentantów Pol-
ski -  w barwach gospodarzy 
czyli AS Roma Jana Ziółkow-
skiego i w koszulce Interu 
Mediolan Piotra Zielińskiego.

Jan Ziółkowski kontra Piotr Zieliński

Po niemrawej pierwszej poło-
wie, drużyna „The Citizens” 
rozstrzygnęła spotkanie 
na „Etihad Stadium” po prze-
rwie. Na listę strzelców Erling 
Haaland  wpisał się w 58. i 63. 
minucie. 

Były snajper Borussii Dort-
mund w obu przypadkach wy-
korzystał świetnie zagrania 
partnerów z zespołu. Najpierw 
skutecznym uderzeniem głową 
wykończył centrę Nico O’Re-
illy’ego z lewej flanki, a następ-
nie z zimną krwią posłał piłkę 
do siatki po podaniu od Sa-
vinho. 

Norweg miał szansę na hat-
tricka, ale w końcówce zmarno-
wał dogodne okazje. 

Licząc razem z występami 
w drużynie narodowej zanoto-
wał jedenasty mecz z rzędu z co 
najmniej jednym golem. Uzy-
skał w nich łącznie 20 bramek. 

Jedyne spotkanie w tym se-
zonie, w którym Haaland nie 
posłał piłki do siatki, odbyło się 
23 sierpnia, kiedy zespół tre-
nera Josepa Guardioli uległ 
u siebie Tottenhamowi Hot-
spur 0:2. 

Bez wątpienia zarabiający 
ponad 600 000 dolarów tygo-
dniowo, blisko 90 000 $ dzien-
nie i 60 „zielonych” na minutę, 
„The Terminator” urodzony 
na... Wyspach Brytyjskich 
(konkretnie w Leeds), staje się 
nie tylko kandydatem do wy-
grania korony króla strzelców 
Premier League, ale udowad-
nia też, że będzie walczył o Zło-
tego Buta, a nawet i o Złotą 
Piłkę. 

W derbach Londynu prowa-
dzący w tabeli Arsenal pokonał 
na wyjeździe Fulham 1:0. Zwy-
cięstwo „Kanonierom” dało 
trafienie Leandro Trossarda 
w 58. minucie. 

Kapitalną formą strzelecką 
błysnął Jean-Philippe Mateta, 
którego rodzice pochodzą 
z Kongo. W meczu z Bourne-
mouth napastnik Crystal Palace 
i wicemistrz olimpijski z Paryża 
strzelił aż trzy bramki. 

Po porażce u siebie z Chelsea 
Londyn 0:3, trener Ange Poste-
coglou został natychmiast 
zwolniony z Nottingham Fo-
rest. Australijski szkoleniowiec 
pracował tam od 9 września 
tego roku, a więc niewiele po-
nad miesiąc... 

W ośmiu meczach pod jego 
wodzą, „The Tricky Trees” nie 
odnieśli ani jednego zwycięstwa. 

Była to pierwsza posada Po-
stecoglou po tym, jak został 
zwolniony z Tottenhamu Hot-
spur po zakończeniu poprzed-
niego sezonu. Z „Kogutami” 
triumfował w Lidze Europy, ale 
w Premier League zajął dopiero 
17. miejsce. 

Cole Palmer – jeden z czoło-
wych piłkarzy reprezentacji An-
glii i Chelsea, musi pauzować 
sześć kolejnych tygodni z po-
wodu kontuzji pachwiny – po-
informował trener londyńskiej 
drużyny Enzo Maresca. 23-letni 
zawodnik niemal od początku 
sezonu ma problemy z tym ura-
zem. ą 

PREMIER LEAGUE  
8. kolejka: Nottingham Forest - Chelsea 
0:3 (Acheampong 49, Neto 52, James 84), 
Brighton & Hove Albion - Newcastle Uni-
ted 2:1 (Welbeck 41, 84 - Woltemade 76), 
Burnley - Leeds 2:0 (Ugochukwu 18, 
Tchaouna 68), Crystal Palace - AFC Bour-
nemouth 3:3 (Mateta 64, 69, 90+7 - Kroupi 7, 
38, Christie 89), Manchester City - Everton 
2:0(Haaland 58, 63), Sunderland - 
Wolverhampton Wanderers 2:0(Mukiele 
16, Krejci 90+2), Fulham - Arsenal 0:1 (Tros-
sard 58).

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

PREMIER LEAGUE. W 8. kolejce 
Premier League Manchester 
City – po dwóch golach Erlin-
ga Haalanda – wygrał u siebie 
z Evertonem 2:0. W tym se-
zonie 25-letni norweski snaj-
per zdobył już 11 bramek.

Starcia dwóch wielkich nie-
mieckich drużyn od zawsze 
elektryzowały fanów i nie ina-
czej było także tym razem. Na-
przeciwko siebie stanęły bo-
wiem najlepiej radzące sobie 
ekipy w trwającym sezonie, 
które w sześciu seriach gier nie 
doznały porażek.  

Pierwsza część meczu roz-
grywanego w Monachium 
wskazywała, że podopieczni 
Vincenta Kompany’ego zmiaż-
dżą rywala. Goście mieli nie-
wiele do powiedzenia i mogli 
cieszyć się, że na przerwę scho-
dzili, przegrywając różnicą za-
ledwie jednej bramki. Michael 
Olise, Joshua Kimmich, Luis 
Diaz i Sacha Boey to gracze, któ-
rzy mogli, przy odrobinie szczę-
ścia, wpisać się na listę strzel-
ców. Jedyną bramkę monachij-
czycy strzelili po dośrodkowa-
niu z rzutu rożnego - autorem 
trafienia był Harry Kane, który 

ma już na koncie dwanaście 
trafień w bieżącym sezonie. 

- W pierwszej połowie pró-
bowaliśmy zagrać kompak-
towo i w odpowiednich mo-
mentach zaatakować, ale nie 
byliśmy wystarczająco dobrzy 
i agresywni. Problemy sprawiał 
nam Kane, który grywał niemal 
jak defensywny pomocnik - 
ocenił po spotkaniu szkolenio-
wiec Borussii, Niko Kovac. 

Dortmundczycy w przerwie 
potrzebowali wstrząsu i taki 
najwyraźniej w szatni nastąpił, 
bo w drugiej części gry ich po-
stawa była już znacznie lepsza. 
Zamiast wyrównania padła jed-
nak kolejna bramka dla lidera.  
W 78. minucie defensor zdołał 
zatrzymać metr przed bramką 
piłkę po zagraniu jednego z ry-
wali, potem jednak zupełnie się 
pogubił i sprezentował rywa-

lowi gola (przy próbie wybicia 
trafił w nogi robiącego wślizg 
Olise). Goście, za sprawą rezer-
wowego Juliana Brandta, zdo-
łali co prawda zmniejszyć roz-
miary porażki, na więcej nie 
było ich już jednak stać.  

- W Monachium trzeba grać 
z odwagą i determinacją, a tego 
brakowało nam w pierwszej 
połowie. W drugiej, moim zda-
niem, byliśmy lepsi od Bay-
ernu, ale to nie wystarczyło - 
ocenił Nico Schlotterbeck, ka-
pitan Borussii. 

- Trzeba oddać rywalowi, że 
zdołał wrócić po zdominowanej 
przez nas pierwszej połowie. 
Straciliśmy kontrolę nad przebie-
giem gry, ale nawet wówczas by-
liśmy groźni i potrafiliśmy strze-
lić gola - podsumował Kompany, 
trener Bayernu. ą 

BUNDESLIGA 
7. kolejka: Union – Borussia M. 3:1 Doekhi 3 i 26, 
Khedira 81 – Tabaković 33), Wolfsburg – Stutt-
gart 0:3 (Tomas 35, Mittelstadt 55, Stiller 80), He-
idenheim – Werder 2:2 (Schimmer 67, Fohren-
bach 83 – Grull 50, Stage 69), Mainz – Bayer 3:4 
(Lee 34, Amiri 71, Sieb 90 – Grimaldo 11 i 45+3, Ko-
fane 24, Terrier 87), Koeln – Augsburg 1:1 (El Ma-
la 76 – Rieder 54 k), RB Lipsk – Hamburg 2:1 
(Baumgartner 45 i 50 – Lokonga 48), Bayern – 
Borussia D. 2:1 (Kane 22, Olise 79 – Brandt 84) 

Łukasz Konstanty
redakcja@polskapress.pl

BUNDESLIGA. Bayern Mona-
chium wciąż się nie zatrzy-
muje. W meczu na szczycie 
Bundesligi pokonał w sobo-
tę Borussię Dortmund 2:1. 

Różne oblicza meczu na szczycie

Nico Schlotterbeck (z lewej) i jego koledzy z Borussii  
nie zatrzymali rozpędzonego Bayernu Monachium
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Norweski terminator  
nie do powstrzymania 

Odkąd Strasbourg wrócił 
do francuskiej elity w 2017 
roku, w Paryżu niemal wyłącz-
nie przegrywał. Tym razem go-
ście pojechali jednak w delega-
cję jako jeden z czołowych ze-
społów ligi po siedmiu seriach 
gier i udowodnili, że nieprzy-
padkowo znajdują się tak wy-

soko w tabeli. Po 49 minutach 
przyjezdni prowadzili nawet 3:1 
i choć ostatecznie tylko zremi-
sowali, z podniesionymi gło-
wami mogli wrócić do domu. 

Z okazji na przejęcie pierw-
szej lokaty skorzystali piłkarze 
Olympique Marsylia, którzy 
ograli u siebie 6:2 Le Havre. Być 
może efektownej wygranej nie 
byłoby, gdyby nie czerwona 
kartka dla Gautiera Llorisa 
za zagranie piłki ręką, które po-
wstrzymało dobrą akcję gospo-
darzy. Arbiter nie tylko wyrzu-
cił zawodnika z boiska, ale do-
datkowo podyktował rzut 

karny, choć wielu obserwato-
rów miało wątpliwości, czy aby 
na pewno wszystko działo się 
w obrębie szesnastki. Bohate-
rem został Mason Greenwood, 
który aż czterokrotnie wpisy-
wał się na listę strzelców.  

ą 

LIGUE 1 
8. kolejka: PSG – Strasbourg 3:3 (Barcola 6, 
Ramos 58, Mayulu 79 – Panichelli 26 i 49, More-
ira 41), Nice – Lyon 3:2 (Bard 5, Diop 35, Bouado-
ui 55 – Sulc 29 i 90+5), Angers – Monaco 1:1 
(Cherif 85 – Balogun 72), Olympique M – Le 
Havre 6:2 (Greenwood 35 k, 67, 72 i 76, Vaz 88, 
Murillo 90+3 – Kechta 24, Toure 90+2)

Łukasz Konstanty
redakcja@polskapress.pl

LIGUE 1. Zespół PSG zaledwie 
zremisował ze Strasbur-
giem, a konsekwencją była 
utrata pozycji lidera Ligue 1.

Olympique Marsylia nowym liderem

Barcelona przystąpiła do tego 
spotkania po dwóch porażkach 
z rzędu – z Sevillą 1:4 w La Liga-
oraz z Paris Saint-Germain 1:2 
w Lidze Mistrzów. W początko-

wych minutach wszystko wska-
zywało na to, że podopieczni 
niemieckiego trenera Hansiego 
Flicka zażegnali ten minikryzys, 
zwłaszcza gdy Pedri dał im pro-
wadzenie w 13. minucie. 

Tyle że później zdecydowa-
nie groźniejsi byli rywale, którzy 
już w 20. minucie doprowadzili 
do wyrównania po golu prze-
wrotką Belga Axela Witsela. 
Szczęsny nie miał żadnych szans 
na skuteczną interwencję. Za to 
po chwili wyszedł zwycięsko 
z sytuacji sam na sam z Ukraiń-
cem Władysławem Wanatem. 

Jeszcze przed przerwą Girona 
miała dwie inne stuprocentowe 
okazje, ale zarówno Portu, jak 
i Witsel nie trafili w bramkę, ma-
jąc przed sobą już tylko Szczę-
snego – pierwszy z nich uderzył 
w słupek, drugi posłał piłkę 
nad poprzeczką. 

Gospodarze byli najbliżej dru-
giego trafienia po bezpośrednim 
strzale z rzutu wolnego wykony-
wanego przez Marcusa Ra-
shforda – Anglik trafił jednak 
w poprzeczkę. 

Niedługo przed końcem spo-
tkania ławkę trenerską musiał 

opuścić Flick, który za zbyt ner-
wowe reakcje został ukarany 
dwoma żółtymi kartkami.  

W drugiej połowie oba ze-
społy grały już niepewnie i nie-
skutecznie. ą  

LA LIGA 
9. kolejka:  Real Oviedo – RCD Espanyol 0:2 
(Garcia 70, Milla 82), Sevilla FC – RCD Mallor-
ca 1:3(Martinez 3 - Muriqi 67, Joseph 72, 77), FC 
Barcelona - Girona FC 2:1 (Pedri 13, Araujo 
90+3 - Witsel 20), Villarreal CF - Real Betis 
2:2(Buchanan 44, Moleiro 64 – Antony 66, 
90+4), Atlético Madryt - CA Osasuna Pam-
peluna 1:0(Almada 69).

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

LA LIGA. W 9. kolejce rozgry-
wek hiszpańskiej ekstrakla-
sy, Barcelona – z Wojciechem 
Szczęsnym w bramce, ale bez 
kontuzjowanego Roberta Le-
wandowskiego – pokonała 
u siebie zespół Girona FC 2:1.

Wojciech Szczęsny ratuje „Barcę” przed zatonięciem

eprasa.pl a062540084
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W sezonie 2025/2026 siatkarska 
ekstraklasa wraca do 14 drużyn, 
po tym, jak w ostatnich trzech 
edycjach rywalizowało po 16 ze-
społów. To efekt decyzji zarządu 
Polska Liga Siatkówki SA, 
na czele którego stoi prezes Ar-
tur Popko. Tym samym trzy 
ekipy z ostatnich miejsc w tabeli 
po fazie zasadniczej sezonu 
2023/2024 - PSG Stal Nysa, GKS 
Katowice i Nowak-Mosty MKS 
Będzin pożegnały się z rozgryw-
kami.  

Z szesnastu zostało czterna-
ście zespołów, do których dołą-
czyła drużyna InPost ChKS 
Chełm, która po raz pierwszy 
w historii zdobyła mistrzostwo 1. 
Ligi PLS i zapewniła sobie awans 
do PlusLigi. 

Tym razem notable urzędu-
jący w samym centrum War-
szawy, przy ul. Bagno, nie zmie-

nili systemu rozgrywek w play-
off. W ćwierćfinałach, do których 
tradycyjnie awansuje osiem naj-
lepszych drużyn po fazie zasad-
niczej, a także w półfinałach ry-
walizacja będzie się toczyć 
do dwóch wygranych meczów. 
Zmagania o medale potrwają 
do trzech zwycięstw. 

Podobnie jak w poprzednim 
sezonie kluby nie będą już wal-
czyć po zakończeniu fazy zasad-
niczej o miejsca 9-14. Ostatni ze-
spół spadnie do 1. ligi. 

Bieżące rozgrywki najdłużej 
- w przypadku pięciomeczo-
wego finału - mogą potrwać 
do 13 maja 2026 roku.   

Niezmiennie w gronie najlep-
szych klubowych zespołów 
w naszym kraju zagra... ukraiń-
ski Barkom-Każany Lwów, który 
do stawki dołączył trzy lata 
temu. W tym sezonie skorzystał 
z gościny... Elbląga i tam - po Kra-
kowie, Wieluniu i Tarnowie - bę-
dzie występował w roli gospoda-
rza... 

W sumie w PlusLidze wy-
stąpi 13 medalistów wrześnio-
wych mistrzostw świata, 
ale tylko jeden złoty - włoski ata-
kujący o polskich korzeniach Ka-
mil Rychlicki, który dołączył 
do drużyny ZAKSA Kędzierzyn-

Koźle. Ze składu „srebrnej” Buł-
garii zagrają środkowy teamu 
Bogdanka LUK Lublin - Aleks 
Grozdanow oraz przyjmujący 
Ślepsk Malow Suwałki - Aspa-
ruch Asparuchow. 

Z polskiej drużyny brązo-
wych medalistów zoba-
czymy m.in. przyjmującego 
i najlepiej opłacanego siatkarza 

(mówi się o kontrakcie na pozio-
mie nawet 1 000 000 euro za se-
zon) Wilfredo Leona, rozgrywa-
jącego Marcina Komendę i ata-
kującego Kewina Sasaka w Lubli-
nie, środkowego Jakuba Kocha-
nowskiego w PGE Projekt War-
szawa oraz libero Jakuba Popiw-
czaka w Aluron CMC Warta Za-
wiercie. 

PlusLiga straciła jednak kilka 
gwiazd. Do największych osła-
bień, także wizerunkowych, 
można zaliczyć transfery repre-
zentantów Polski: Bartosza 
Kurka z ZAKSA Kędzierzyn-
Koźle do japońskiego Wolfdogs 
Nagoya oraz Tomasza Fornala 
i Norberta Hubera z JSW Ja-
strzębski Węgiel do - odpowied-

nio - tureckiego Ziraatu Bankasi 
Ankara i Tokyo Great Bears. 

Najgłośniejszym letnim 
transferem było bez wątpienia 
pozyskanie przez ósmy klub ze-
szłego sezonu - KS Norwid Czę-
stochowa, świetnego rozgrywa-
jącego Luciano De Cecco. 37-letni 
Argentyńczyk - uważany za jed-
nego z najlepszych siatkarzy 
na tej pozycji na świecie - zade-
biutuje na rodzimych parkietach.  

Od sezonu 2011/2012 siatkarz 
z Santa Fe, który został wybrany 
do niesienia flagi swojego kraju 
w trakcie ceremonii otwarcia pa-
ryskich Igrzysk XXXIII Olim-
piady, grał nieprzerwanie we 
Włoszech, a ostatnio w Modenie. 

Patrząc na personalia po-
szczególnych zespołów, fawory-
tami będą broniąca tytułu Bog-
danka LUK Lublin, a także wice-
mistrz kraju i finalista Ligi Mi-
strzów z poprzedniego sezonu - 
Aluron CMC Warta Zawiercie. 
W walce o medale powinny się 
także liczyć pozostałe drużyny 
z czołówki poprzednich rozgry-
wek - PGE Projekt Warszawa czy 
ponownie przebudowana As-
seco Resovia Rzeszów, którą za-
silą m.in. rozgrywający Marcin 
Janusz i amerykański libero Erik 
Shoji. ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

Energa Trefl Gdańsk kontra 
Barkom-Każany Lwów - ta-
kim dzisiejszym meczem 
(godz. 17.30) rozpocznie się 
kolejny sezon jednych z naj-
silniejszych klubowych roz-
grywek na świecie - PlusLiga. 

 Zyski i straty PlusLigi. Czas na siatkarskie emocje   

Wilfredo Leon poprowadził drużynę z Lublina do sensacyjnego mistrzostwa Polski
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Polacy wywalczyli w Chinach 
złoty i srebrny medal. Mamy 
do czynienia z odrodzeniem 
polskich wioseł? 
Niewątpliwie tak. Procentuje 
wykonana wcześniej praca, 
widać jej efekty. Budowanie 
zaplecza pokazuje, że zawod-
nicy już doświadczeni mogą 
pociągnąć za sobą młodych, 
którzy wchodzą do reprezen-
tacji. To bardzo dobra droga, 
którą obrał zarząd Polskiego 
Związku Towarzystw Wioślar-
skich.  

Należy podkreślić znakomitą 
współpracę z zawodnikami 
doświadczonego trenera 
Aleksandra Wojciechow-
skiego, głównego szkole-
niowca kadry, który do Chin - 
z racji wieku - nie pojechał. 
Trener jest legendą polskiego 
wioślarstwa. Wykonał nieoce-
nioną pracę z całym zespo-
łem. Na bieżąco prowadzona 
jest odpowiednia selekcja 

uzdolnionych wioślarzy. Me-
dale zdobywane w katego-
riach młodzieżowych niejed-
nokrotnie bardzo trudno jest 
przełożyć na sukcesy w kate-
gorii seniorów, nam to przej-
ście z wieku juniora do seniora 
się udało. Młodzi zawodnicy 
dostrzegają też, że dostają 
szanse i dzięki dobrej pracy 
mogą wejść do grona senio-
rów, medalistów, mistrzów 
świata oraz rozwijać się u ich 
boku. 

Złoty medal w dwójce po-
dwójnej wywalczyli Mirosław 
Ziętarski i Mateusz Biskup, 
którzy jeszcze rok temu star-
towali na igrzyskach w Pa-
ryżu w czwórce, zdobywając 
tam brązowy medal.  
Mistrzostwo Europy wywal-
czone w maju, a teraz mistrzo-
stwo świata pokazuje, że to 
była bardzo dobra decyzja. 
Rozbijając jedną osadę i two-
rząc w jej miejsce dwie inne, 
zawsze jest ryzyko, czy to 
przedsięwzięcie pójdzie w do-
brym kierunku i zakończy się 
sukcesem. Chłopaki mieli 
utrudnione zadanie, bo mogli 
odczuwać presję, byli fawory-
tami. Z doświadczenia wiem, 
że w takiej sytuacji startuje się 
bardzo trudno. Determinacja 
i wola walki była jednak u nich 
ogromna. Gdy oglądałem wy-

ścig finałowy, odczuwałem 
ciarki na ciele. To było coś nie-
samowitego i wielka przyjem-
ność widzieć, jak moi młodsi 
koledzy zwyciężają. Byłem 
wzruszony słuchając Mazurka 
Dąbrowskiego. 

Ziętarski i Biskup są aktualnie 
w szczycie swoich karier? 
Są teraz na absolutnym topie, 
choć już dziesięć lat temu za-
czynali współpracę i w następ-

nych latach osiągali sukcesy, 
zdobywając medale na mi-
strzostwach świata i Europy.  

W sukcesie wspomnianej 
dwójki dużą rolę odegrali ich 
trenerzy Robert Sycz i Rafał 
Dziekoński? 
Duże słowa uznania dla trene-
rów także w tym przypadku. 
Potrafili utrzymać w zawodni-
kach determinację i odpo-
wiednio wysoki poziom 

pracy. Mamy w Polsce szkole-
niowców, którzy umieją przy-
gotować wioślarzy do  realizo-
wania najwyższych celów 
i zmotywować ich do ogrom-
nych wyrzeczeń. Bez tego 
tych sukcesów by nie było. 

W Szanghaju polscy wioślarze 
wycisnęli maksimum, czy 
można było pokusić się o jesz-
cze jeden, a może nawet dwa 
medale więcej? 
Na występ naszych zawodni-
ków w Chinach musimy pa-
trzeć przez pewien pryzmat. 
Te dwa medale są wyjątkowe  
- to są takie diamenty, ale było 
też kilka innych cennych wy-
ników. W finałach startowały 
nasze ósemki i czwórki. To 
wszystko buduje pewien ob-
raz polskiej kadry. Należy do-
cenić pracę wszystkich spor-
towców, którzy zaprezento-
wali się w Szanghaju. Myślę, 
że generalnie występ repre-
zentacji należy uznać 
za udany.  

Ponad 20 lat temu Polska cie-
szyła się z pana wielkich suk-
cesów. Jest pan mistrzem 
olimpijskim z Sydney oraz 
z Aten. Po zakończeniu ka-
riery był pan posłem na Sejm. 
Co dziś słychać u pięciokrot-
nego medalisty mistrzostw 
świata? 

Jestem dyrektorem sporto-
wym Szkoły Mistrzostwa 
Sportowego w Gorzowie Wiel-
kopolskim, gdzie jedną z dys-
cyplin jest także wioślarstwo. 
Po różnych przeprowadzkach 
i inwestycjach mam nadzieję, 
że szkoła będzie nabierała 
wiatru w żagle. Każdego dnia 
wykonujemy sporo pracy, aby 
przyciągnąć do sportu mło-
dych ludzi i selekcjonować 
tych najbardziej utalentowa-
nych poprzez naszą placówkę. 
Chcemy dawać im szansę, aby 
w przyszłości mogli zmierzyć 
się ze swoimi marzeniami, aby 
mogli stawać na starcie naj-
ważniejszych imprez. Takich  
jak mistrzostwa świata i igrzy-
ska olimpijskie.  

W Gorzowie rosną talenty 
na miarę Kucharskiego i Sy-
cza? 
Mamy obecnie kilku wybit-
nych zawodników w różnych 
dyscyplinach, którzy zdoby-
wają medale na mistrzostwach 
Europy. Jeżeli pozostanie 
w nich wola i chęć odnoszenia 
kolejnych sukcesów, a trene-
rzy dołożą swoją cegiełkę 
do podnoszenia ich poziomu 
sportowego, to mam nadzieję, 
że będzie ich coraz więcej. 
A reprezentacja Polski 
na igrzyskach będzie w przy-
szłości liczna i bardzo silna.ą

Szkolenie i trenerzy kluczem do sukcesu wioślarzy – uważa nasz mistrz olimpijski

Mirosław Ziętarski (po lewej) i Mateusz Biskup 
wywalczyli w Szanghaju złoty medal mistrzostw świata
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Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

Reprezentanci Polski w wio-
ślarstwie wywalczyli nie-
dawno dwa medale podczas 
mistrzostw świata w Szang-
haju. Rozmawiamy z Toma-
szem Kucharskim, dwukrot-
nym mistrzem olimpijskim. 
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To kolejny tego lata sygnał, że 
w naszej kadrze coś się ruszyło. 
Wcześniej w GP Maciej Kot wy-
grał w Wiśle, Dawid Kubacki 
w Rasnovie, a także w Predazzo 
w duecie ze Stochem. W sobotę 
w Hinzenbach - zawody na igeli-
cie, ale z lodowymi torami najaz-
dowymi - ostatecznie podium 
nie było, ale nasz zawodnik liczył 
się w walce o „pudło”.  

To cieszy tym bardziej, że 
w treningach i kwalifikacjach 
na skoczni normalnej w Austrii 
nie zachwycał. W I serii poleciał 
jednak na 92 m i na półmetku 
był 3., z realnymi szansami na-
wet na zwycięstwo. Do liderują-
cego Austriaka Jana Hoerla tracił 
1,8 pkt, do 2. Philippa Raimunda 
z Niemiec 0,5 pkt, a nad 4. Danie-
lem Tschofenigiem (wygrał w so-
botę serię próbną i kwalifikacje) 
miał 2,2 pkt przewagi. Dawid Ku-
backi był 15., Piotr Żyła 23., Paweł 
Wąsek 28.; odpadli Maciej Kot 
(32.) i Aleksander Zniszczoł (33.). 

W 2. serii trzej nasi zawodnicy 
poprawili się. Wąsek, który wró-
cił do skoków w zawodach 
po przerwie, awansował o 6 po-
zycji, na 23. Żyła przez chwilę był 
nawet liderem, ostatecznie zna-
lazł się  7 „oczek” wyżej - na 16. 
Następnie dalej niż w I serii wy-

lądował Kubacki (89 m) i też 
przesunął się w górę tabeli wyni-
ków, o jedną lokatę, na 14. 

W końcówce pozostało nam 
liczyć na Stocha. Tschofenig wy-
soko zawiesił poprzeczkę (92,5), 
na co Polak nie zdołał odpowie-
dzieć (87 m) i ostatecznie znalazł 
się tuż za podium. Zwyciężył Ra-
imund przed Tschofenigiem i li-
derującym wcześniej Hoerlem. 

- Powiedziałbym, że są wiel-
kie powody do zadowolenia, 
zwłaszcza po tym początku, gdy 
było poniżej wszelkich oczeki-
wań. Wiecie, jak to jest ze starym 

dieslem - musi się rozpędzić, roz-
grzać, przejechać kawałek. Do-
piero wtedy zaczyna pracować 
jak należy - uśmiechał się Stoch 
przed kamerą Eurosportu. - Mia-
łem dużo problemów, żeby zła-
pać luz. Całe ciało było usztyw-
nione, nie mogłem dojechać 
swobodnie do progu, a później 
użyć nóg i  wygenerować ener-
gię. Na konkurs dostałem suge-
stię - puść wszystko, „depnij”. To 
najtrudniejsza część, bo trzeba 
całkowicie zaufać sobie, a na tre-
ningach grzałeś po buli. Cieszę 
się, że temu sprostałem. 

Kacper Tomasiak był 
w weekend 8. i 4. w Klingenthal 
i wygrał klasyfikację Letniego 
Pucharu Kontynentalnego. 
Wyniki LGP w Hinzenbach. Sobota: 1. Phi-
lipp Raimund (Niemcy) 251,8 (89,5 i 91,5 m),  
2. Daniel Tschofenig (Austria) 250,3 (92,5 i 92,5 
m), 3. Jan Hoerl (Austria) 248,4 (94 i 88,5 m),   
4. Kamil Stoch (Polska) 242, (92 i 87 m)... 14. Da-
wid Kubacki (Polska) 226,4 (85 i 89 m), 16. Piotr 
Żyła (Polska) 217,2 (85,5 i 86 m), 23. Paweł Wą-
sek (Polska) 214,3 (81 i 89 m), 32. Maciej Kot 
(Polska) 101,2 (83,5 m), 33. Aleksander Znisz-
czoł (Polska) 100,1 (82 m).  
Niedzielny konkurs zakończył się po zamknię-
ciu wydania. ą

Artur Bogacki
artur.bogacki@polskapress.pl

W sobotnim konkursie Let-
niego Grand Prix w Hinzen-
bach Kamil Stoch zajął bar-
dzo dobre 4. miejsce.

Kamil Stoch w sobotnim konkursie w Hinzenbach był najlepszym z Polaków
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Wyniki Polaków w Letnim Grand Prix są obiecująceSkoki narciarskie

Przed tygodniem najlepiej spi-
sała się Gabriela Topolska, która 
jako jedyna wystąpiła w finale 
(5. miejsce na 1500 metrów). 
Wielu obserwatorów mogło 
czuć się zaskoczonym takim 
obrotem spraw, spodziewano 
się bowiem raczej dobrych wy-
stępów Natalii Maliszewskiej 
czy Kamili Sellier. Okazało się 
jednak, że zdziwieni dobrą po-
stawą zawodniczki nie są 
członkowie naszego sztabu 
szkoleniowego. 

- Od ponad dwóch lat Ga-
briela utrzymuje poziom świa-
towej czołówki, ale nie potrafiła 
tego pokazać na lodzie. Nie je-
stem zaskoczony, ale po prostu 
szczęśliwy, że wreszcie się prze-
łamała. To naprawdę silna za-
wodniczka o wysokim pozio-
mie. Ten finał doda jej pewno-
ści siebie, tym bardziej, że poko-
nała silne dziewczyny, które 
były mistrzyniami olimpijskimi 
czy świata – mówił Gregory Du-
rand (za pzls.pl) przed startem 
drugich zawodów w Montrealu. 

Niejako na potwierdzenie 
tych słów, w sobotniej części ry-
walizacji to ponownie Topolska 
spisała się najlepiej. Tym razem 
dobrze poczynała sobie w wy-
ścigu na 1000 metrów i choć 
ostatecznie wystąpiła jedynie 
w finale pocieszenia, ze swojej 
postawy ma prawo być zado-
wolona – łącznie została sklasy-
fikowana na siódmej pozycji, 
a w ostatnim wyścigu do końca 
walczyła o jak najwyższą lo-
katę, na finiszu minimalnie wy-
przedzając Kanadyjkę Florence 
Brunelle. 

Niestety, w sobotnich zma-
ganiach, tak jak przed tygo-
dniem, żadnemu z naszych pa-
nów nie udało się dotrzeć 
do półfinału. Najbliżej sukcesu 
był Łukasz Kuczyński w rywali-
zacji na 500 metrów, ostatecz-
nie jednak musiał zadowolić się 
12. lokatą. Z kolei w rywalizacji 
na 1500 metrów najlepszy spo-
śród naszych był Michał Nie-
wiński (28. lokata). 

- Na tę chwilę wolałbym 
mieć po trzy kobiety i trzech 
mężczyzn w pierwszej dwu-
dziestce, by zapewniać punkty, 
niż medale i mniej kwalifikacji. 
Potrzebujemy maksymalnej 
liczby miejsc premiujących 
awansem na igrzyska, a potem 
będziemy mogli się skupić 
na medalach mistrzostw Eu-
ropy, igrzysk olimpijskich i mi-
strzostw świata - mówił 
przed ubiegłotygodniowym 
zmaganiami Durand.  

W Kanadzie od wyznaczo-
nego celu nasza męska repre-
zentacja była bardzo daleko, 
zwłaszcza na najdłuższym dy-
stansie. Poprawę w drugich za-
wodach można za to było do-
strzec, jeśli chodzi o sztafety. 
Mężczyźni tym razem zdołali 
zakwalifikować się do półfinału 
(w najlepszej czwórce zabrakło 
dla nich miejsca), co nie powio-
dło się im przed tygodniem, pa-
nie minimalnie przegrały walkę 
o finał, a w ostatecznym rozra-
chunku uplasowały się na siód-
mej pozycji (3. miejsce w finale 
B), a więc o jedną lokatę wyżej 
niż w premierowych zawo-
dach. Z kolei drużyna mieszana 
jako pierwsza w sezonie osią-
gnęła finał. 

Do zakończenia cyklu World 
Tour, który jest jednocześnie 
kwalifikacjami olimpijskimi po-
zostały już tylko zaplanowane 
na listopad zawody w Polsce 
i Holandii. Najbliższe, w Gdań-
sku, odbędą się w dniach 20-23 
listopada. ą

Łukasz Konstanty
redakcja@polskapress.pl

Dwie imprezy cyklu World 
Tour w short tracku dowio-
dły, że znacznie łatwiej 
na igrzyska zakwalifikować 
się będzie naszym paniom 
niż ich kolegom po fachu.

Gabriela Topolska znów 
w dziesiątce World Tour

Gabriela Topolska (z lewej) na początku sezonu może 
pochwalić się najlepszą formą wśród Biało-Czerwonych
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STOCH MUSIAŁ ZAUFAĆ SOBIE

Adam 
Godlewski 
 
„Krótka piłka”

Odbiór zwycięstwa 
na Litwie, które było 
obowiązkiem Biało-
Czerwonych – a tak 

po prawdzie niespecjalnie efek-
townego, nie udało się przecież 
wyraźnie zdominować w Kow-
nie gospodarzy, ale dość pew-
nego – pokazuje, jak bardzo ki-
bice piłkarskiej reprezentacji Pol-
ski stęsknili się za… normalno-
ścią. Nasi futboliści pod kierun-
kiem Jana Urbana jeszcze nie ro-
zegrali wybitnego meczu; docie-
rają się i są na początku pracy 
nad schematami rozegrania oraz 
stałymi fragmentami, ale już do-
konali czegoś niezwykle istot-
nego. Mianowicie – odmienili at-
mosferę w kadrze, klimat wokół 
niej i postrzeganie drużyny naro-
dowej.  

Oczywiście, największa 
w tym zasługa nowego selekcjo-
nera, który z miejsca wprowadził 
spokój i stabilizację. Urban jest 
doświadczonym – jak lubi ma-
wiać – gościem, prawa rządzące 
szatnią doskonale zna z perspek-
tywy piłkarza i trenera. I umie-
jętnie z tej wiedzy korzysta. Wraz 
ze sztabem „na dzień dobry” 
wykonał ogromną pracę selek-
cyjną, a teraz przy wysyłaniu po-
wołań jest po prostu konse-
kwentny. I to na dziś wystarcza, 
aby z dużą dozą pewności siebie 
oczekiwać na baraże. I na mecz, 
który zostanie uznany za mit za-
łożycielski drużyny narodowej 
pod jego kierunkiem.  

Urban nie szaleje z persona-
liami – nawet w szerokim skła-
dzie – lata spędzone w futbolu, 

URBANA NIE WOLNO ZAGŁASKAĆ

intuicja i ludzie ze sztabu podpo-
wiadają mu, że na tym etapie bu-
dowy drużyny narodowej naj-
ważniejsze są po prostu powta-
rzalność (na boisku) i przewidy-
walność (w powołaniach). Na ra-
zie gramy też przy użyciu raczej 
prostych środków, na siłę nie 
szukamy – co selekcjoner zapo-
wiadał tuż po nominacji – odnie-
sień do kombinacyjnego, czyli 
bardziej zaawansowanego tech-
nicznie i taktycznie futbolu ro-
dem na przykład z Hiszpanii. 
Staramy się stosować taktykę 
uszytą na miarę umiejętności 
wytypowanych wykonawców. 

 To racjonalne i najlepsze 
z możliwych w tym momencie 
podejście. Urban nie odlatuje, ale 
nie tylko mocno stąpa po ziemi, 
bo w ogóle nie ulegał też dotąd 
medialnej presji. Choćby doty-
czącej powołania Oskara Pietu-
szewskiego, który błyszczy w Ja-
giellonii i świetnie wszedł 
do młodzieżowej reprezentacji 
Polski. Czy teraz, kiedy i tak bę-
dzie musiał dokonać – ze 
względu na wykluczenia 
za kartki (kontuzje także mogą 
wpłynąć na politykę kadrową) – 

roszad w składzie, selekcjoner 
pozostanie nieugięty?  

To istotne pytanie nie tylko 
w kontekście największego 
na tym etapie wyzwania kadry 
U-21, jakim będzie listopadowy 
mecz z Włochami. Bez dwóch 
zdań, miejsce wszystkich najlep-
szych polskich piłkarzy (bez 
względu na wiek, również bar-
dzo młody) jest w pierwszej re-
prezentacji, ale zabieranie z Or-
ląt do drużyny narodowej mia-
łoby sens tylko wtedy, gdyby 
zdolny młokos przewidziany był 
do gry, a nie na trybuny (co 
w przeszłości miewało miejsce). 

Słowem, cieszmy się, że w re-
prezentacji Polski mamy trenera 
Urbana i jego normalność. I ści-
skajmy kciuki za powodzenie tej 
misji, która zaczęła się naprawdę 
obiecująco. Postarajmy się jed-
nak nie zagłaskać selekcjonera, 
bo wszystko, co najtrudniejsze – 
z podniesieniem gry na poziom 
uprawniający do występu w fi-
nałach mistrzostw świata – wciąż 
przed nim. A skala trudności 
przed każdym kolejnym zgrupo-
waniem będzie wyłącznie wzra-
stać… 
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Minął właśnie rok od rozpo-
częcia współpracy Igi Świątek 
z trenerem Wimem Fisset-
tem, który na tym stanowisku 
zastąpił Tomasza Wiktorow-
skiego. Jak ocenia pan tę 
współpracę? 
Nie będziemy przesadnie 
chwalić ani karcić, ale jeśli 
spojrzeć całościowo na koń-
czący się sezon w wykonaniu 
Igi, to był zdecydowanie lep-
szy od poprzedniego. Widać, 
że się rozumieją, mają frajdę 
z przebywania ze sobą i to też 
jest ważne. Niektórzy stawiali 
już na niej krzyżyk, cały czas 
była i jest hejtowana, ale 
trzeba docenić, że przez nie-
mal cały sezon goniła Saba-
lenkę i to drugie miejsce jest 
wypracowane. To wszystko 
kosztowało ją dużo zdrowia. 

Ale w połowie roku Świątek 
spadła aż na siódme miejsce 
w rankingu. 
Podtrzymuję jednak, że zro-
biła w tym sezonie lepsze wy-
niki niż w 2024 roku. W Au-
stralian Open doszła do półfi-
nału, w którym pechowo 
przegrała, w Roland Garros 
i US Open też były półfinały 

i wygrała Wimbledon. To są 
naprawdę świetne wyniki. Nie 
możemy oczekiwać od Igi, że 
będzie wygrywać co roku 
wszystkie wielkie szlemy. 
Niech wygra w każdym sezo-
nie choćby jednego. Jeśli 
wziąć pod uwagę, że pogra 
w tenisa jeszcze około dziesię-
ciu lat, to możemy sobie poli-
czyć, ile tytułów będzie mieć 
na koncie, gdy zakończy ka-
rierę. 

Na turniejowe zwycięstwo 
Świątek musiała czekać po-
nad rok, właśnie aż do lipca, 
gdy dosyć niespodziewanie 
wygrała wielkoszlemowy 
Wimbledon. 
Gdy rozmawialiśmy w maju, 
to mówiłem, że druga połowa 
tego roku będzie w jej wyko-
naniu dużo lepsza. Może było 
to jakieś zaskoczenie, ale nie 

dla mnie. Mówiłem wtedy, że 
Iga potrafi grać na trawie, nie-
przypadkowo Wimbledon był 
jedynym wielkoszlemowym 
turniejem w jej juniorskiej ka-
rierze, który wygrała. To se-
niorskie zwycięstwo wcze-
śniej czy później musiało na-
stąpić. Nie do końca wierzy-
łem, że trawa jej nie leży. 

Co się zmieniło w grze Świą-
tek pod wodzą Fissette’a?  
Zmieniła się jej postawa 
na korcie. Podczas Wimble-
donu prezentowała się tak, jak 
w swoim najlepszym okresie 
kariery. Była pewna siebie, 
zdecydowana, wiedziała, 
po co wychodzi na kort, była 
tą starą dobrą Igą. To było wi-
dać po jej oczach i mowie 
ciała. Dzięki temu z automatu 
grała bardziej na luzie, więcej 
rzeczy jej wychodziło. Tego 

brakowało jej w ubiegłym se-
zonie. Po przegranych zała-
mywała się, kulała jej strona 
mentalna. 

Sfera mentalna Igi wymaga 
wciąż poprawy? 
Bez wątpienia. To jest jej pięta 
achillesowa. Gdy jest zmę-
czona, sfrustrowana, to Idze 
najlepsza gra po prostu nie 
wychodzi. Już kiedyś mówi-
łem, że powinna sobie zrobić 
kilka tygodni przerwy od tur-
niejów, usiąść na spokojnie 
z trenerem i spojrzeć na swoje 

występy z boku, oczami in-
nych osób. I myślę, że to zo-
stało w pewnej części zro-
bione, przepracowane, prze-
dyskutowane. Dzięki temu Iga 
dostała nową wiarę w siebie. 
Odpowiednie tryby naoliwiły 
się i wiele rzeczy zaczęło lepiej 
funkcjonować. Oczywiście, ja-
kąś pracę wykonała też pani 
psycholog Daria Abramowicz. 

Nie bez znaczenia była też dla 
Igi sprawa związana z dopin-
giem. 
Nie ma co ukrywać, to był bar-
dzo trudny czas dla niej i ca-
łego zespołu. Było oczekiwa-
nie, jak ta sprawa się potoczy, 
na jak długo zostanie zawie-
szona. To bardzo wszystkich 
obciążyło, ale jest to już 
za nimi, a wynikami się obro-
nili. Pamiętajmy też, że tenis 
jest bardzo wymagającym 
sportem. Zawodnicy zarabiają 
mnóstwo pieniędzy, ale tracą 
też mnóstwo życia. To 
wszystko nie jest takie proste. 
Proszę spojrzeć chociażby 
na Matteo Berrettiniego, który 
po kontuzji nie może się odna-
leźć. To pokazuje, jak ciężko 
jest wrócić, gdy zawodnik wy-
padnie z obiegu. 

Pod skrzydłami belgijskiego 
trenera Iga będzie się jeszcze 
rozwijać? 
Myślę, że tak. Ma jeszcze kilka 
rzeczy do poprawienia. 
Po WTA Finals, występie 
w Billie Jean King Cup i waka-
cjach będą mieć trochę czasu, 
żeby poprawić niektóre ele-
menty w technice, co później 
zaprocentuje w taktyce roz-
grywania spotkań. 

Za dwa tygodnie rusza ostatni 
akcent sezonu, WTA Finals 
w Rijadzie. Na co będzie stać 
Świątek w stolicy Arabii Sau-
dyjskiej? 
Myślę, że Iga potrzebuje teraz 
złapać trochę świeżości i na fi-
nały będzie gotowa. W drugiej 
połowie sezonu udowodniła, 
że jest gotowa, aby wygrywać 
z najlepszymi. Sabalenka mo-
gła sobie pozwolić na odpusz-
czenie w końcówce sezonu 
kilku turniejów, ale widać, że 
też nie jest maszyną. Iga ma 
duże szanse, aby wygrać tur-
niej w Rijadzie. 

O ile będzie w pełni zdrowa? 
Życzę Idze z całego serca, aby 
omijały ją kontuzje. Po prze-
granej z Navarro na turnieju 
w Pekinie, gdy przegrała 
z Amerykanką w trzecim secie 
do zera, pojawiły się jakieś 
problemy ze stopą Igi. I to było 
już dla mnie obawą. Nie wszy-
scy wiedzą, albo nie pamię-
tają, ale Iga w wieku szesnastu 
lat przez pół roku nie grała 
w tenisa po przebytej operacji 
stopy. Jej dalsza kariera stała 
wtedy pod znakiem zapyta-
nia. Dlatego teraz, gdy słyszę 
o problemie Igi ze stopą, to 
myślę od razu: - nie daj Boże, 
aby ta kontuzja miała się w ja-
kikolwiek sposób odnowić. 

Sztab Igi nie chce zdradzić, jak 
i gdzie przygotowuje się 
do WTA Finals. W rozmowie 
z nami menedżerka Igi prze-
kazała jedynie, że poza tre-
ningami Świątek też odpo-
czywa. 
Na pewno jej sztab robi 
wszystko, aby jak najlepiej 
przygotowała się do mastersa. 
Pewnie śpi teraz w swoim ulu-
bionym łóżku, ma otoczenie 
najbliższych, co powoduje, że 
Iga dobrze się czuje. Przebywa 
zapewne w miejscach, które 
lubi i to ma duży wpływ na jej 
stronę mentalną. 

W 2026 roku Iga może prze-
ścignąć w rankingu WTA Sa-
balenkę? 
Iga jak najbardziej znów może 
być  liderką zestawienia. Już 
podczas Australian Open Sa-
balenka będzie bronić wielu 
punktów za tegoroczny finał. 
Ale atakują też inne tenisistki, 
jak chociażby Amanda Anisi-
mova, czy Linda Noskova. 
W dobrej formie jest ponow-
nie Jessica Pegula, a także 
Coco Gauff, która z pewnością 
nabierze wiatru w żagle 
po wygraniu turnieju 
w Wuhan. 

Po operacji do dobrej dyspo-
zycji wróci też zapewne 
Chinka Zheng, a nie możemy 
też skreślać Jeleny Rybakiny, 
która w tym sezonie miała 
swoje problemy, chociażby 
z trenerem... 
Iga jest na dobrej drodze, a je-
śli znów wygra na przykład 
Roland Garros, to zdobędzie 
wiele punktów. Pytanie, czy 
samej Idze aż tak bardzo za-
leży, aby cały czas być „je-
dynką”? Nie raz mówiła w wy-
wiadach, że już tak bardzo 
za tym nie goni, że bardziej in-
teresują ją zwycięstwa w wiel-
kich szlemach. Dla niej naj-
ważniejsze są tytuły i może 
tak sobie to w głowie poukła-
dała, a ranking sam będzie się 
tworzył dzięki tym wygra-
nym. 

Jedynym turniejem wielkosz-
lemowym, którego Świątek 
jeszcze nie wygrała, jest Au-
stralian Open. W styczniu 
może wreszcie sięgnąć po ten 
tytuł? 
Myślę, że tak. Iga dobrze czuje 
się na antypodach, a podejrze-
wam, że do tego turnieju bę-
dzie jeszcze lepiej przygoto-
wana niż w tym roku. Myślę, 
że dla Igi i jej trenera właśnie 
wygrana w Australian Open 
będzie głównym celem na naj-
bliższe miesiące, a może na-
wet i cały sezon. Z pewnością 
Iga chce mieć w kolekcji i to 
trofeum. Znając jej charakter 
wiem, że zrobi wszystko, żeby 
w końcu wygrać australij-
skiego Wielkiego Szlema. 
W styczniu może nam sprawić 
nie tyle niespodziankę, 
co przyjemność, wznosząc 
na antypodach okazały pu-
char.  
ą

Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

O kończącym się wielkimi 
krokami tenisowym sezonie 
w wykonaniu Igi Świątek 
rozmawiamy z jej pierw-
szym trenerem, Arturem 
Szostaczko.

Pierwszy trener Igi Świątek uważa, że największym mankamentem jego byłej podopiecznej jest sfera mentalna
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Artur Szostaczko: - Iga 
ma duże szanse, 
żeby wygrać WTA  
Finals w Rijadzie.  
Aryna Sabalenka nie 
jest maszyną

Ta pięta Achillesowa  
nadal dokucza Świątek. 
Na szczęście jest postęp

Iga Świątek i jej wszystkie problemy, które w wywiadzie punktuje 
pierwszy trener Polki. W 2026 roku znów będzie liderką rankingu?
Tenis
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Przedsezonowy plan poznań-
skich koszykarek w OBLK został 
zrealizowany w 100 procentach, 
ale sobotnia wygrana koszto-
wała je sporo zaangażowania 
i nerwów, bo zespół z Bydgosz-
czy, zwłaszcza w drugiej poło-
wie, też pokazał charakter i nie-
mal do końca walczył o zwycię-
stwo, choć przez 95 procent 
czasu gry był od niego dalej niż 
akademiczki. 

– Trochę przed meczem 
było za dużo takich sugestii, że 
Artego nie jest groźnym rywa-
lem, a przecież bydgoszczanki 
przegrały dwa mecze z gigan-
tami ligi. Dlatego ja zdawałem 
sobie sprawę, że czeka nas cięż-
kie zadanie. Parkiet to potwier-
dził, bo rywalki napsuły nam 
dużo krwi i zmusiły do maksy-
malnej koncentracji – tłuma-
czył Wojciech Szawarski. 

Trener poznańskiej drużyny 
mocno w sobotę rotował skła-
dem, bo nie tylko miał pomysł 
na taką grę, ale również został 
trochę „podpuszczony” przez 
Artego. 

Pod koniec I kwarty prze-
waga miejscowych wzrosła bo-
wiem do 10-12 punktów i trener 
akademiczek mógł uznać, że 
młodzież udźwignie ciężar od-
powiedzialności za zdobywa-
nie punktów i powiększanie 
przewagi. Tak się jednak nie 
stało i w drugiej kwarcie byd-
goszczanki rzuciły się w pogoń 
i to tak skuteczną, że na po-
czątku drugiej połowy wyszły 
na dwupunktowe prowadze-
nie. Wówczas jednak do głosu 
doszły doświadczone liderki 
Enei AZS Politechniki, Jessika 
Carter (17 pkt), Jovana Popović 
i  Britanny Brown (po 16). Ten 
tercet uporządkował grę, 
a młodzież złapała drugi od-
dech i odzyskała skuteczność. 
W końcówce były jeszcze emo-
cje, ale Popović zdobyła jeden 
punkt z wolnego i praktycznie 
zamknęła spotkanie. Warto do-
dać, że pewnie łatwiej byłoby 
o zwycięstwo, gdyby nie słab-
sza niż zwykle celność rzutów 
poznanianek zza linii 6,75 m. 

– Na pewno nie powinniśmy 
stracić na własnym parkiecie 70 
punktów. Daliśmy się trochę 
zaskoczyć rywalkom inną 
obroną w drugiej połowie. 
W sumie jednak nie straciliśmy 
głowy i potrafiliśmy przetrwać 
słabsze momenty, a to jest klu-
czowe w meczach, które nie 
do końca układają się po naszej 

myśli – dodał szkoleniowiec po-
znańskiej ekipy. 

W zespole gości dobre za-
wody rozegrała znana z wystę-
pów w naszej drużynie, Mailis 
Pokk. Estonka imponowała rzu-
tami za trzy punkty i dobrą de-
fensywą. Punktowo lepiej od niej 
wypadły jednak Asiah Jones (18 
pkt) i Karina Michałek (17). 

– Enea AZS to solidna firma 
i wiedzieliśmy, że mimo taktycz-
nych trików nie będzie łatwo 
z nią wyrać. W ataku byliśmy 
zbyt chaotyczni  – przyznał z ko-
lei Maciej Gordon, trener Artego. 

W sumie ekipa z Piotrowa 
ma powody do zadowolenia. bo 
świetnie rozpoczęła sezon 
w OBLK. Po trzej kolejkach 

z kompletem zwycięstw akade-
miczki znajdują się  w czubie ta-
beli. Klub stworzył coś więcej niż 
dobrą drużynę. Bywając na me-
czach na Piotrowie widzimy 
setki rodzin z uśmiechniętymi 
dziećmi. Jest miło, głośno i ko-
lorowo. Mecze odwiedzają 
osoby ze świata sportu, polityki 
i biznesu. Wszyscy świetnie się 
bawią. W składzie drużyny roi 
się od wychowanek poznańskiej 
akademii, warto zaznaczyć że 
tylko 4 zawodniczki mają nu-
mery poniżej 90, a to oznacza, że 
2/3 drużyny stanowią koszy-
karki młodzieżowe. Będąc 
w hali Politechniki Poznańskiej 
czuje się świetną rodzinną at-
mosferę, widać że prezes Łukasz 
Zarzycki potrafił przez lata zbu-
dować znakomicie zorganizo-
wany klub, który powinien stać 
się sportową wizytówką miasta 
Poznania. Bo koszykówka to 
sport akademicki, a Poznań to 
miasto akademickie. Warto by-
wać i kibicować poznaniankom, 
kolejna okazja już 2 listopada, 
Enea AZS zmierzy się o godz. 16 
z mistrzem Polski - VBW Gdynia. 

Z kolei w niedzielnym spo-
tkaniu I ligi koszykarzy Enea Ba-
sket Poznań przegrał u siebie 
z WKK Wrocław 76:81.

Radosław Patroniak
r.patroniak@glos.com

Enea AZS Politechnika pod-
trzymała zwycięską passę 
i w sobotę wygrała u siebie 
z Artego Bydgoszcz 74:70. 
Mecz mógł się podobać kibi-
com, którzy znów w komple-
cie zasiedli na trybunach.

Trzy mecze, trzy wygrane i euforia na trybunach

Aleksandra Pszczolarska rozdaje autografy młodym fankom Enei AZS po meczu z Artego
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Z wielkopolskich klubów najle-
piej wypadły panie, a mianowi-
cie Martyna Palot z KTW Kalisz, 
która w niedzielę wygrała wy-
ścig w finale A juniorek i Zofia 
Śmigielska z Posnanii RBW, 
która z kolei zajęła trzecie miej-
sce i stanęła na podium wśród 
seniorek. Co ciekawe obie za-
wodniczki w sobotę nie pora-
dziły sobie z wysoką falą i trud-
nymi warunkami atmosferycz-
nymi. Palot była bowiem do-
piero piąta w finale, a Śmigiel-
ska popłynęła jeszcze gorzej, 
zajmując siódmą lokatę. 

– W sobotę wiatr wiał prak-
tycznie od rana do wieczora 
i mocno przeszkadzał zawod-
nikom. Zwłaszcza ostatnie 500 
metrów to były nie tylko zma-
gania z rywalami, ale też z wy-
soką falą –tłumaczył nam Rafał 
Dziekoński, trener kadry mło-
dzieżowej wioseł krótkich. 

Zgadza się on z opinią, że re-
gaty jesienne nie mają aż tak 
dużego znaczenia dla wioślarzy 
jak wiosenne. 

– Sito selekcyjne działa przez 
cały rok, ale nie ma co ukrywać 
że to jesienne nie pracuje już 
na maksymalnych obrotach. 
W Poznaniu nie mieliśmy 
na starcie wszystkich uczestni-
ków MŚ seniorów. Była za to 
cała reprezentacja młodzie-
żowa, ale i ona nie startowała 
po to, by potwierdzić swoją 
przydatność do kadry. Oczywi-
ście nie jest też tak, że reprezen-
tacja to zamknięty świat. Jak 
ktoś dobrze wypadnie w Po-
znaniu, to na pewno dostanie 
powołanie na listopadową kon-
sultację w Wałczu – zauważył 
Rafał Dziekoński. 

Według niego w pierwszym 
dniu regat najlepsze wrażenie 
zrobił na trenerach Wiktor So-
bieszek z Płocka. – Zaproszenie 
na konsultacje dostanie, ale to 
nie znaczy, że  utrzyma się 
na pewno w kadrze wiosną. 
Wszystko rozstrzygnie się na te-
stach na ergometrze i wydolno-
ściowych – dodał trener. 

Zapytaliśmy go też, czy Malta 
wreszcie nie ma już problemów 
z niskim poziomem wody. 

– Schodziliśmy do niej jesz-
cze z obniżonych pomostów, 
ale jest szansa, że wiosną 
wszystko wróci do normy – za-
kończył selekcjoner.

Sito selekcyjne wioślarzy na Malcie

W niedzielę regaty, zorganizowane przez Fundację 
Wielkopolskie Wioślarstwo, miały już szczęście do pogody
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Radosław Patroniak
r.patroniak@glos.com

W sobotę i niedzielę na To-
rze Regatowym Malta roze-
grano Centralne Kontrolne 
Regaty Jesienne. Dla wiośla-
rzy były to ostatnie zawody 
na wodzie w tym sezonie.

Już w piątek w hali SP 2 w Swa-
rzędzu Zalasewie czuć było at-
mosferę wielkiego święta. 
Na tradycyjne warsztaty dla 
młodzieży z gwiazdami siat-
kówki (tym razem byli to trene-
rzy i siatkarze Skry Bełchatów) 
przybyło aż 150 dzieci. 

– Już po raz siódmy gościli-
śmy w Swarzędzu taki turniej 
z wyższej półki. Jego przyszłość 
widzę nadal w naszym 
ośrodku, tylko musimy coś zro-
bić z pojemnością hali, bo cią-
gle brakuje biletów. Nie byłoby 
tej imprezy bez Anny Sumelki, 
która jest nie tylko naszym mo-
torem napędowym, ale rów-
nież łącznikiem organizatorów 
ze środowiskiem siatkarskim. 
Mieć kogoś takiego na pokła-
dzie, to tak jak mieć bezcenny 
skarb – przyznał Marian Szku-
dlarek, burmistrz Swarzędza. 

Memoriał Arkadiusza Goła-
sia to od lat też wyjątkowe miej-
sce z uwagi na patrona turnieju. 
W tym roku, dzięki pomocy ro-
dziców tego wspaniałego siatka-
rza, który zginął 20 lat temu 
w wypadku samochodowym, 
powstała specjalna gablota z tro-
feami naszego reprezentanta. 

– Cały sezon przed śmiercią 
Arka graliśmy w jednym klubie 
w Padwie. Dla mnie wiadomość 
o tym, że już nigdy więcej go nie 
zobaczę, to był okropny szok. To 

był przecież siatkarz, który mógł 
zawojować cały siatkarski świat. 
Był  przy tym chłopakiem nie-
zwyklem skromnym, ale dążą-
cym do perfekcji – mówił 
Krzysztof Stelmach, trener Skry. 

W sobotnich półfinałach jego 
zespół przegrał z Wartą Zawier-
cie 2:3, a ZAKSA Kędzierzyn- 
Koźle pokonała Berlin Recycling 
Volleys 3:2. W niedzielnym me-
czu o trzecie miejsce Skra wy-
grała z berlińczykami 3:0, a w fi-
nale ZAKSA pokonała Wartę 3:2.

Agrobex Memoriał Gołasia to zawsze  
wielkie święto siatkówki w Zalasewie

„Jurajska Armia” już tradycyjnie była najbardziej barwną 
postacią na trybunach hali w Swarzędzu Zalasewie

Radosław Patroniak
r.patroniak@glos.com

Ktoś może powiedzieć, że XX 
Agrobex Memoriał Gołasia  był 
taki jak poprzednie. Tylko, że 
kibicowanie siatkarzom i licy-
tacje na szlachetny cel zawsze 
mają w sobie coś pięknego i ni-
gdy się nie znudzą.
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SA.2281.8.2025.MB Podanin, dnia  9 października 2025 r.

OGŁOSZENIE

Skarb Państwa Państwowe Gospodarstwo Leśne Lasy Państwowe Nadleśnictwo Podanin,  
Podanin 65, 64-800 Chodzież,  

ogłasza drugi ustny nieograniczony przetarg na sprzedaż nieruchomości

Sprzedaż zostanie przeprowadzona na podstawie art. 38 ust. 1 pkt 3 ustawy z dnia 28 września 1991 r. 
o lasach (t.j. Dz. U. z 2025 r. poz. 567) oraz Rozporządzenia Ministra Środowiska z dnia 20 kwietnia 
2007 r. w sprawie szczegółowych warunków i trybu przeprowadzania przetargu publicznego oraz sposobu 
i warunków przeprowadzania negocjacji cenowej w przypadku sprzedaży lasów, gruntów i innych 
nieruchomości znajdujących się w zarządzie Lasów Państwowych (Dz. U. z 2007 r. Nr 78, poz. 532).

1. Opis przedmiotu sprzedaży

Lp.
Nr działki 
ewidencyjnej

Powiat
Gmina
Obręb 
ewidencyjny

Rodzaj 
użytku

Pow. 
[ha]

KW
Cena 
wywoławcza

Wadium

1 8153/7
Chodzieski
Chodzież
0007 - Podanin

R 0,1504 PO1H/00021836/8 178 000,00 17 800,00

Charakterystyka działki nr ewid. 8153/7:
•   działka położona jest w miejscowości Podanin, w gminie Chodzież, powiat chodzieski,
•  działka posiada bezpośredni dostęp do drogi publicznej DK11, z której nie ma bezpośredniego zjazdu. 

Dojazd do nieruchomości prowadzi bezpośrednio z drogi publicznej gruntowej od strony wsi Podanin,
•  dla nieruchomości prowadzona jest księga wieczysta nr PO1H/00021836/8 przez Sąd Rejonowy 

w Chodzieży,
•  zgodnie z ewidencją gruntów i budynków prowadzoną przez starostę chodzieskiego, działka stanowi 

grunty rolne (R),
•  działka nie jest przedmiotem żadnych zobowiązań, zajęć ani wierzytelności,
•  nieruchomość objęta jest czynnymi umowami dzierżawy (dzierżawa pod eksploatację obiektów liniowych), 
•  działka posiada ukształtowanie terenu płaskie, kształt zbliżony do prostokąta, porośnięta krzewami 

i drzewami,
•  na gruncie znajdują się naniesienia w postaci słupa energetycznego oraz studni kręgowej  z pompą 

ręczną, częściowo ogrodzona jest płotem z siatki, który osadzony jest na fundamentach betonowych,
•  przez działkę przebiega: gazociąg gnD90, napowietrzna linia elektroenergetyczna,
•  działka posiada dostęp do sieci uzbrojenia terenu: elektroenergetycznej wodociągowej, kanalizacyjnej, 

teletechnicznej (w drodze lub w zasięgu działki),
•  w bezpośrednim otoczeniu znajdują się: tereny zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej oraz tereny 

działalności gospodarczej,
•  działka objęta jest miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego, zatwierdzonym uchwałą Rady 

Gminy Chodzież nr XI/57/03 z dnia 30 grudnia 2003 r.,
•  zgodnie z planem miejscowym, działka położona jest na obszarze przeznaczonym pod: tereny działalności 

gospodarczej z możliwością realizacji budynku mieszkalnego dla własnych potrzeb.
•  działka nie jest wpisana do rejestru zabytków.

2.  Termin i miejsce, w których można zapoznać się z dodatkowymi informacjami dotyczącymi 
nieruchomości

Dodatkowych informacji udziela sekretarz nadleśnictwa Pani Magdalena Przewoźniak od poniedziałku do 
piątku w godzinach 8:00 – 14:00 pod nr tel. 67 282 98 97 lub w siedzibie Nadleśnictwa Podanin, Podanin 
65, 64-800 Chodzież. Istnieje możliwość umówienia się na wizję lokalną nieruchomości przeznaczonej do 
sprzedaży.

3.  Termin i miejsce drugiego przetargu ustnego nieograniczonego

Drugi przetarg ustny nieograniczony odbędzie się w dniu 18 listopada 2025 r. o godz. 11:00  
w siedzibie Nadleśnictwa Podanin, 64-800 Chodzież, sala narad. Przetarg zostanie przeprowadzony 
w trybie licytacji przetargu ustnego nieograniczonego. Sprzedający poda do wiadomości publicznej 
informację o wyniku przetargu w terminie nie później niż 14 dni od dnia jego przeprowadzenia, poprzez 
wywieszenie informacji na tablicy ogłoszeń oraz opublikowanie jej na stronie internetowej sprzedającego. 
W terminie 14 dni od dnia podania do publicznej wiadomości informacji o wyniku przetargu, 
sprzedający pisemnie zawiadomi nabywcę nieruchomości o miejscu i terminie zawarcia umowy 
sprzedaży.

4.  Uczestnictwo przetargu

Uczestnikami przetargu mogą być osoby fizyczne i prawne, które przed otwarciem przetargu przedłożą 
komisji następujące dokumenty:
1) dowód wniesienia wadium,
2) dowód tożsamości,
3) oświadczenie, iż uczestnik przetargu nie jest wpisany do rejestru dłużników niewypłacalnych oraz nie 
figuruje jako nierzetelny kredytobiorca w Biurze Informacji Kredytowej,
4) jeśli uczestnik przetargu zamierza brać udział w postępowaniu przetargowym przez pełnomocnika: 
pełnomocnictwo w formie aktu notarialnego (oryginał),
5) gdy oferentem jest osoba fizyczna będąca w związku małżeńskim: pisemne oświadczenie współmałżonka 
o wyrażeniu zgody na nabycie nieruchomości ze środków pochodzących z majątku wspólnego lub 
dokument świadczący o istnieniu rozdzielności majątkowej pomiędzy małżonkami,

6) gdy oferentem jest osoba prawna: aktualny odpis z właściwego rejestru przedsiębiorców; uchwałę
odpowiedniego organu tejże osoby prawnej w przypisanej formie prawnej zawierająca zgodę tego organu 
na wystąpienie w przetargu i zawarcie, w przypadku wygrania przetargu, umowy sprzedaży nieruchomości,
7) gdy oferentem jest wspólnik prowadzący działalność gospodarczą w ramach spółki cywilnej: kopię
umowy spółki cywilnej potwierdzoną za zgodność z oryginałem, celem ustalenia reprezentacji spółki;
uchwałę wszystkich wspólników spółki cywilnej o wyrażeniu zgody w przypisanej formie prawnej, na
wystąpienie w przetargu i zawarcie, w przypadku wygrania przetargu, umowy sprzedaży nieruchomości. 
Kopie dokumentów złożonych przed przystąpieniem do licytacji winny posiadać potwierdzenie zgodności 
z oryginałem zgodnie z obowiązującymi przepisami prawa.
Nieprzedłożenie niezbędnych dokumentów skutkować będzie niedopuszczeniem uczestnika do udziału
w przetargu.

5.  Wysokość wadium, jego forma, termin i miejsce wniesienia

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium w wysokości 17 800 zł  (słownie: 
siedemnaście tysięcy osiemset złotych 00/100).

Wadium może być wniesione w pieniądzu lub w formie gwarancji bankowej. Wadium należy wnieść
w terminie do dnia 17 listopada 2025 r. i utrzymywać nieprzerwanie do chwili rozstrzygnięcia przetargu. 
Wadium wniesione w pieniądzu należy wnieść przelewem na konto PKO BP 25 1020 4027 0000 1302 1922
0480 w tytule wpisując „Wadium na zabezpieczenie kupna nieruchomości – dz. nr 8153/7”.

Wadium wniesione w pieniądzu będzie skuteczne, jeżeli w podanym terminie zostanie zaliczone na
rachunku bankowym Sprzedającego. Z treści wadium wnoszonego w formie gwarancji bankowej, powinno 
wynikać bezwarunkowe, na pierwsze pisemne żądanie zgłoszone przez Sprzedającego zobowiązanie 
Gwaranta do wypłaty Sprzedającemu pełnej kwoty wadium w przypadku odstąpienia przez Zobowiązanego 
od kupna nieruchomości. Wadium wnoszone w formie gwarancji należy przekazać Sprzedającemu 
w oryginale opatrzonym podpisem osób upoważnionych do jej wystawienia, na adres e-mail: podanin@
pila.lasy.gov.pl lub do siedziby Podanin 65, 64-800 Chodzież.

Wadium wniesione przez uczestnika przetargu, który nie wygrał przetargu zostanie zwrócone w terminie 
trzech dni od dnia odwołania albo zamknięcia przetargu. Wadium wniesione w pieniądzu przez uczestnika 
przetargu, który wygrał przetarg, zalicza się na poczet ceny nabycia nieruchomości, przez którą rozumie 
się cenę nieruchomości ustaloną w wyniku przetargu, którą obowiązany jest zapłacić. Wadium wniesione 
w formie gwarancji bankowej przez uczestnika przetargu, który przetarg wygrał, podlega zwrotowi 
niezwłocznie po wpłaceniu kwoty równej cenie nabycia nieruchomości

6.  Termin zapłaty ceny nabycia nieruchomości

Zapłata ceny nabycia nieruchomości przez uczestnika, który wygra przetarg nastąpi najpóźniej w dniu 
poprzedzającym dzień podpisania umowy sprzedaży, sporządzonej w formie aktu notarialnego. Zapłata 
skuteczna będzie, gdy w tym dniu należność znajdzie się na rachunku bankowym sprzedającego.

7.  Informacja o skutkach niezawarcia umowy sprzedaży nieruchomości bez usprawiedliwionej 
przyczyny

Jeżeli osoba ustalona jako nabywca nieruchomości nie zawrze bez usprawiedliwionej przyczyny umowy 
sprzedaży w miejscu i terminie podanym w zawiadomieniu, sprzedający może odstąpić od zawarcia umowy, 
a wniesione wadium nie podlega zwrotowi.

8.  Dodatkowe informacje

1)  minimalna wysokość postąpienia nie może być niższa niż 1% ceny wywoławczej nieruchomości,
z zaokrągleniem w górę do pełnych 100 zł. Wysokość minimalnego postąpienia zostanie ogłoszona 
przez Przewodniczącego komisji przetargowej bezpośrednio po otwarciu przetargu. Uczestnicy przetargu 
zgłaszają kolejne postąpienia ustnie, dopóki mimo trzykrotnego wywołania Przewodniczącego komisji 
przetargowej nie ma dalszego postąpienia. Po trzecim wywołaniu i braku nowej oferty przetarg zostaje 
zakończony i wygrywa najwyższa oferta,

2)  przetarg uznaje się za ważny bez względu na liczbę uczestników, jeżeli choć jeden  z nich zaoferuje co
najmniej jedno postąpienie powyżej ceny wywoławczej,

3)  sprzedający zastrzega sobie prawo do odwołania przetargu bez podania przyczyny,
4)  uczestnik przetargu lub osoba niedopuszczona do udziału w przetargu ma prawo zaskarżenia czynności 

związanych z jego przeprowadzeniem. Zaskarżenie takie przysługuje na zasadach określonych w § 7
rozporządzenia Ministra Środowiska z dnia 20 kwietnia 2007 r. w sprawie szczegółowych warunków 
i trybu przeprowadzania przetargu publicznego oraz sposobu i warunków przeprowadzania negocjacji 
cenowej w przypadku sprzedaży lasów, gruntów i innych nieruchomości znajdujących się w zarządzie 
Lasów Państwowych (Dz. U. z 2007 r. Nr 78, poz. 532),

5)  do wylicytowanej ceny nieruchomości zostanie doliczony podatek od towarów i usług (VAT), jeśli
obowiązujące przepisy prawa w dniu zawarcia umowy sprzedaży będą tego wymagać. 

6)  Nabywca nieruchomości ponosi wszelkie koszty związane z zawarciem umowy sprzedaży,
w szczególności opłaty notarialne, sądowe oraz inne należności publicznoprawne.

Jacek Kulpiński
Nadleśniczy

/podpisano elektronicznie

Sprostowanie ogłoszenia , które ukazało się w wydaniu Głosu Wielkopolskiego w dniu 17.10.2025r.

REKLAMA 0011418169
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?   
Telefonicznie:  800 472 852, 61 86 94 143   Faxem: 61 623 25 28  
Przez internet: ibo.polskapress.pl  E-mail: drobne@glos.com

Biuro Ogłoszeń: ul. Grunwaldzka 19, 60-782 Poznań  tel. 61 869 41 43, 502 499 742,  
e-mail: drobne@glos.com; pon.-pt. w godz. 8.00-16.00, sob. nieczynne

Nieruchomości

POŚREDNICTWO

SPRZEDAMY twoje mieszkanie, dom, 
działkę, 509 095 350

Nauka

KURSY/SZKOLENIA

DLA seniorów nauka obsługi 
komputera lub smartfona 605828857

Praca

ZATRUDNIĘ

FIRMA zatrudni opiekunki do pracy 
w Niemczech, 790-480-590

WORK CENTRE (KRAZ 7098) - 
Praca w Holandii (od zaraz)! Co 
tydzień wyjazdy! Tel. 77/441-06-54, 
533-155-868, 533-966-678, 
519-138-005, 533-111-037, 
690-405-016 www.workcentre.com.pl

ZATRUDNIMY. Poznań. Prace 
wykończeniowe. 6000-9000 zł. Etat. 
Umowa zlecenie. Tel. 507-144-389.

Zdrowie

ZABIEGI

MASAŻ wszystko!! tel. 781-661-758

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

CYKLINA lakier układ 509-39-59-90

Cyklinowanie bezpył. 602582486

Dachy 781-098-740

PORZĄDKOWE

MYCIE okien 602-511-358

TRANSPORTOWE

ABSOLUTNIE tani wywóz 501-223-965

Turystyka

KRAJ

GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 
tradycyjne turnusy Świąteczne, 
tel.: 501-642-492.

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągnik, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507.

INNE

KOSZENIE kukurydzy na ziarno lub 

kiszonkę, z transportem lub bez. 

Konkurencyjne ceny. 602 766 220

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

 

  AUTOREKLAMA

AUTOREKLAMA 

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz 

bez wychodzenia z domu 

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

ibo.polskapress.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

Burmistrz Gminy Czempiń
informuje,

że w dniu 31 października 2025 r. 
w siedzibie Urzędu Gminy w Czempiniu 
przy ul. ks. J. Popiełuszki 25 o godz. 
10:00 odbędzie się I przetarg ustny 
nieograniczony na oddanie w najem 
lokalu użytkowego w Czempiniu przy ul. 
Parkowej 2 przeznaczonego na działalność 
usługową w zakresie pielęgniarstwa 
środowiskowo-rodzinnego.

OGŁOSZENIE  0011415089

REKLAMA 0010703171

POGOTOWIE

Wypadki  999, 112

WAŻNE TELEFONY

Policja  997

Straż Pożarna  998

Straż Miejska  986

Pogotowie Energetyczne  991

Pogotowie Gazowe  992

Pogotowie Wodno-Kananalizacyjne  994

Pogotowie Ciepłownicze  993

UM Poznań 

Informacje ważne dla mieszkańców 

miasta 

 tel. 61 834 61 26

Gospodarka Odpadami Aglomeracji  

Poznańskiej  

 tel. 61 624 22 22

MPK Poznań,  

ul. Głogowska 131, 60-224 Poznań,  

 tel. 19 445

Informacja PKP  

 tel. 19 757

Informacja – Dworzec Główny Poznań  

 tel. 61 63 31 659

Biuro Rzecznika Praw Obywatelskich,  

aleja Solidarności 77, 00-090 Warszawa,  

 tel. 22 551 77 00

Bezpłatna Infolinia Obywatelska  

 800 676 676

Federacja Konsumentów Klub Poznański, 

ul. 27 Grudnia 17/19, 61-737 Poznań,  

 tel. 61 851 61 52

Powiatowy Rzecznik Konsumentów  

Marek Radwański,  

ul. Słowackiego 8, 60-823 Poznań,  

 tel. 61 841 88 30

Miejski Rzecznik Konsumentów  

(dla Poznania) dr Marek Janczyk,  

ul. Libelta 16/20, Poznań,  

 tel. 61 878 58 70

ZUS Centrum Obsługi Telefonicznej  

 tel. 22 560 16 00

Telefon dla O�ar Przemocy w Rodzinie  

„Niebieska Linia”  

(czynny 24 godziny)  tel. 61 814 17 17 

Zgłoszenia przemocy w rodzinie:  

niebieska.skrzynka@poznan.policja.gov.pl

Katolicki Telefon Zaufania, Poznań  

 tel. 61 865 10 00

Telefon zaufania dla osób z problemem  

alkoholowym i ich rodzin  

(czynny 24 godziny) tel. 61 843 01 01 

Anonimowi Alkoholicy  

(czynny w godz. 18-22) tel. 61 853 16 16 

MONAR Poznań  

 tel. 61 868 72 27  

(czynny pon.-pt. w godzinach 9-15)

Infolinia WOW NFZ Poznań  

 800 190 590  

(czynna pon.-pt. w godzinach 8-16)

Krajowa Informacja Skarbowa  

 801 055 055

Wojewódzki Inspektorat Inspekcji 

Handlowej w Poznaniu,  

al. Marcinkowskiego 3, 60-967 Poznań,  

 tel. 61 852 09 77

Polubowny sąd konsumencki w Poznaniu, 

al. Marcinkowskiego 3, 60-967 Poznań,  

 tel. 61 852 35 07

Wojewódzki Inspektorat Farmaceutyczny, 

ul. Szwajcarska 5, 61-285 Poznań,  

 tel. 61 875 95 75

Wojewódzki Inspektorat Weterynarii,  

ul. Grunwaldzka 250, 60-166 Poznań,  

 tel. 61 868 93 47

Całodobowa infolinia w sprawach  

kwarantanny i zdrowia - Sanepid 

 tel. 222 500 115

Burmistrz Obornik

ul. Marszałka Józefa Piłsudskiego 76

64–600 Oborniki

        Oborniki, dnia 15 października 2025 r.

O G Ł O S Z E N I E
Burmistrza Obornik

Burmistrz Obornik informuje, że przeznaczona została do sprzedaży w drodze 

przetargu ustnego nieograniczonego nieruchomość stanowiąca własność Gminy 

Oborniki, położona w miejscowości Bogdanowo, gmina Oborniki, oznaczona 

w ewidencji gruntów i budynków jako działka nr 110/3  o powierzchni 0,1346 ha, dla 

której Sąd Rejonowy w Obornikach prowadzi księgę wieczystą PO1O/00015760/6, 

na podstawie uchwały nr XX/245/25 Rady Miejskiej w Obornikach z dnia 

24 września 2025 r.

Wykaz ze szczegółowym opisem nieruchomości został umieszczony na tablicy 

ogłoszeń  w siedzibie Urzędu Miejskiego w Obornikach oraz w Biuletynie Informacji 

Publicznej od dnia  15 października 2025 r. do dnia 5 listopada 2025 r.

REKLAMA 0011416894

Oborniki, dnia 15 października 2025 r.

O G Ł O S Z E N I E

Burmistrza Obornik

Burmistrz Obornik informuje, że przeznaczona została do 

sprzedaży w drodze bezprzetargowej na rzecz jej użytkownika 

wieczystego nieruchomość stanowiąca własność Gminy 

Oborniki, położona w miejscowości Oborniki, gmina Oborniki, 

oznaczona w ewidencji gruntów i budynków jako działki nr 925/4 

o powierzchni 0,9729 ha oraz 1231/1 o powierzchni 0,4298 ha, dla 

których Sąd Rejonowy w Obornikach prowadzi księgę wieczystą 

PO1O/00017375/4, na podstawie uchwały nr LXXVI/956/24 Rady 

Miejskiej w Obornikach z dnia 29 lutego 2024 r.

Wykaz ze szczegółowym opisem nieruchomości został 

umieszczony na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego 

w Obornikach oraz w Biuletynie Informacji Publicznej od dnia  

15 października 2025 r. do dnia 5 listopada 2025 r.

REKLAMA 0011416888

OBWIESZCZENIE

WOJEWODY WIELKOPOLSKIEGO
z dnia 15 września 2025 r.

Na podstawie art. 11f ust. 3 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji  

inwestycji w zakresie dróg publicznych (Dz.U. z 2024 r. poz. 311), zwanej dalej: specustawą, 

zawiadamiam

że 13 października 2025 r. została wydana decyzja nr 25/2025 (znak: IR-III.7820.23.2025.MD) o zezwoleniu na realizację 

inwestycji drogowej dla zadania pn. „Rozbudowa drogi wojewódzkiej nr 443 w zakresie budowy drogi dla rowerów na odcinku 

Jarocin-Tarce”, której nadano rygor natychmiastowej wykonalności.

Strony postępowania lub ich przedstawiciele i pełnomocnicy mogą zapoznać się z treścią decyzji w siedzibie Wielkopolskiego 

Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu, Wydział Infrastruktury, al. Niepodległości 16/18, bud. C, pok. 305 (tel.: 61 854 1081, 

61 854 1754; e-mail: mdokrzewski@poznan.uw.gov.pl, akranska@poznan.uw.gov.pl), w godzinach obsługi klientów 

(poniedziałek, środa, piątek od 8:30 do 15:00; wtorek, czwartek od 12:00 do 15:00). Treść decyzji udostępniona została także w BIP 

WUW w Poznaniu pod adresem: www.poznan.uw.gov.pl w zakładce Ogłoszenia / Obwieszczenia od 20 października 2025 r. 

Po upływie 14 dni od dnia zamieszczenia obwieszczenia zostanie ono automatycznie przeniesione do zakładki Ogłoszenia / 

Obwieszczenia / Archiwum obwieszczeń / 2025.

Od decyzji służy odwołanie do Ministra Finansów i Gospodarki za pośrednictwem Wojewody Wielkopolskiego, w terminie 

14 dni od dnia otrzymania decyzji przez wnioskodawcę lub zawiadomienia pozostałych stron o jej wydaniu. Zgodnie z art. 11f 

ust. 3 specustawy i art. 49 § 2 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. - Kodeks postępowania administracyjnego (Dz.U. z 2024 r. 

poz. 572 ze zm.) zawiadomienie stron postępowania uważa się za dokonane po upływie 14 dni od 20 października 2025 r.,  

tj. dnia, w którym nastąpiło publiczne obwieszczenie w Wielkopolskim Urzędzie Wojewódzkim w Poznaniu oraz w urzędach 

gmin właściwych ze względu na przebieg drogi, w urzędowych publikatorach teleinformatycznych - Biuletynie Informacji 

Publicznej tych urzędów, a także w prasie lokalnej.

W trakcie biegu terminu do wniesienia odwołania stronom przysługuje prawo do zrzeczenia się odwołania. Z dniem 

doręczenia Wojewodzie Wielkopolskiemu oświadczenia o zrzeczeniu się prawa do wniesienia odwołania przez ostatnią ze 

stron postępowania, decyzja staje się ostateczna i prawomocna. Zrzeczenie się prawa do wniesienia odwołania skutkuje 

brakiem możliwości odwołania od decyzji oraz jej zaskarżenia do wojewódzkiego sądu administracyjnego. Ponadto, jeżeli 

wszystkie strony zrzekły się prawa do wniesienia odwołania, przedmiotowa decyzja podlega wykonaniu przed terminem 

do wniesienia odwołania.

REKLAMA 0011417582

Oborniki, dnia 15 października 2025 r.

O G Ł O S Z E N I E

Burmistrza Obornik
Burmistrz Obornik informuje, że przeznaczony został do oddania w użyczenie 
lokal użytkowy (o powierzchni 10,58 m2) znajdujący się na parterze budynku przy 
ul. Łopatyńskiego 1 w miejscowości Oborniki, gmina Oborniki, na terenie działki 
oznaczonej w ewidencji gruntów i budynków nr 511/1 w miejscowości Oborniki, 
gmina Oborniki.
Wykaz ze szczegółowym opisem nieruchomości został umieszczony na tablicy 
ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego w Obornikach oraz w Biuletynie Informacji 
Publicznej od dnia 15 października 2025 r. do dnia 5 listopada 2025 r.

REKLAMA 0011416884REKLAMA 0011416884

URZĄD MIASTA I GMINY MIĘDZYCHÓD

  Wykaz nieruchomości przeznaczonych  do zbycia: 

działka nr 290/9 o pow. 0,0977 ha obręb Międzychód  

– wykup prawa użytkowania wieczystego. 

  Wykaz nieruchomości przeznaczonych  do dzierżawy:  

cz. działki nr 124/1 o pow. 0,0662 ha obręb Międzychód. 

Działka nr 323/109 o pow. 0,0240 ha obręb Łowyń. 

Ogłoszenia zostały umieszczony na tablicy ogłoszeń  

w Urzędzie Miasta i Gminy w Międzychodzie przy  

ulicy Marszałka Piłsudskiego 2 oraz na stronie internetowej 

Urzędu i w Biuletynie Informacji Publicznej. 

Tel. do kontaktu 95 748 81 00 wew.  313. 

REKLAMA 0011417151
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Wspomnienia. Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na

nekrologi.net i gloswielkopolski.pl/nekrologi

AUTOPROMOCJA 

przyjmowane są:
  bezpośrednio w Biurze Ogłoszeń, Poznań, ul. Grunwaldzka 19, 

tel. 61 866 66 81, 502 499 742
  drogą mailową: nekrologi@glos.com
  poprzez Internetowe Biuro Ogłoszeń ibo.polskapress.pl 

Nekrologi, kondolencje
gloswielkopolski.pl/nekrologi

www.nekrologi.net

AUTOPROMOCJA 

0011418319

Wiceprezesowi Zarządu,

Dyrektorowi Finansowemu

Robertowi Nowakowi

z powodu śmierci 

Mamy 

Barbary

składamy 

szczere wyrazy współczucia

Rada Nadzorcza, Zarząd, Współpracownicy

Spółek CLIP Group SA

0011418359

Z głębokim smutkiem 
przyjęliśmy wiadomość o śmierci

śtp

Pana Doktora 

Donata Jaskólskiego
Pan Doktor był wieloletnim Ordynatorem  

Oddziału Chirurgii w Szpitalu w Puszczykowie. 

Całe swoje życie zawodowe 
związał z naszym Szpitalem. 

Wychował liczne grono specjalistów chirurgii. 

Cieszył się poważaniem pacjentów,  
był lubiany przez współpracowników, 

a praca wypełniła całe jego życie. 
Przerwała ją dopiero śmierć.

Rodzinie oraz Bliskim
składamy 

szczere wyrazy współczucia.

Dyrekcja i Pracownicy 
Szpitala w Puszczykowie im. Prof. S.T. Dąbrowskiego S.A.

0011417685

Drogiemu Koledze 

dr. hab. inż. Przemysławowi
Tyczewskiemu

wyrazy głębokiego współczucia
z powodu śmierci

Ś t P

Mamy
składają

koleżanki i�koledzy
 z�Zakładu Transportu Specjalizowanego 

Politechniki Poznańskiej

0011418369

Z głębokim żalem żegnamy 

mgr inż. arch. 

Tomirę Łęską-Oleszak 
Członkinię honorową Towarzystwa Urbanistów Polskich 

i naszą Koleżankę z poznańskiego oddziału TUP, 

wybitną specjalistkę 

w dziedzinie planowania przestrzennego, 

przez wiele dziesięcioleci związaną z Piłą 

i regionem północnej Wielkopolski, 

zawsze oddaną swojej pracy, 

łączącą profesjonalizm z głębokim poczuciem 

odpowiedzialności za ład przestrzenny. 

Pozostanie w naszej pamięci jako Osoba życzliwa, 

serdeczna i niezwykle zaangażowana. 

Cześć Jej pamięci! 

Koleżanki i Koledzy 

z Towarzystwa Urbanistów Polskich 

Oddziału w Poznaniu

 0011418286

Naszemu Koledze 

Zenonowi Rutkowskiemu 

wyrazy głębokiego współczucia 

oraz szczere słowa otuchy i wsparcia 

z powodu śmierci 

Mamy 

składają 

Dyrekcja oraz Pracownicy 

Wojewódzkiego Ośrodka Ruchu Drogowego 

w Poznaniu

 0011417578

Z głębokim żalem i smutkiem
przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

śtp

Prof. dr. hab. 

Janusza Szymasia
wieloletniego pracownika 

Zakładu Patomorfologii Klinicznej 
Uniwersytetu Medycznego w Poznaniu.

Niezapomnianego nauczyciela i wizjonera 
nowych obszarów rozwoju w Patologii i Neuropatologii

Pracownicy Zakładu Patomorfologii Klinicznej

 0011417710

Pani

Agnieszce Korcz

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci

Ojca
składają

Prezes i Pracownicy
Regionalnej Izby Obrachunkowej

w Poznaniu

eprasa.pl a062540084
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Nowa energia pchnie cię na-
przód. Zaufaj intuicji i nie bój 
się zmian. Horoskop dzienny 
wyraźnie zapowiada, że 
przyniosą ci szczęście.  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Czas na odpoczynek i rege-
nerację. Zadbaj o relacje 
z innymi osobami. Horoskop 
na dziś wróży, że ktoś bliski 
potrzebuje twojej uwagi. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Pomysły będą kipieć. Wyko-
rzystaj je, zanim znikną. Ho-
roskop dzienny na ponie-
działek mówi, że kreatyw-
ność to twój największy atut. 

Byk (20.04 - 20.05)   
Nie uciekaj od emocji – będą 
twoją siłą. Horoskop dzienny 
wyraźnie zapowiada, że spo-
tkanie z przeszłością przy-
niesie zrozumienie i ulgę.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja charyzma będzie 
przyciągać ludzi. Nie trać 
pewności siebie. Horoskop 
na dziś wróży, że sukces jest 
znacznie bliżej, niż myślisz. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Porządek w głowie to klucz. 
Ustal priorytety i zaufaj pla-
nom. Horoskop dzienny 
na poniedziałek mówi, że 
dzięki temu osiągniesz spokój.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Balans jest w zasięgu ręki. 
Zadbaj o siebie, zanim zaj-
miesz się innymi. Horoskop 
dzienny przypomina, że har-
monia zaczyna się w sercu.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Intuicja nie zawiedzie cię. 
Nie bój się prawdy. Horo-
skop na dziś zapowiada, że 
przyniesie ona oczyszczenie 
i otworzy nowe drzwi.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Czas ruszyć w nieznane. Ho-
roskop dzienny na poniedzia-
łek mówi, że odwaga i wiara 
w siebie otworzą przed tobą 
ekscytujące możliwości.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Determinacja zaprowadzi cię 
dzisiaj daleko. Nie zwątp, 
gdy pojawią się przeszkody. 
Horoskop dzienny wyraźnie 
uspokaja, że to tylko test...  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Zaskoczysz nawet siebie. 
Horoskop na dziś zapowia-
da, że twoje pomysły zain-
spirują innych, jeśli odwa-
żysz się je ujawnić.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Sny niosą wskazówki – słu-
chaj ich. Horoskop dzienny 
na poniedziałek mówi, że kre-
atywność pomoże ci zmienić 
marzenia w rzeczywistość.

Z ŻYCIA GWIAZD

Piosenkarka miała okazję 
pojawić się jako gość spe-
cjalny w nowym odcinku 
„Top Model”. Wieniawa 
wdała się w dyskusję z jed-
ną z uczestniczek. Internau-
ci nie byli zadowoleni. „– Ju-
lia, jesteś piękną kobietą, 
ale uważam, że ostatnią 
do wypowiadania się na te-
mat modelingu” – napisał 
jeden z nich.

Julia Wieniawa 
wdała się w dyskusję

Wiem doskonale, że bez testamentu kolejne pokolenia 
mają kłopoty
Krzysztof Cugowski w „Fakcie” Fot. Łukasz Kaczanowski 

Celebrytka nie ukrywa, że 
o przyjaźni między nią a byłą 
żoną jej obecnego ukocha-
nego nie może być mowy. 
W rozmowie w podcaście 
„Call Me Mommy” stwierdzi-
ła, że najgorsze były dla niej 
porównania między nią a Ka-
sią Cichopek. – To było dla 
mnie takie uwłaczające i że-
nujące – podkreśliła.

Dominikę Serowską 
irytowały porównania

Celebrytka i Albert Kosiński 
tworzyli jedną z par jubile-
uszowej edycji „Tańca 
z gwiazdami”. Influencerka 
podczas treningów nabawiła 
się jednak kontuzji. Przez 
problemy zdrowotne zdecy-
dowała się zrezygnować 
z dalszej walki o Kryształową 
Kulę. – Bardzo chciałam za-
tańczyć ten odcinek rodzin-
ny. W poniedziałek poszłam 
na kolejne badania i USG po-
twierdziło złamanie żeber 
i uraz okostnej. Muszę się za-
trzymać – powiedziała w fil-
miku na Instagramie. 
(GZL)  Fot. Sylwia Dąbrowa

Maja Bohosiewicz złamała 
sobie żebra

W TELEWIZJI

Pyszne dania w 10 minut  
z Julią Oleś
Stopklatka, 13:50
Ośmioodcinkowy program, 
w którym prowadząca 
pokazuje, jak w kilka chwil 
przygotować smaczne i pro-
ste potrawy. Każdy odcinek 
to jeden inspirujący przepis, 
który udowadnia, że goto-
wanie może być szybkie, 
łatwe i pełne smaku.

XIX Międzynarodowy 
Konkurs Pianistyczny im. 
Fryderyka Chopina
TVP Kultura, 17:50
Wygrana w Konkursie Chopi-
nowskim otwiera drzwi do 
wszystkich sal koncerto-
wych. Zwycięzców poznamy 
w poniedziałek w trakcie 
specjalnej „Nocy z Chopi-
nem”, która trwać będzie 
od 17:50 do ok. 2:00. We 
wtorek od 18:50 koncert 
laureatów, transmitowany na  
antenach TVP 1 i TVP Kultura.

Pearl Harbor – świat  
w ogniu
Fokus TV, 21:00
Piękne Hawaje były miej-
scem jednej z najbardziej 
pamiętnych bitew II wojny 
światowej. Jak Pearl Harbor 
zmieniło oblicze wojny i czy 
rzeczywiście było to wielkie 
zwycięstwo Japończyków?

1312. Afryka odkrywa 
Amerykę
Planete+ HD, 21:55
W filmie historycy przybli-
żają mało znany rozdział 
historii. Na podstawie źródeł 
pisanych i znalezisk arche-
ologicznych przedstawiają 
tezę, że w XIV wieku Afryka-
nie dopłynęli do Ameryki  
i założyli tam osady. 

 Poziomo:

 1) rodzaj marynarki o luźnym 
  kroju,

 5) sezonowa sprzedaż towarów,
 9) gorący wafel z bitą śmietaną,
 10) broń Bartosza Głowackiego,
 12) regionalna nazwa pogrze-

  bacza,
 14) określona suma pieniędzy,
 15) opiekuńcze skrzydła, dba-
  łość,
 17) rządy przemocy, totalitaryzm,
 18) sala lekcyjna w liceum,
 21) kojarzy się z wieńcem i ło-
  patami,
 23) zgrabne zwierzę polskich 
  lasów,
 28) aktor z filmu „Chłopaki nie 
  płaczą”,
 29) wzorzysta, wielobarwna 
  tkanina,
 32) romantyczne spotkanie za-
  kochanych,
 36) kuzynka norki o giętkim ciele,
 37) ekstrakt z kawy naturalnej,
 38) ptak z rodziny krukowatych,
 39) torbacz śpiący na eukalip-
  tusie,
 40) jedyna córka w rodzinie.
 Pionowo:

 1) postępek naruszający przy-
  jęte normy,
 2) chroniła rycerza przed ura-
  zami,

 3) łuk wsparty na dwóch ko-
  lumnach,
 4) polski pies myśliwski,
 5) pierwszy zawsze najtrud-
  niejszy,

 6) powrót do wcześniejszego, 
  gorszego stanu,

 7) tłumi jaskrawe światło lampy,
 8) trzecia planeta od Słońca,
 11) powolny chód wierzchowca,
 13) gorzkie …, nabożeństwo 
  śpiewane,
 16) dzieło plastyczne przedsta-
  wiające kogoś lub coś,
 19) Elza z afrykańskiego buszu,
 20) materiał na chochoła,
 22) zupa z kiełbasą i jajkiem,
 24) część obszaru wodnego,

 25) nietoperz z długimi uszami,
 26) surowiec do wyrobu piwa,
 27) roślina do majenia, tatarak,
 29) … Wiślane z urodzajnymi 
  glebami,
 30) mityczny brat Polluksa,
 31) poetycko o strumieniu,
 33) stan w USA z rzeką Jukon,
 34) „Noc listopadowa” Stanisła-
  wa Wyspiańskiego,
 35) eskimoski skafander z futra.
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